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Wytyczne na VII Zjazd Pol­
skiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej nakreślają per­

spektywy rozwoju naszego pań­
stwa w latach 1976—1980.

Dochód narodowy powinien 
wzrosnąć w tym okresie o 40—42 
procent, produkcja przemysłowa 
— o 48—50 procent, produkcja 
rolnicza — o 15—16 procent, na­
kłady inwestycyjne — o 37—40 
procent.

To tempo rozwoju naszej go­
spodarki musi być utrzymane,'aby 
można było zrealizować ambitne 
zadania zbudowania w naszym 
kraju rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego, podnosić syste­
matycznie poziom warunków ży­
cia ludności, zapewnić miejsce 
pracy dla nowych, wchodzących 
do produkcji roczników.

I tak na przykład trzeba pamię­
tać, że w latach 1975—1980 liczba 
ludności w naszym kraju zwięk­
szy się o 1,5 miliona, tj. więcej niż 
liczy Warszawa. Dla tej zwięk­
szonej liczby ludności trzeba za­
pewnić wyżywienie, ubranie, mie­
szkania. Szkoły zawodowe opuści 
w nadchodzącej pięciolatce 2 400 
tys. absolwentów, jest to naj­
wyższy przyrost kwalifikowanych 
pracowników w okresie powojen­
nym, którym trzeba zapewnić 
miejsca pracy.

Obecny poziom naszej gospo­
darki oraz dalszy jej rozwój, za­
rysowany w Wytycznych na VII 
Zjazd PZPR, pozwolą jednak na 
wypracowanie środków, które za- 

. pewnią wzrost realnych płac w 
1980 roku w stosunku do roku 
1975 o 16—18 procent. Nastąpi 
wzrost sprzedaży towarów dla 
ludności o 42—45 procent, spoży­
cie mięsa osiągnie w 1980 roku 
79—80 kg na jednego mieszkańca 
w porównaniu z 53 kg w 1970 ro­
ku i 70 kg w roku 1975.

Podane wyżej liczby i wskaźni­
ki traktuje się przy tym jako mi­
nimalne. Dążeniem partii i rządu 
będzie, podobnie jak w kończą­
cym się pięcioleciu, tworzenie 
podstaw do przekroczenia przyję­
tych założeń.

I tak na przykład planuje się 
wybudowanie w latach 1976—1980 
1 525 tys. nowych mieszkań, ale w 
tym czasie przewiduje się zawar­
cie około 1 600 tys. nowych mał­
żeństw (roczniki wyżu demografi­
cznego z lat pięćdziesiątych). 
Trzeba zatem szukać rezerw i 
środków do dalszego zwiększenia 
planu bodownictwa mieszkanio­
wego, aby społeczeństwo odczuło 
w tym zakresie realną poprawę.

Ostatnie pięciolecie wykazuje, 
że kierownictwo partii i rządu do­
trzymuje swych zobowiązań, że 
przyjęte przez VI Zjazd zadania 
zostały nie tylko w pełni zrealizo­
wane, ale we wszystkich prawie 
dziedzinach poważnie przekroczo­
ne. I tak na przykład płace real­
ne ludności wzrosły w bieżącym 
pięcioleciu dwukrotnie więcej, niż 
przewidywała uchwala VI Zjazdu.

Jakie są jednak podstawowe 
warunki realizacji nakreślonych 
w Wytycznych planów oraz e- 
wentualnego ich przekroczenia?. 
Odpowiedź na to pytanie znaj- 
dziemy niewątpliwie w doświad­
czeniach ostatnich lat. Wykazują 
one, że imponujące rezultaty osią­
gnięte w latach 1971—1975 były 
możliwe dzięki zarówno śmiałej i 
rozumnej polityce kierownictwa 
partii i rządu, jak i poparciu tej 
polityki przez cale społeczeń­
stwo. Ten pozytywny klimat po­
lityczny — wyrażający się w su­
miennym wypełnianiu obowiąz­
ków zawodowych, inicjatywie i 
zaangażowaniu milionów ludzi 
pracy — byl podstawowym wa­
runkiem wykonania i przekrocze­
nia zadań obecnej pięciolatki i 
powinien być nadal utrzymany, 
utrwalany i pogłębiany.
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„Doniosłym zadaniem jest uma­
cnianie ogólnej dyscypliny społe­
cznej i dyscypliny pracy. Dobra 
praca, wysoka jej jakość jest je­
dynym źródłem wzrostu poziomu 
życia. Coraz konsekwentniej upo­
wszechniać trzeba solidność i po­
czucie odpowiedzialności za wy­
konywane zadania, umacniać am­
bicję zawodową, rozwijać ogólno­
narodowy ruch dobrej roboty. 
Należy umacniać jednoosobowe 
kierownictwo, zwiększać jego od­
powiedzialność za dobre gospoda­
rowanie, za ład i porządek w za­
kładzie pracy, a zarazem kształto­
wać poczucie współgospodarzenia 
i współodpowiedzialności całej 
załogi. Hasło podniesienia kultury 
i jakości pracy wejść musi na 
stale do praktyki życia codzien­
nego. Tworzyć należy klimat spo­
łecznego uznania dla ludzi i ze­
społów wyróżniających się wzoro­
wą postawą i dobrymi wynikami 
w pracy.

Jednocześnie bardziej skutecz­
nie niż dotychczas zwalczać 
trzeba nieróbstwo, złą pracę, bu- 
melanctwo, lekceważenie podsta­
wowych obowiązków pracowni­
czych, alkoholizm. W likwidowa­
niu tych ujemnych zjawisk po­
winno brać udział cale społeczeń­
stwo, w szczególności związki za­
wodowe i ruch młodzieżowy. Am­
bicję wniesienia obywatelskiego 
wkładu w tę walkę powinny mieć 
wszystkie patriotyczne siły społe­
czne”.

Wskazania te — jak widzimy — 
dotyczą pracy wychowawczej za­
kładów pracy, związków7 zawodo­
wych i organizacji młodzieżo­
wych.

Problemy zawarte we wskaza­
niach stanowią także treść pracy 
wychowawczej szkoły. Szkoła bo­
wiem kształtuje postawy i prze­
konania młodzieży, rozwija u- 
tnysl, wyrabia najważniejsze u­

miejętności I nawykł, ze szkoły 
wychodzą w każdym roku setki 
tysięcy nowych pracowników. 
Stąd też słusznie mówi się w Wy­
tycznych, że szkoła stanowi jeden 
z podstawowych czynników roz­
woju kraju.

Przed systemem oświatowym 
nie stawia się bezpośrednich za­
dań produkcyjnych. Jednakże, je­
śli mamy w ciągu dwu dziesięcio­
leci zbudować prawdziwie socja­
listyczne społeczeństwo, społe­
czeństwo ludzi światłych o boga­
tym życiu duchowym, umiejących 
urzeczywistniać zasady socjalisty­
cznej sprawiedliwości, zdolnych 
do pracy w socjalistycznych sto­
sunkach produkcji, społeczeń­
stwo żyjące dostatnio 1 kultural­
nie — to stanie się to wtedy, gdy 
nasz system oświatowy, a więc 
szkoła przede wszystkim kształto­
wać będzie wszechstronnie osobo­
wość młodego pokolenia, a w 
szczególności 1

— walory ideowe, gotowość do 
aktywnego uczestnictwa w roz­
woju socjalistycznej Polski, po­
stawę zgodną z zasadami ideolo­
gii socjalistycznej;

— walory intelektualne, wysoki 
poziom wiedzy i naukowy świato­
pogląd, szerokie zainteresowania, 
umiejętność samodzielnego ucze­
nia się i stosowania nauki do 
rozwiązywania praktycznych pro­
blemów ;

— umiejętność skutecznego 
działania, sprawność fizyczną i u- 
mysłową, niezbędne w przyszłej 
pracy zawodowej 1 w życiu społe­
cznym.

Pamiętać o tym musimy w każ­
dym dniu pracy szkolnej, na każ­
dej lekcji, podczas każdego zaję­
cia pozaszkolnego i pozalekcyjne­
go. Tym celom ma służyć program 
działania na lata 1976—1980 opra­
cowany przez każdą szkołę i każ­
dą placówkę oświatowo-wycho­
wawczą.



® 3 Bstopada bieżącego toku 
■a posiedzenia Sekretariatu Za­
rządu Głównego ZNP rozpatry­
wano projekt omowy o współpra­
cy pomiędzy Związkiem Pracow­
ników Nauki Ludowej Republiki 
Bułgarii i Związkiem Nauczyciel­
stwa Polskiego. Zapoznano się z 
analizą wykorzystania przez ak­
tyw wyższych uczelni i placówek 
naukowych możliwości wypo­
czynku w Międzynarodowym Do­
mu Naukowca w Drużbie.

Sekretariat ZG ZNP wysłuchał 
Informacji o przebiegu tegorocz­
nej letniej sesji dla nauczycieli 
studiujących oraz zatwierdził wy­
tyczne do działalności wizytacyj­
nej inspektorów pracy ZNP na 
rok 1976.

® 3 listopada odbyło się posie­
dzenie Prezydium Sekcji Oświaty 
Dorosłych, które prowadził kolega 
Mieczysław Marczuk. Wicedyrek­
tor Departamentu Kształcenia U- 
stawicznego MOiW — Włodzi­
mierz Rodcwald złożył informację 
o pracy resortu nad przygotowy­
wanym programem kształcenia n- 
stawicznego na lata 1976—1980. 
Kierownik Wydziału Pedagogicz­
nego ZG ZNP, kolega Stanisław 
Grześniak omówił główne kierun­
ki pracy ZNP przed VH Zjazdem 
PZPR oraz przedstawił zadania 
•ekcji w nowej strukturze orga­
nizacyjnej ZNP.

Na posiedzeniu Prezydium Sek­
cji omawiano także stan bieżą­
cych przygotowań do zebrania

OŚRODEK USŁUG
W NOWEJ ROLI

W końcu października bieżą­
cego roku obradowało Pre­
zydium Zarządu Głównego 

ZNP. Przedmiotem uwagi Prezy­
dium była działalność Ośrodka U- 
aług Pedagogicznych i Socjal­
nych w minionym roku szkolnym; 
zapoznano się także z projektem 
wytycznych w sprawie zakresu 
działania i organizacji komisji o- 
piniiodawezych przy oddziałach 
Zarządu Głównego. Po wniesieniu 
uwag, projekt wytycznych zosta­
nie raz jeszcze przedłożony na 
posiedzeniu Prezydium do osta­
tecznego zatwierdzenia.

W drugiej części obrad człon­
kowie Prezydium wzięli udział w 
uroczystości wręczenia nauezycie- 
lom-kombatantom, uczestnikom 
tajnego nauczania — Krzyży Ka­
walerskich Orderu Odrodzenia 
Polski. Obecny na uroczystości 
minister Urzędu do Spraw Kom- 
batanów, gen. Mieczysław Gru­
dzień udekorowany został Złotą 
Odznaką ZNP.

W ostatnich latach byliśmy 
świadkami poważnych zmian w 

plenarnego Sekcji Oświaty Doro­
słych, które poświęcone będzie 
przedyskutowaniu programu Mi­
nisterstwa Oświaty 1 Wychowania 
w zakresie kształcenia ustawicz­
nego dorosłych w latach 1976— 
—1980 w świetle uchwal VII Zja- 
cdu parttL

® 29 października odbyto się 
połączone posiedzenie Prezydium 
Sekcji Administracji Szkolnej o- 
raz Prezydium Sekcji Pracowni­
ków Gospodarczych i Obsługi. O- 
mawiano problemy związano z 
projektem nowelizacji rozporzą­
dzenia Rady Ministrów z dnia 24 
sierpnia 1973 roku w sprawie u- 
posażenia pracowników ekonomi­
cznych, administracyjnych i ob­
sługowych szkól.

® Środowiskowa Komisja Lek­
torów Sekcji Nauki ZNP w Poz­
naniu zorganizowała 25 paździer­
nika w Uniejowie koło Łodzi — w 
ramach ŁXII Walnego Zgroma­
dzenia Polskiego Towarzystwa 
Filologicznego — konferencję na­
ukowo-dydaktyczną dla lektorów 
szkół wyższych nauczających w 
szkołach średnich języka łaciń­
skiego. W konferencji brało n- 
dział 70 lektorów z całego kraju. 
Analizowano przydatność podrę­
czników do nauczania języka ła­
cińskiego, zapoznano się z uwaga­
mi studentów wyższych uczelni i 
uczniów szkół średnich ogólno­
kształcących zawartymi w bo­
gatym materiale ankietowym ze­
branym w toku badań nad sta­
nem unowocześnienia treści i me­
tod nauczania języków obcych w 
Polsce.

® 30 października odbyła się w 
Siedlcach narada prezesów rad 
zakładowych ZNP z całego woje­
wództwa zorganizowana przez 
Oddział ZG. Narada poświęcona 
była inauguracji powszechnego 
szkolenia ideowo-pedagogicznego 
nauczycieli w bieżącym roku 
szkolnym. W zebraniu uczestni­
czył aktyw nauczycielski i związ­
kowy, a także przedstawiciele 
Wydziału Nauki i Oświaty KW 

strukturze organizacyjnej ZNP. 
Władza związkowa z okręgów i 
oddziałów przeszła obecnie do 
rad zakładowych. Jest ich po­
nad 3500. Prace związane z 
reorganizacją nie należały do pro­
stych i wymagały zaangażowania 
wielu działaczy związkowych.

A jednak żaden nauczyciel nie 
odczuł tych zmian w sposób dla 
siebie niekorzystny, wszyscy — 
jak dawniej — otrzymywali w 
porę skierowania na wczasy i le­
czenie, pożyczki, zapomogi, korzy­
stali z usług placówek ZNP, jak 
kluby, hotele, wyjeżdżali na wy­
cieczki, braki udział w imprezach 
organizowanych przez Związek. 
Nie było żadnych zakłóceń w 
działalności kas zapomogowo-po­
życzkowych, nikt nie miał pro­
blemów z zaciąganiem pożyczek 
mieszkaniowych.

Tę stabilność w działalności so­
cjalnej i organizacyjnej, służącej 
bezpośrednio nauczycielom, za­
wdzięczamy ■— o czym nie zaw­
sze się pamięta — sprawnej pra­
cy Ośrodka Usług Pedagogicz­

PZPR oraz kierownik Wydziału 
Gospodarczo-Inwestycyjnego ZG 
ZNP — kolega Andrzej Borkow­
ski, który udzielał odpowiedzi na 
zgłaszane pytania. Podobna nara­
da odbyła się 6 listopada w Biel­
sku Białej z udziałem przedstawi­
ciela Zarządu Głównego ZNP — 
kol. Tadeusza Skrzyńskiego.

© 84 października odbyty aśę 
w Domu Pioniera w Czeskim Cto- 
■zynie uroczystości jubileuszowe 
30-leeia działalności czasopism dla 
dzieci młodszych i starszych: Ju­
trzenki” i „Ogniwa*,  wydawanych 
przez Państwowe Wydawnictwo 
Pedagogiczne w Pradze I przezna­
czonych głównie dla dzieci pol­
skiego pochodzenia. W obecności 
czytelników Jutrzenki” i „Ogni­
wa” oraz licznie zaproszonych go­
ści z Czcchosłowaęfi 1 Polski — 
redaktor Stanisław Aleksandrzak 
— reprezentujący — Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania PRL — 
wręczył redaktorom naczelnym 
„Jutrzenki” i „Ogniwa” — Medal 
200-lecia Komisji Edukacji Naro­
dowej nadany przez ministra Je­
rzego Kuberskiego obu zespołom 
redakcyjnym.

Z upoważnienia Zarządu Głów­
nego ZNP kol. Stefan Radomski, 
dyrektor ds. Biblioteki i Wydaw­
nictw ZG ZNP odczytał teksty 
pism gratulacyjnych z okazji ju­
bileuszu, skierowane do zespołów 
redakcyjnych .Jutrzenki” i „Og­
niwa”, Dyrekcji Państwowego 
Wydawnictwa Pedagogicznego w 
Pradze i Zarządu Głównego Pol­
skiego Związku Kulturalno-O­
światowego, wręczając je wraz z 
upominkami.

Długoletni działacz PZKO, re­
daktor „Jutrzenki” i „Ogniwa” — 
prof. Jan Kotas został uhonoro­
wany Orderem Uśmiechu. Cere­
monii wręczenia wyróżnienia do­
konali członkowie Kapituły Orde­
ru — red. Stanisław Aleksan- 
drzak i red. Jan Stanisław Kop- 
czewski w asyście dzieci i mło­
dzieży — czytelników „Jutrzenki” 
i „Ogniwa”.

nych i Socjalnych oraz jego wo­
jewódzkich filii. W całym kraju 
działało 19 filii; od czerwca bie­
żącego roku, a więc od momentu 
zmian w podziale terytorialnym 
kraju, jest ich 17 (połączono fi­
lie ośrodków: Łodzi miasta i wo­
jewództwa oraz stolicy i woje­
wództwa warszawskiego). W dal­
szym ciągu filie działać będą na 
terenach, które podlegały im do­
tychczas. A więc na przykład 
OUPiS w Białymstoku będzie ob­
sługiwał również Łomżę i Suwał­
ki, Lublin — Białą Podlaską, 
Chełm i Zamość, Kielce — woje­
wództwo radomskie, Wrocław — 
Legnicę. Jelenią Górę i Wałb­
rzych. Czyli teren działania ten 
sam, tyle że w innym niż dotych­
czas układzie administracyjnym 
władz terenowych.

Ośrodek Usług Pedagogicznych 
i Socjalnych rw-począł pracę z 
dniem 1 stycznia 1974 roku. Mi­
niony nok szkolny — 1974/75 — 
był więc pierwszym pełnym no­
kiem działalności w nowych wa­
runkach. Rokiem — trzeba to 
podkreślić — trudnym, bo skro­
mne przecież kadrowo filie wo­
jewódzkie przejęły na siebie o- 
grom obowiązków z różnych za­

kresów działalności: pedagogicz­
nej, socjalnej, porad prawnych, 
kulturalnej, turystycznej, sporto­
wej, administracyjno-finansowej. 
Filie wojewódzkie świadczyły u-

(Dokończenie na str. 4 i 5)

■ radytat BwM Pedswstgtor- 
■ nych — jako knardynstor I 
stopnia ogdtaopcSjdnegn progra­
mu badań pa. „Modernizacja sy­
stemu oświaty w- rozwiniętym 
społeczeństwie BocjBflistycznym” 
— zawarł umowę generalną o 
współpracy badawczej z Instytu­
tem Matki i Dziecka

Instytut Matki i Dziecka przy­
jął funkcję koordynatora II sto­
pnia i wykonawcy badań w za­
kresie ochrony zdrowia dzieci i 
młodzieży. We współpracy z in­
nymi ośrodkami naukowymi w 
kraju, pod kierownictwem nauko­
wym prof. Krystyny Bożkowej, 
Instytut prowadzić będzie badania 
które mają na celu przedstawie­
nie profilu i ewolucji rozwoju so­
matycznego oraz stanu zdrowia 
populacji w wieku szkolnym i ich 
uwarunkowań środowiskowych. 
Wymieniony Instytut podjął się 
także opracowania krytycznej a- 
nalizy norm higienicznych nau­
czania szkolnego

ostatnich dniach paź-
dziemika odbył się zjazd 

koleżeński wychowanków i ab­
solwentów Liceum Ogólnokształ­
cącego im. Manifestu Lipcowego 
PKWN w Zambrowie. W uroczy­
stościach uczestniczył wicemini­
ster oświaty 1 wychowania, gen. 
dyw. Zygmunt Huszcza.

Liceum zambrowskie wyksZtał- 
ciło 30 roczników absolwentów, 
tj. ponad dwa tysiące osób.

Placówka ta — powołana do 
życia 11 września 1945 r. — by­
ła jedną z tych, które rozpoczęły 
proces kształcenia normą) socjali­
stycznej inteligencji, wywodzącej 
się z rodzin miejscowych robot­
ników i ehłepów, zamieszkują­
cych ofccfliczn® wsie. Dletego, po 
rozbudowie, nadano jej w 1966 
rofcu imię fundamentalnego do­
kumentu w naszej historii. W 
czasie isroczystaści wielu nauczy­
cieli zambrowskiej szkoły zostało 
odznaczonych Złotymi Krzyżami 
Zasługi 1 Medalami Komisji E- 
dukacji Narodowej.

W uznaniu zashrg dla rozwoju 
oświaty szkoła została odznaczo­
na Medalem Komisji Edukacji 
Narodowej.
jfll bm. wyjechała do Moskiwy 
"^50-osobowa grupa nauczycie­
li — rusycystów na 6-tygodniowy 
kurs językowy.

Do wyjazdu na podobny fcurs 
języka rosyjskiego przygotowuje 
się następna grupa polskich na­
uczycieli, która uda się 14 bm. do 
Leningradu.

W Ministerstwie Oświaty i
Wychowania trwają prace 

przygotowawcze do udziału w II 
Konferencji Przedstawicieli Kra­
jów Socjalistycznych, która od­
będzie kontynuacją współpracy 
„Szkoła współczesna 75”, a do­
tyczącej problemów sprzętu 
szkolnego i technicznych środków 
nauczania.

Przygotowywana konferencja 
będzie kontynuacją współpracy 
zaprogramowanej na I Konferen­
cji Ministrów Oświaty (luty 1975).

Oprócz referatów i prac mery­
torycznych na temat doskonale­
nia współczesnego sprzętu szkol­
nego i technicznych środków na­
uczania — przygotowuje się ró­
wnież wielką międzynarodową 

wystawę pomocy iiauliuwydh 
raz przegląd filmów oświatowych. 
Pracujący uczniowie podsta­

wowych studiów zawodowych 
Otrzymali w bieżącym roku szkol­
nym specjalnie dla ich opracowa­
ne podręczniki do przedmiotów o- 
gólnokształcących. Są to: Język 
polski” — Krystyny Jiuran i Je­
rzego Żółkiewskiego; „Matema­
tyku" — Krystyny Bielickiej 1 
Teresy Dąbrowskiej; „Wiedza • 
przyrodzie” — Danuty Cichy. Po­
dręczniki te, dostosowane do 
pnżerimiota podstawowego Sta­
chom zawodowego, wydane w na­
kładzie 30 tys. egzemplarzy — są 
wydatną pomocą w procesie na­
uczania zarówno dla nauczycieli, 
jak i dla uczniów realizujących w 
ciągu jednego roku zintegrowany 
program ostatnich klas szkoły 
podstawowej. W przygotowanie 
są podręczniki do przedmiotów 
zawodowych.

Opracowane pięknie 1 szybko 
wydane podręczniki, są pierwszą 
od lat edycją specjalnych podrę­
czników dla uczniów dorosłych, 
co należy odnotować jako osiąg­
nięcie Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania oraz Wydawnictw 
Szkolnych i Pedagogicznych.
| nstytuty naukowo-badawcze 
“ Ministerstwa Oświaty i Wy­
chowania rozpoczęły następny rok 
działalności. 9 bm. odbyła się uro­
czystość inaguracji w Stołecznym 
Domu Kultury Nauczyciela.

Otwierając nowy rok działalno­
ści oświatowych placówek nauko­
wych — minister oświaty i wy­
chowania Jerzy Kuberski pod­
kreślił ich ogromne znaczenie w 
przygotowaniu reformy oświato­
wej.

Wykład inaguracyjny nt. „Rola 
1 zadania instytutów naukowych 
Ministerstwa Oświaty i Wycho­
wania w rozwoju edukacji naro­
dowej na tle światowych tenden­
cji systemów oświatowych” wy­
głosił I zastępca ministra oświa­
ty i wychowania — dyrektor Ins­
tytutu Badań Pedagogicznych — 
prof. dr Jerzy Wołczyk.
" f ^>3 brn- się uroczysta
■ “^inauguracja roku akademfc-

1975/76 na Stadium Doto- 
tanmrikim Instytutu Badań Peda­
gogicznych MOiW.

Po zagajeniu dokonanym przez 
fiyrefctora Instytutu, I zastępcę 
mśmistea oświaty i wychowania, 
prof. Jerzego Wołczyka i wykła- 
ćtaie inauguracyjnym dcc. dr hab. 
Ireny Janiszewskiej pt „Użyte­
czność pedagogiki jako nauki”, 12 
osób które ostatnio obroniły pra­
ce doktorskie, złożyło ślubowa­
nie 1 otaymało dyplomy.

Istniejące od 6 lat studlusn o- 
bejsnuje najzdolniejszych naw- 
czyciefli 1 pracowników oświato­
wych, stając się ośrodkiem kształ­
cenia kadry naukowej, moderni­
zacji środków i metod wychowa­
nia i nauczania.

W dągu 3 lat na Studium Sta­
cjonarnym i' 4 lat istnienia Stu­
dium dla Pracujących słuchacze 
korzystają ze specjalnie dla nich 
organizowanych wykładów, ćwi­
czeń i konsultacji z udtziałem wy­
bitnych przedstawicieli różnych 
gałęzi nauki.

W bieżącym roku akademickim 
wieczorowa forma kształcenia zo­
stała znacznie rozszerzona; korzy­
stać z niej będzie około 40 osób. 
Są to podwyższający swe kwalifi­
kacje pracownicy instytutów re­
sortu oświaty, nauczyciele i peda- 
godEy z różnych stron kraju. Dok­
toranci ze wszystkich lat stu­
diów, w sumie około 70 osób — 
uczestniczą w pracach prowadzo­
nych przez poszczególne Instytu­
ty: Kształcenia Nauczycieli,
Kształcenia Zawodowego. Pro­
gramów Szkolnych i Badań nad. 
Młodzieżą.

© W Malborku odby­
ta się konferencja ina­
ugurująca rok szkolenia 
ideowo - pedagogicznego 
w rejonach Kwidzyn, 
Nowy Dwór, Malbork i 
Sztum. Wzięli w niej u- 
dzial kierownicy szkole­
nia w szkołach oraz pre­
zesi i sekretarze rad za­
kładowych ZNP. Wśród 
gości znaleźli się: I se­
kretarz Komitetu Miej­
skiego PZPR — tow. Le­
nek Witkiewicz oraz se­
kretarz KM PZPR —

tow. Henryk Pienko. A- 
klualne problemy oś­
wiaty i kultury w świe­
tle Wytycznych na VII 
Zjazd partii przedstawił 
lektor KW PZPR — tow. 
Czesław Badyga. Pre­
lekcję na temat wpływu 
osobowości nauczyciela 
na osobowość wycho­
wanka wygłosiła dr Jo­
anna Rutkowiak z Uni­
wersytetu Gdańskiego. 
W dyskusji poruszono 
wiele problemów zwią­
zanych z wychowawczą 
funkcją nauczyciela, od­
nosząc je do szkól zre­
formowanych; dokładnie 
też omówiono zestaw li­
teratury do pierwszego 
tematu szkolenia. Nastę­
pne spotkanie w tym 
gronie odbędzie się w li­
stopadzie bieżącego ro­
ku.

® Z okazji Dnia Na­
uczyciela Rada Zakłado­

wa ZNP w Bytowie, wo­
jewództwo słupskie, zor­
ganizowała spotkanie 
nauczycieli-emerytów z 
przedstawicielami władz 
politycznych, admini­
stracyjnych I oświato­
wych. Zaproszeni na 
spotkanie nauczyciele, 
to w większości zasłuże­
ni dla kaszubskiej oś­
wiaty, wybitni pedago­
dzy. Pracowali w latach 
najtrudniejszych, wielu 
z nich ma za sobą ciężki 
okres okupacji hitlero­
wskiej, kiedy trzeba by­
ło uczestniczyć czynnie 
w podziemnej walce z o- 
kupantetn. Odbudowane 
po wojnie szkolnictwo 
to także dzieło tych na­
uczycieli i za to właśnie 
należy im się szacunek 
i słowa podzięki od mło­
dych pokoleń pedago­
gów. Spotkanie upłynę­
ło w milej, serdecznej

atmosferze, w czym za­
sługa Rady Zakładowej 
ZNP, a w szczególności 
jej prezesa — koleżanki 
Gertrudy Bigdy.

® Oddział ZG ZNP w 
Łodzi zorganizował ze­
branie prezesów rad za­
kładowych, inspektorów 
oświaty 1 wychowania, 
dyrektorów gminnych i 
pracowników urlopowa­
nych do pracy w radach 
zakładowych ZNP na 
terenie województwa 
miejskiego łódzkiego. W 
naradzie uczestniczyli 
przedstawiciele Komite­
tu Łódzkiego PZPR oraz 
kurator oświaty i wy­
chowania — Tadeusz 
Podwysocłd. W czasie 
konferencji omówiono 
zadania ogniw i instan­
cji ZNP w świetle Wy­
tycznych na VH Zjazd 
PZPR, zmierzające do 
podniesienia poziomu

pracy nauczycieli, admi­
nistracji szkolnej oraz 
ogniw związkowych.

® Z okazji Dnia Na­
uczyciela w Klubie ZNP 
w Przemyślu zorganizo­
wano uroczyste spotka­
nie nauczycicli-emery- 
tów s przedstawicielami 
włada politycznych, ad­
ministracyjnych i związ­
kowych. Gospodarzem 
była miejscowa Rada 
Zakładowa ZNP. W 
spotkaniu uczestniczyli: 
sekretera Komitetu 
Miejskiego PZPR — 
Stanisław Sobczak, kie­
rownik Oddziału ZG 
ZNP — Helena Warda, 
wicekurator oświaty i 
wychowania — Jerzy 
Pilch oraz przedstawi­

ciele WRZE, Inspektora­
tu Oświaty i Wychowa­
nia, aktyw Rady Zakła­
dowej ZNP. Na program 
uroczystości złożyły się 
okolicznościowe wystą­
pienia zaproszonych go­
ści, uroczyste wręczenie 
Złotych Odznak ZNP 
koleżankom -emerytkom 
działaczkom tajnego na­
uczania oraz występy ze­
społu wokalnego ucz­
niów Średniej Szkoły 
Muzycznej w Przemy­
ślu. Spotkanie zakończy­
ła część towarayska przy 
kawie.

® Z tnlejztywy rad 
zakładowych ZNP Szcze­
cina i Lublina, gościła 
ostatnio na Lubelszczyż- 
nie 50-osobowa grupa 
nauczyciełi-emerytów ze 
Szczecina. Honory go­
spodarza pełniła Miej­
ska Rada Zakładowa

ZNP oraz Ognisko N»- 
uczycieli-Emerytów w 
Lublinie. Szczecińscy go­
ście zamieszkali w Do­
mu Nauczyciela; zwie­
dzono stolicę wojewódz­
twa, a następnie Nałę­
czów, Kazimierz oraz 
Puławy i Zamość. Peda­
godzy ze Szczecina byli 
również w Muzeum na 
Majdanku, gdzie minutą 
ciszy uczczono pamięć 
pomordowanych. Pobyt 
na Lubelszczyźnie za­
kończyło spotkanie w 
Domu Nauczyciela z 
Miejską Radą Zakłado­
wą ZNP oraz Zarządem 
Ogniska Emerytów. Po­
dzielono się uwagami » 
pobytu na ziemi lubel­
skiej, omawiano też pro­
gram dalszej współpra­
cy. W najbliższym cza­
sie nanczyciełe-seniorzy 
z Lublina gościć będą 
na ziemi szczecińskiej.



RED.: — Panie Ministrze, in­

stytuty resortowe oświaty ist­

nieją, poza IBP, dopiero trzy la­
ta, a już mają na swym koncie 

wcale pokaźny dorobek (informo­

waliśmy o tym czytelników z po­

czątkiem roku szkolnego). Czemu 

przypisać ten niezwykły trochę 

fakt zbierania plonów tak wcze­
śnie?

PROF. DR J. WOŁCZYK: — 
Najogólniej mówiąc, okresowi, w 
którym wystartowały i w którym 
pracują. Jest to bowiem okres 
sprzyjający rozwojowi nauki w 
ogóle, a nauk pedagogicznych w 
szczególności. Mamy dziś odpo­
wiedni klimaft, a także warunki 
do prowadzenia badań, jak też 
wdrażania ich wyników do prak­
tyki. Mówiąc o badaniach, mam 
na myśli badania skoordynowa­
ne, planowane centralnie, podpo­
rządkowane najważniejszym dla 
rozwoju edukacji narodowej pro­
blemom.

Przyjęta przez VI Zjazd PZPR 
strategia dynamicznego rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju 
szczególne miejsce wyznaczyła 
nauce, jako sile urzeczywistniają­
cej tę strategię we wszystkich 
podstawowych dziedzinach życia 
Zapewnione zostały odpowiednie 
warunki dla rozwoju nauki, także 
dla nauk pedagogicznych, które 
po VI Zjeździe zrobiły znaczny 
krok naprzód. Ocenę tego stanu 
dał najpełniej II Kongres Nauki 
Polskiej. ,

RED.: — Co w rozwoju nauk 

pedagogicznych ostatnich lat mię­
dzy VI a VII Zjazdem — uważa

Pan Minister za osiągnięcie god­

ne podkreślenia?

PROF. DR J. WOŁCZYK: — 
Przede wszystkim umocnienie i 
rozwój ośrodków naukowych, u- 
kierun kowanych na oświatę w 
tym szczególnie powołanie no­
wych instytutów naukowo-bada­
wczych. To pozwoliło skoncentro­
wać rozproszone dotychczas bada­
nia. nadać im pewien rytm, o- 
kreślić gradację problemów i 
podporządkować prace tym zaga­
dnieniom, które mają pierwszo­
rzędne znaczenie dla postępu w 
oświacie.

Sprawą o podstawowym zna­
czeniu jest opracowanie ogólno­
polskiego planu badań oświato­
wych, który zawiera 17 działów 
tematycznych i aż 200 problemów 
badawczych. W toku badań trze­
ba będzie uzyskać odpowiedź na 
pytanie, w jakim kierunku ma 
pójść modernizacja oświaty w 
Polsce, aby szkoła i cały system 
oświatowy dynamizował — jak 
to zakładają Wytyczne na VII 
Zjazd — rozwój naszego społe­
czeństwa i przyspieszał proces 
przekształcania go w społeczeń­
stwo socjalistyczne. Chciałbym tu 
dodać, że instytuty resortowe 
włączyły się do realizacji ogólno­
polskiego planu badań.

Do niewątpliwych osiągnięć na­
uk pedagogicznych ostatnich lat 
zaliczyłbym również niespotykaną 
dotychczas na tak szeroką skalę 
możliwość wdrażania wyników 
badań do praktyki oraz uzyskanie 
w wielu zakresach wyników umo­
żliwiających opracowanie wyjś­
ciowych przesłanek reformy sys­
temu oświaty i doskonalenia obe­
cnego systemu.

RED.: — Czyli: żadnych powa­

żniejszych zmian w oświacie bez 

udziału nauki, żadnych decyzji 

bez uprzedniego wsparcia się o 

prognozy naukowców. Czy dob­

rze sformułowałam ów nowy rys 

w stylu zarządzania szkolnic­

twem?

PROF. DR J. WOŁCZYK: — 
Jak najbardziej. System edukacji 
narodowej, aby stał się optymal­
ny, musi być kształtowany przez 
naukę. W pracy naszego minis­
terstwa, w tworzeniu określanej 
polityki oświatowej, doceniamy 
rolę nauki jako czynnika dynami­
zującego rozwój oświaty. Stąd 
wszystkie najważniejsze decyzje

Od kilku łat nasz system oświatowy poddawany Jest grun­
townej przebudowie. W stosunkowo krótkim czasie dokonano 
zmian, które w sposób zasadniczy przekształcają tradycyjny 
model szkoły, czyniąc z niej placówkę bardziej nowoczesną, 
otwartą na potrzeby środowiska. Złożoność współczesnych 
problemów oświaty i wychowania jest tak wielka, że szkoła 
nie może się już dziś obejść bez pomocy nauki. Rola wiodąca 
przypada tu naukom pedagogicznym, w szczególności tym 
ośrodkom naukowym, które pracują wyłącznie na użytek 
szkoły. Czy wpływ tychże ośrodków na kierunek reform w oś­
wiacie Jest istotnie duży 1 znaczący? Czy placówki naukowo- 
-badawcze, w tym głównie powołane przed trzema laty insty­
tuty resortowe, służą praktyce szkolnej? O związkach teorii 
pedagogicznej z praktyką rozmawiamy z wiceministrem oś­
wiaty i wychowania dyrektorem Instytutu Badań Pedagogicz­
nych — prof. drem JERZYM WOŁCZYKIEM.

NAUKI PEDAGOGICZNE 
NA UŻYTEK SZKOŁY

są i będą podejmowane na pod­
stawie wyników badań. Diagnozy 
i wynikające z nich projekty są 
rozpatrywane, a po ich aprobo­
waniu — wdrażane do praktyki 
pod nadzorem autorskim praco­
wników nauki.

Jesteśmy też jako, kierownic­
two resortu, bardzo zainteresowa­
ni w zacieśnianiu związków oś­
rodków naukowych ze szkołami, 
pozyskiwaniu dla badań nauczy­
cieli-praktyków. Chodzi o to, aby 
każdy pedagog korzystał z dorob­
ku nauki, a także sam uczestni­
czył w rozpoznawaniu wielu zja­
wisk, sam potrafił dociec przy­
czyn wielu niepowodzeń dydakty­
cznych czy wychowawczych Wa­
żny problem współczesnej szko­
ły, to umiejętność posługiwania 
się metodami naukowymi w roz­
wiązywaniu wielu problemów.

RED.: — Wspomniał Pan Mi­

nister o układzie idealnym, do 

którego Jeszcze nam daleko. Dla­

czego? Przecież wielu nauczycieli 

chętnie włącza się do badań, za­

interesowanie uczestnictwem w 

nich Jest wśród praktyków duże 

1 błędem byłoby z tego nie ko­

rzystać.

PROF. DR J. WOŁCZYK: — 
Wydaje się, że to tylko kwestia 
czasu. A czas potrzebny jest po to, 
by okrzepły młode jeszcze insty­
tuty, by przełamać stereotypy, by 
zacząć myśleć i działać innymi 
niż niegdyś kategoriami. Już dziś 
duże grupy nauczycieli współpra­
cują z placówkami naukowymi. 
Obcięlibyśmy, aby ta współpraca 
była obustronna: aby również 
pracownicy nauki parali się dy­
daktyką wychowania w szkołach. 
A że ta symbioza jest możliwa, 
świadczą dobre wzory Opola, 
gdzie pracownicy naukowi chęt­
nie prowadzą lekcje w szkołach 
podstawowych i średnich. Takie 
wzory trzeba będzie upowszech­
niać.

RED.: — Od wielu lat pod ad­

resem nauk pedagogicznych kie­

rowane były postulaty, by lepiej, 

bardziej odczuwalnie służyły pra­

ktyce szkolnej. Nauczyciele mieli 

za złe wielu teoretykom wycho­

wania, że są oderwani od życia, 

że nie odpowiadają na palące po­

trzeby szkóL Ostatnio te bariery 

zostały przełamane. Więc pytanie 

bardzo już konkretne: co szkoła 

ma z nauki? Czyli, które z badań 

Już owocują i Jak obficie?

PROF. DR J. WOŁCZYK: — 
Jak na razie możemy mówić tylko 
o wstępnych wynikach badań 1 
ich wykorzystaniu. A jest tego 
sporo.

Dysponujemy odpowiednim stu­
dium dotyczącym celów, kształce­
nia i wychowania, jako ważnej 
przesłanki w formułowaniu cha­
rakterystyki absolwenta -i kon­
cepcji dziesięcioletniej szkoły śre­
dniej. A znajomość tych celów 
jest konieczna dla formułowania 
dalszych rozwiązań, przede wszy­
stkim przy określaniu koncepcji 
programów szkolnych, ich treści 
i zakresu.

Opracowane zostały również 
założenia pedagogiczne dziesię­
ciolatki, wyniki badań i ekspertyz 
naukowych wykorzystano w pra­
cach nad prognozą rozwoju o- 
światy do 1990 roku.

Zakończone zostały w Instytu­
cie Badań Pedagogicznych bada­
nia nad obciążeniem uczniów 
szkół średnich i podstawowych. 
Na podstawie tych badań sformu­
łowano program racjonalizacji te­
go obciążenia. Szkoły otrzymały 
specjalne wydawnictwo na ten te­
mat. Odbyła się też w tej spra­
wie w roku ubiegłym krajowa na­
rada aktywu. oświatowego. Wyni­
ki badań były źródłem wielu ar­
tykułów związanych z racjonal­
nym obciążeniem uczniów. Od ro­
ku, w oparciu o wyniki badań, 
tworzone są w szkołach rozkłady 
zajęć lekcyjnych. Chcę podkreślić, 
że w popularyzowaniu tej prob­
lematyki wiele pomógł nam „Głos 
N auczycielski”.

Zakończone zostały również 
cenne badania nad dojrzałością 
szkolną dzieci i młodzieży. Dys­
ponujemy odpowiednimi mierni­
kami do określania stopnia tej 
dojrzałości, co zostaje spożytko­
wane przy zaipisach dzieci do 
szkół.

Inny przykład to badania nad 
drugorocznością, które doprowa­
dziły do wniosku, że zjawisko to 
jest nie tylko kosztowne, ale 
szkodzi przede wszystkim samej 
młodzieży, bo stanowi barierę 
hamującą jej rozwój. Na podsta­
wie wyników tych badań został o- 
praoowany — 1 jest obecnie 
wdrażany w szkołach — system 
promowania uczniów w klasach 
I—IV.

Zróżnicowana ocena ae spra­
wowania, wprowadzona do szkół, 
to także koncepcja, która wy­
szła z pracowni naukowych, po­
przedzona, ■ oczywiście, różnego 
rodzaju próbami w szkołach. 
Trwają aktualnie prace nad przy­
gotowaniem testów szkolnych, 
które mają być w ręku nauczycie­
la narzędziem pomiaru osiągnięć 
uczniów, pomóc zorientować się 
każdemu z pedagogów, w jakim 
miejscu się znajduje. Szkoły dys­
ponują już pełnym zestawem te­
stów z różnych przedmiotów, w 
opracowaniu są testy z matema­
tyki i języka polskiego dla 
wszystkich klas szkoły podstawo­
wej.

Ukończone zostały badania nad 
modelem szkoły otwartej i prob­
lematyką czasu wolnego mło­
dzieży. Warto w tym miejscu pod­
kreślić. że model szkoły otwartej 
spotkał się z żywym - zaintereso­
waniem na forum międzynarodo­
wym.

Od pewnego czasu działa w 
praktyce, opracowana w Instytu­
cie Kształcenia Nauczycieli, kon­
cepcja kształcenia na odległość 
(NURT) oraz system doskonalenia 
zawodowego pedagogów.

Na podstawie przesłanek nau­
kowych przygotowywane są pro­
gramy nauczania dla zreformowa­

nej szkoły. Obecnie funkcjonuje 
już, bardzo przychylnie przyjęty 
przez nauczycieli, program wy­
chowania przedszkolnego. Od 
września w szkołach podstawo­
wych realizuje się nowy program 
matematyki, przy czym równocze­
śnie z jego wdrażaniem działa Te­
lewizyjne Studium Nauczania Po­
czątkowego Matematyki dla nau­
czycieli tego przedmiotu. Poważ­
nie zaawansowane są prace nad 
koncepcją kształcenia w zawo­
dach o tzw szerokim profilu, no­
wy program jest obecnie spraw­
dzany w praktyce. Inny, nowy 
program i przedmiot to wycho­
wanie w rodzinie socjalistycznej, 
będący wykładnią postulatu za­
wartego w „Raporcie”, aby szkoła 
dawała młodzieży wiedzę użytecz­
ną w życiu.

Mówiąc o użyteczności badań, 
wspomnieć też trzeba o dorobku 
myśli pedagogicznej. Powstało 
wiele prac teoretycznych służą­
cych praktyce, że wspomnę choć­
by o popularnym, mającym kilka 
wydań podręczniku akademickim, 
jakim jest „Pedagogika”. A podo­
bnych prac o syntetycznym cha­
rakterze mamy wiele i to bardzo 
wartościowych,

RED.: — Zaprezentował Pan

Minister ogromny rejestr prac.

którymi zajmują się placówki 

naukowe i które rzeczywiście słu­
żą szkole i nauczycielowi. JakiT-----------------------------------------
potencjał ludzki kryje się za ty­

mi badaniami?

PROF. DR J. WOŁCZYK: — 
Ponad 3 tysiące pracowników 
naukowych, Skupionych w insty­
tutach resortu oświaty, a także w 
wyższych uczelniach, które spra­
wują pieczę nad niektórymi dzia­
łami. I tak: Uniwersytet Gdański 
zajmuje się działem pod nazwą: 
kształtowanie sieci oświatowej i 
inwestycji w oświacie. O rozmia­
rach tych badań świadczą wysokie 
nakłady — ponad 15 mta złotych. 
Uniwersytet Warszawski pracuje 
nad kierunkami rozwoju kształ­
cenia ustawicznego i oświaty do­
rosłych. Wyższa Szkoła Pedagogi­
czna w Krakowie koncentruje 
prace badawcze nad modernizacją 
metod, środków i organizacji pro­
cesu dydaktyczno-wychowawcze­
go. SGPiS zajmuje się działem 
pod nazwą: programowanie, pla­
nowanie i finansowanie oświaty. 
Uniwersytet Łódzki bada zagad­
nienia kultury pedagogicznej spo­
łeczeństwa. Uniwersytet Poznań­
ski ma poważny dorobek w za­
kresie teorii wychowania.

To tylko niektóre przykłady 
wybrane z długiego rejestru prac.

RED.: — A kto czuwa nad ca­

łością badań I jak one przebie­

gają?

PROF. DR J. WOŁCZYK; — 
Całym programem badawczym w 
oświacie kieruje koordynator 
pierwszego stopnia, którym jest 
Instytut Badań Pedagogicznych. 
Ponadto istnieją koordynatorzy 
drugiego stopnia, zajmujący się 
określonymi działami tematycz­
nymi. Poszczególne pracownie 1 
zakłady instytutów resortowych i 

uczelnianych prowadzą badania 
już nad konkretnymi problemami 
a wyniki przekazują koordynato­
rowi drugiego stopnia. Ten prze­
prowadza ich syntezę i przekazu­
je Instytutowi Badań Pedagogi­
cznych. Instytut zajmuje się syn­
tetyzowaniem całości przesłanych 
materiałów.

Tak zorganizowana strategia 
działalności badawczej sprawia, 
że badania są planowane, zwarte, 
skoncentrowane wokół zasadni­
czych dla oświaty problemów.

RED.: — Dotychczas mówiliś­

my o dorobku, który — jak widać 

— jest ogromny. Ale osiągnięcia 

nie powinny przesłaniać braków. 

W naukach pedagogicznych ma­

my szereg problemów wymaga­

jących rozwiązania. Które z nich 

— zdaniem Pana Ministra — wy­

magają załatwienia w pierwszej 

kolejności?

PROF. DR J. WOŁCZYK: — 
Jednym z takich problemów, bar­
dzo ważnym, jest kształcenie, 
bardziej intensywne niż dotych­
czas, kadry naukowej. Inne pilne 
potrzeby to: doskonalenie meto­
dologii badań (w tej dziedzinie 
mamy sporo niejasności), rozwi­
janie badań zespołowych i inter­
dyscyplinarnych. konieczność roz­
szerzenia kontaktów z nauką 
światową, wreszcie poprawa wa­
runków pracy kadry naukowej 
przez odciążenie jej od prac tech­
nicznych i administracyjnych.

W tym wszystkim wydaje się 
jednak, że sprawą nadrzędną jest 
tworzenie odpowiedniego klima­
tu wewnątrz środowisk nauko­
wych. Harmonijna współpraca, 
wzajemna pomoc i szacunek, ży­
czliwość i radość z sukcesu in­
nych — oto niektóre wyznaczni­
ki tego klimatu. Jego istnienie za­
leży już od samych pracowników 
nauki, ich dyrekcji, organizacji 
partyjnych i związkowych.

RED.: — Wspomniał Pan Mi­

nister o potrzebie szerszych kon­

taktów x nauką światową, Jako 

warunku powodzenia wielu dzia­

łań. Jak kształtują się te kontak­

ty z krajami socjalistycznymi?

PROF. DR. J. WOŁCZYK: — 
Współpraca z odpowiednimi in­
stytutami naukowymi krajów so­
cjalistycznych ma już spore tra­
dycje. Obecnie pracujemy nad do- 
śkonaleniem zasad koordynacji 
badań w układzie międzynarodo­
wym. Polegać to będzie ną tym, 
że poszczególne kraje pełnić będą 
rolę wiodącą w badaniach nad o- 
fareślonym tematem i w tym się 
specjalizować, również na użytek 
innych. I tak na przykład zagad­
nieniem wychowania politechni­
cznego zajmuje się Związek Ra­
dziecki; Polsce przypadła w u- 
dziaie problematyka celów kształ­
cenia i wychowania; Węgry prze­
wodzą badaniom nad osiągnięcia­
mi szkolnymi uczniów.

Podsumowania wyników tych 
badań dokonywane są na konfe­
rencjach krajów socjalistycznych. 
W roku ubiegłym taka konferen­
cja odbyła się w Berlinie, w 1977 
roku będzie w Warszawie. Temat 
warszawskiej konferencji brzmi: 
rola nauczyciela w kształtowaniu 
osobowości dorastających poko­
leń. Obecnie czynimy przygoto­
wania do tej konferencji, groma­
dzimy materiały i informacje.

Wymianie doświadczeń służą 
seminaria, spotkania; będą także 
wydawane specjalne biuletyny 
informacyjne, określony już zo­
stał nlan publikacji na najbliższy 
okres.

RED.: — Dziękuję za rozmowę.

Korzystając z okazji chciałabym 

przekazać Panu Ministrowi gra­

tulacje I tyczenia dalszych sukce­

sów — z racji nadania Panu tytu­

łu profesora nadzwyczajnego 

nauk humanistycznych.

Rozmawiała: 
SaRlA RYBARCZYK
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SMrf się ezęsto, te w okre­
sie międzywojennym i po­
przedzającym zakończoną w 

1966/67 roku szkolnym ostatnią 
reformę szkolną, przedmioty ar­
tystyczne nie miały wielkich tra­
dycji i należnego szacunku w 
szkolnictwie ogólnokształcącym. 
Dla uzasadnienia tych przekonań 
przytacza się plany nauczania 
obowiązujące w tym czasie * 
szkołach podstawowych i liceach 
ogólnokształcących oraz nazwę 
„michałki” dla tych przedmio­
tów, utrzymującą się jeszcze 
niekiedy do dnia dzisiejszego.

Dopiero w planie nauczania o- 
statnio zreformowanej szkoły 
podstawowej zamiast „śpiewu" 
wystąpił przedmiot o szerszym 
znaczeniu pod nazwą „wychowa­
nie muzyczne” oraz nowy przed­
miot „wychowanie plastyczne" 
obok tradycyjnie występującego 
przedmiotu „zajęcia praktyczno- 
techniczne”.

Szkoła podstawowa nie była 
do tej reformy pod względem 
kadrowym w pełni przygotowana. 
Dlatego więc w roku szkolnym 
1967/68 i w latach następnych, 
kiedy nowy plan nauczania za­
czął obowiązywać we wszystkich 
klasach, gwałtownie wzrosło za­
potrzebowanie na nauczycieli 
specjalistów do nauczania przed­
miotów artystycznych w klasach 
V—VIII szkoły podstawowej.

Zgłoszone przez kuratoria okrę­
gów szkolnych do Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania zapotrze­
bowanie na nowych nauczycieli 
omawianych specjalności w 1972- 
73 roku szkolnym, czyli w sześć 
lat po wprowadzeniu reformy 
szkolnej, mogło być zaspokojone 
w następujących rozmiarach: 
wychowanie muzyczne — w 21 
proc, a wychowanie plastyczne — 
w 35,8 proc.

Mając w świadomości obraz sy­
tuacji kadrowej, jaka towarzy­
szyła wprowadzeniu reformy 
szkolnej oraz początkowemu ok­
resowi po jej ukończeniu, łat­
wiej możemy zrozumieć zjawiska, 
które występują przy analizie po­
ziomu i struktury zatrudnienia 
oraz rozmieszczeniu nauczycieli 
specjalistów do prowadzenia za­
jęć z omawianych przedmiotów. 
Okoliczności te bowiem, w ja­
kimś stopniu oddziaływają na to, 
co dzieje się w tym zakresie w 
szkolnictwie w chwili obecnej.

Poniższe informacje, odnoszące 
Się do omawianych przedmiotów.

Sprawy związane z przestęp­
czością młodzieży, z profilak­
tyką wychowawczą oraz z re­

socjalizacją tych, którzy weszli 
w konflikt z prawem — żywo in­
teresują społeczeństwo. Niedaw­
no, bo w październiku br„ prob­
lemy te omawiane były przez ko­
misje sejmowe (o czym pisaliś­
my w itrze 43 „Głosu”). Posłowie 
Minie podkreślali wtedy wartość 
Skoordynowanego w zwalczaniu 
zła działania. Jak wygląda ono w 
praktyce?

„Kontra przestępczości nielet­
nich” — pod tym tytułem pisałam 
w 11 numerze „Głosu” z 16 mar­
ca bieżącego roku o taktyce dzia­
łania Departamentu Profilaktyki 
Społecznej i Resocjalizacji Mło­
dzieży Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania. Wtedy to dyrektor 
departamentu, Leszek Gomółka 
zapowiadał pewne zmiany w sy­
stemie kierowania wychowanków 
do zakładów wychowawczych, w 
Sposobie ich kształcenia, w pracy 
specjalistów zajmujących się z ra­
mienia ministerstwa resocjalizacją 
nieletnich. Zapowiadał też właś­
nie dalsze dążenia do skoordyno­
wania wysiłków wszystkich in­
stytucji, które w mniejszym lub 
większym stopniu współdziałają 
w zwalczaniu przestępczości mło­
docianych.

Czy zapowiedzi te znalazły od­
dźwięk w życiu? — zapytałam o 
to dyrektora Gomółkę teraiz, po 
upływie ośmiu miesięcy od tam­
tej rozmowy.

OŚRODEK USŁUG W NOWEJ ROLI
(Dokończeni*  ze rtr. 2)

stegl oddziałom ZG ZNP, ogni­
skom związkowym, administracji 
szkolnej, a także członkom Zwią­
zku i ich rodzinom.

W gestii OUPiS leży organiza­
cja szkolenia ideowo-pedagogicz-
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dają dość szczegółową orientację 
w tej problematyce.

W YCHOWANIE MUZYCZNE
W czasie powszechnej ewiden­

cji kadr nauczycielskich, w ma­
ju 1973 r., we wszystkich klasach 
od V do VIII szkół podstawo­
wych, przeznaczono na realizację 
zajęć dydaktycznych s wychowa­
nia muzycznego 109 016 godzin 
lekcyjnych tygodniowo. Zajęcia 

Nauczyciele przedmiotów artystycznych

dydaktyczne i tego przedmiotu 
prowadziło 21 315 pełnozatrudnio- 
nych nauczycieli. Na każdego 
nauczyciela średnio w '•'kraju 
przypadało więc 5,1 godziny lek­
cyjnej tygodniowo.

Na podstawie tych dwóch 
liczb można wysnuć wniosek, że 
tylko niewielka liczba nauczycie­
li prowadzi wychowanie muzycz­
ne w pełnym wymiarze godzin, 
a pozostali, oprócz tego przed­
miotu, uczą także innych.

Z ogólnej liczby 21 315 nauczy­
cieli wychowania muzycznego, 
wykształcenie wyższe posiadało 
956 osób, tj. 4,4 proc., prowadzili

KONSEKWENTNE PRZECIWDZIAŁANIE
Na wstępie kilka słów o aktual­

nym stanie przestępczości wśród 
nieletnich. W dalszym ciągu licz­
ba popełnianych przez nich prze­
stępstw maleje, jednak nadal nie­
pokoi rodzaj czynów oraz nie­
rzadko grupowy w nich udział 
młodych. Nie notuje się nato­
miast wzrostu objawów narko­
manii u nieletnich. „Gitowcy”, 
którzy komplikowali pracę wy­
chowawczą w niejednej szkole, 
dziś prawie zupełnie „zniknęli z 
horyzontu”. Mimo to, oczywiście, 
stale jeszcze potrzebna jest czuj­
ność pedagogów, a także konse­
kwentne i wielostronne działania 
w zakresie profilaktyki i resocja­
lizacji.

Zgodnie z zapowiedziami, pow­
stał nowy „sztab” specjalistów z 
tej dziedziny. Obecnie we wszy­
stkich kuratoriach działają wizy­
tatorzy do spraw profilaktyki i 
resocjalizacji, którzy „trzymają 
w rękach” wszystkie związane z 
tym sprawy administracyjne, w 
terenie zaś pracują wizytatorzy - 
-metodycy. Administracyjnie nie 
podlegają oni wizytatorom do 
spraw profilaktyki i resocjalizacji 
w kuratoriach, jakkolwiek współ­
pracują z nimi, uzgadniają wspól­
ne posunięcia, korzystają z rad i 
doświadczeń. Podlegają natomiast 
bezpośrednio kuratorom.

□ego nauczyclefl. W rofau sriuri- 
nym 1974/75 zorganizowano w róż­
nych punktach kraju 450 semi­
nariów dla prelegentów i wy­
kładowców szkolenia; niezależnie 
od tego filie ośrodka czynnie u- 
czestniczyiy w przygotowaniu o- 
koło 15 tys. konferencji. Zorgani­
zowano również 27 kursów śród­
rocznych dla aktywu pedagogicz­
nego. filie brały też czynny u- 
dział w przygotowywaniu kursów 
wakacyjnych, zapewniając im 

oni tygodniowo 6 642 lekcje, tj. 
6,1 proc, ogólnej liczby godzin.

Spośród ogólnej liczby osób z 
wyższym wykształceniem — 256, 
czyli 1,2 proc, realizowało zgodnie 
z kierunkiem wykształcenia — 
3 736 lekcji, tj. 3,4 proc, tygodnio­
wej liczby godzin.

A zatem średnia liczba lekcji 
przypadających tygodniowo na 1 
nauczyciela z wykształceniem 
wyższym muzycznym, wynosiła

WOJCIECH IWANOWSKI

14.5. Stąd wniosek, te tytko nie­
którzy nauczyciele uczyli tego 
przedmiotu w pełnym wymiarze 
godzin; inni zaś oprócz wycho­
wania muzycznego, prowadzili 
zajęcia dydaktyczne z innych 
przedmiotów.

Nauczyciele zaś z wyższymi 
studiami bez wykształcenia mu­
zycznego w liczbie 706 osób, tj. 
3,3 proc, prowadzili niezgodnie 
z kierunkiem wykształcenia — 
2 906 godzin, czyli 2,7 proc, ty­
godniowej liczby lekcji. Oznacza 
to, że na 1 nauczyciela z tej gru­
py przypadało średnio 4,1 godzi­
ny lekcyjnej tygodniowo.

Wizytator-metodyk jest postacią 
nową, wprowadzoną od jesieni u- 
biegłego roku, warto więc bliżej 
zaznajomić się z jego rolą. Zada­
niem wizytatora-metodyka Jest 
koordynowanie pracy szkoły, sądu 
dla nieletnich, milicyjnej izby 
dziecka, organizacji młodzieżo­
wych 1 organizacji społecznych.

roto Cł Gtnli

odpowiednią bazę dydoftg^ratną i 
socjalną. Oczywiście, wszystkie 
te świadczenia służyły bezpośre­
dnio nauczycielom.

Także z myślą o nauczycielach 
organizowane były i prowadzane 
przez filie ośrodka kursy dla o- 
koło 5 tys. pedagogów przygoto­
wujących się do egzaminów na 
wyższe uczelnie. Ośrodki woje­
wódzkie prowadziły ponadto 119 
punktów konsultacyjnych dla 
studiujących nauczycieli, dzięki

Dla zrealizowania 75179, tj. 
69 proc, tygodniowej liczby go­
dzin wychowania muzycznego, 
zatrudniano także nauczycieli ze 
studiami na poziomie SN, w licz­
bie 13 691 osób, tj. 64,4 proc, ogó­
łu nauczycieli tego przedmiotu.

Nauczyciele z wykształceniem 
na poziomie SN w liczbie 5 309, 
co stanowi 24,9 proc, ogółu osób z 
wykształceniem na tym poziomie.

reaBzowafl 48 722, tj. 44.7 proc, 
tygodniowej liczby godzin zgod­
nie z kierunkiem ukończonych 
studiów. Byli to więc nauczycie­
le z wykształceniem muzycznym, 
Z tego wynika, że 8 382, tj. 39,3 
proc, nauczycieli ze studiami na 
poziomie SN uczyło niezgodnie z 
kierunkiem wykształcenia reali­
zując 26 457, tj. 24,3 proc, tygod­
niowej liczby godzin tego przed­
miotu.

Ponadto 27 195, tj. 24,9 proc, 
tygodniowej liczby godzin reali­
zowało 6 668 — czyli 31,2 proc, 
— nauczycieli z wykształceniem 
średnim pedagogicznym i innym.

Celem tej pracy jest ujednolice­
nie działania wszystkich tych in­
stytucji.

Dokładniej mówiąc, wizytator- 
metodyk powinien prowadzić pra­
ce organizatorskie i pedagogicz­
ne. Pierwsze wiążą się z pilno­
waniem obiegu informacji o za­
grożeniach, o konkretnych przy­
padkach deprawacji, przestępczo­
ści, o środowiskach przestępczych; 
drugie polegają na doskonaleniu 
„warsztatów pedagogicznych”, a 
więc uczestniczeniu w radach pe­
dagogicznych, służeniu nauczycie­
lom fachowymi radami w rozwią­
zywaniu różnych problemów mło­
dzieży trudnej, w postępowaniu z 
dostrzeżoną grupą „gi łowców” 
itp

Zadaniem wizytatora-metodyka 
jest również wspieranie pracy pe­
dagoga szkolnego oraz współpra­
cowanie z zastępcą gminnego dy­
rektora szkół do spraw wychowa­
nia. Ponadto czuwanie nad praca­
mi wychowawczo-pedagogiczny- 
mi w zakładach wychowawczych 
i poprawczych i to — zgodnie z 
rolą koordynatora — zarówno w 
tych, które podlegają Minister­
stwu Oświaty i Wychowania, jak 
i w tych, które należą do resortu 
sprawiedliwości.

Wszystkie te, o metegatotaej 
zresztą wadze, czynności, wizyta­

czemu nie muslett ona dojeżdżać 
do odległych od miejsca zamiesz­
kania ośrodków akademickich.

Nie zapomniano również o or- 
gamazowaniu żyda kulturalnego 
dla członków Związku. 94 semi­
naria dla różnych grup twórczych 
(uczestniczyło około 3 tys. osób), 
17 kursów śródrocznych dla dzia­
łaczy kulturalno-oświatowych, 
102 wystawy prac plastycznych i 
fotograficznych, zloty i inne im­
prezy — to plon pracy filii o- 
środka. Niezależnie od tego filie 
OUPiS niosły pomoc organizacyj­
ną i materialną 175 klubom na­
uczycielskim, wiele z nich w o- 
góle swoje istnienie i sukcesy za­
wdzięcza ośrodkowi. Na działal­

Z powyższych wyBczeń wynika 
więc, że 5 565 nauczycieli, tj. 21.1 
proc, realizowało zgodnie z kie­
runkiem ukończonych studiów 
52 458, czyli 48,1 proc, tygodnio­
wej liczby godzin. Oznacza to, 
że nieco więcej niż jedna piąta 
ogółu nauczycieli tego przedmio­
tu z wykształceniem muzycznym 
prowadziła prawie połowę tygod­
niowej liczby godzin. Stąd wnio­
sek, że uczyli oni wychowania 
muzycznego w większej niż śred­
nia krajowa liczbie godzin, co jest 
zjawiskiem pozytywnym.

Z ogólnej liczby nauczycieli 
wychowania muzycznego — w 
miastach zatrudnionych było 27,4 
proc. tj. 5 853 osoby, a na wsiach 
— 72,6 proc., tj. 15 462 pedagogów.

Z wykształceniem wyższym za­
trudniano w miastach 528 osób, 
tj. 52,2 proc, nauczycieli z tym 
poziomem wykształcenia: na 
wsiach zaś — 428, tj. 47,8 proc.

Z wykształceniem na poziomie 
SN pracowało w miastach 4200, 
tj. 30,6 proc, ogółu nauczycieli z 
ukończonym SN; na wsiach zaś 
— 9 491, tj. 69,4 proc.

Z wykształceniem średnim pe­
dagogicznym i innym uczyło w 
miastach 1 125. tj. 16,9 proc, tej 
grupy nauczycieli; na wsiach zaś 
— 5 543, tj. 83,1 proc.

Dla dopełnienia obrazu rozmie­
szczenia nauczycieli wychowania 
muzycznego przyjrzyjmy się 
wskaźnikom, jakie osiągnęły po­
szczególne byłe województwa w 
zakresie realizacji odsetka tygod­
niowej liczby godzin tego przed­
miotu przez osoby z wykształce­
niem wyższym i SN w skali wo­
jewództwa oraz w miastach i na 
wsiach.

Szeregując województwa we­
dług malejącego odsetka tygod­
niowej liczby godzin wychowania 
muzycznego, prowadzonych przez 
nauczycieli z wykształceniem 
wyższym i SN, zgodnie z ich 
kwalifikacjami, otrzymamy na­
stępujący obraz sytuacji w tym 
zakresie: najwyższy wskaźnik o- 
siągnęło m. Poznań — 73,2 proc, 
zgodności; za nim następuje m. 
Wrocław — 63.7 proc., m. st. 
Warszawa — 63,2 proc., woj. 
szczecińskie — 58,8 proc., m. 
Łódź — 57 proc., woj. zielono­
górskie — 53,6 proc., katowickie 
— 52,2 proc, i opolskie — 50,8 
proc.

Są to województwa, które 

tor-metodyk wykonywać powi­
nien w obrębie swego terenu. Ja­
ki jest ten teren? W zasadzie nie­
wielki. Najbliższy rejon szkoły, 
sądu, urzędu gminnego, posterun­
ku MO, prokuratury. A więc teren 
nie zawsze zgodny z podziałem 
administracyjnym kraju, nato­
miast zgodny z siecią sądów.

Są takie rejony, w których zbę­
dne jest powoływanie dużej licz­
by wizytatorów-metodyków i ta­
kie, w których konieczna jest sil­
na ich obsada. Zależy to oczywi­
ście od tego, ile gdzie notuje się 
niebezpiecznych zjawisk.

Według ogólnych obliczeń po­
winno działać w kraju około 250 
wizytatorów-metodyków. ale są 
oni „rozrzuceni” nierównomier­
nie, zgodnie z potrzebami tereno­
wymi. I taik na przykład w woje­
wództwie katowickim pracuje ich 
obecnie czternastu, zaś w woje­
wództwie zamojskim — tylko 
dwóch. Nie znaczy to jednak, te 
sytuacja nie może ulec zmianie.

Ogółem na razie powołano 140 
takich specjalistów. Dyrektor Go­
mółka mówi, że nie należy się 
przy tym spieszyć, gdyż mogłoby 
to spowodować nie dość staranny 
dobór ludzi. Jeśli zaś wizytatorzy 
-metodycy mają spełnić oczeki­
wania. to muszą zarówno mieć 
„serce” do tej pracy, jak i znać 

ność kulturalno-oświatową przy­
znano dodatkowo klubom ponad 
2 min złotych.

Sport, turystyka, organizacja 
zlotów, spartakiad i innych tego 
typu imprez, to również domena 
działalności Ośrodka Usług Pe­
dagogicznych i Socjalnych oraz 
jego filii terenowych. Wystarczy 
wspomnieć o 640 wycieczkach 
krajowych i zagranicznych dla 
nauczycieli, o zlotach turystycz­
nych, rajdach, o organizacji o- 
środków wypoczynku sobotnio- 
-niedzielnego. Na rozwój tury­
styki i sportu wydano w ciągu ro­
ku około 1 min złotych.

Na wczasy wypoczynkowe filie 
ośrodka skierowały w minionym 

osiągnęły powyżej 50 proc, rea­
lizacji przez nauczycieli tygodnio­
wej liczby godzin zgodnie z kie­
runkiem ukończonych studiów. 
Pozostałe województwa ulokowa­
ły się poniżej połowy z tym, że 
najniższe wskaźniki osiągnęły: 
woj. kieleckie — 39,1 proc, i m. 
Kraków — 38,1 proc.
WYCHOWANIE PLASTYCZNE
Na realizację zajęć dydaktycz­

nych z wychowania plastycznego 
w klasach od V do VIII przezna­
czono 110 106 godzin tygodniowo, 
które prowadziło ogółem 30 733 
nauczycieli. Na każdego nauczy­
ciela średnio w kraju przypadało 
więc 3,5 godziny.

Sytuacja kadrowa w zakresie 
zajęć dydaktycznych z wychowa­
nia plastycznego jest zatem jesz­
cze gorsza niż w wychowaniu mu­
zycznym.

Z ogólnej liczby 30 733 nauczy­
cieli wychowamia plastycznego, 
wykształcenie wyższe posiadały 
1 983 osoby, tj. 6,4 proc. Prowa­
dzili oni tygodniowo 7 346 — tj. 
6,6 proc. — ogólnej liczby lekcji, 
czyli 3,6 godziny tygodniowo 
przypadało na 1 nauczyciela.

Spośród ogólnej liczby osób z 
wyższym wykształceniem, 50 z 
nich, czyli 0,1 proc, prowadziło 
zgodnie z kierunkiem wykształce­
nia 435 lekcji, tj. 0,4 proc, tygod­
niowej liczby godzin. Oznacza to, 
że na 1 nauczyciela przypadało 
średnio 3,6 lekcji. Nauczyciele zaś 
z wyższymi studiami bez wy­
kształcenia plastycznego w licz­
bie 1933 osoby, tj. 6,2 proc., reali­
zowali niezgodnie z kierunkiem 
ukończonych studiów 6911 lekcji, 
czyli 6,3 proc, tygodniowej liczby 
godzin.

Dla zrealizowania 82 556, tj. 75 
proc, tygodniowej liczby godzin 
wychowania plastycznego, zatrud­
niano także nauczycieli ze stu­
diami na poziomie SN, w liczbie 
22 461 osób, tj. 73 proc, ogółu 
nauczycieli tego przedmiotu.

Nauczyciele z wykształceniem 
na poziomie SN w liczbie 8 878 
— co stanowi 28,8 proc, ogółu 
osób z wykształceniem na tym 
poziomie — realizowali 41 833, tj. 
38 proc, tygodniowej liczby go­
dzin zgodnie z ich kwalifikacja­
mi. Byli to więc nauczyciele z 
wykształceniem, plastycznym. A 
zatem 13 637, tj. 44,3 proc, nau­
czycieli ze studiami na poziomie 
SN uczyło niezgodnie z kierun­
kiem ukończonych studiów reali­
zując 40 723, tj. 37 proc, tygodnio- 

się na niej. Departament wyma­
ga od kandydatów na to stano­
wisko przygotowania pedagogicz­
nego i co najmniej ośmioletniego 
stażu pracy nauczycielskiej. Ze 
swej strony pomaga w dopełnia­
niu wiedzy specjalistycznej z za­
kresu profilaktyki i resocjaliza­
cji Departamentu Instytutu 
Kształcenia Nauczycieli zorgani­
zował od listopada w Jeleniej 
Górze kursy (trwające permanen­
tnie), na których wizytatorzy-me- 
todycy poznawać będą techniki 
działań.

Z zakresu kształcenia specjali­
stów nowością jest również uru­
chomienie w Grodzisku Mazowie­
ckim rocznego, zaocznego Studium 
Przedmiotowo-Metodycznego da­
jącego wiedzę z kryminologii, pa­
tologii itp. Na studium dostali się 
w pierwszej kolejności pedagodzy 
legitymujący się wyższym wy­
kształceniem, pełniący funkcje 
kierownicze w zakładach wycho­
wawczych.

W świetle tyoh zmian, jak rów­
nież w związku z innowacjami w 
dziedzinie kształcenia specjali­
stów, realniej zarysowuje się moż­
liwość skutecznego działania de­
partamentu. Dyrektor Gomółka z 
wyraźnym zadowoleniem mówi o 
naradzie, która odbyła się pod ko­
niec października, na zakończenie 
pierwszego etapu wyżej wymie­
nionych prac. Udział w niej wzię­
li wizytatorzy do-spraw profilak­
tyki i resocjalizacji oraz niektórzy 
wizytatorzy-metodycy. Ale nie tyl­

roku szkolnym ponad 55 tys. 
członków Związku i ich rodzin, 
z leczenia w sanatoriach i z wcza­
sów profilaktycznych skorzystało 
ponad 22 500 osób. FilMe samo­
dzielnie zorganizowały i prowa­
dziły ponad 60 punktów wczaso­
wych oraz 29 punktów kolonij­
nych dla dzieci nauczycielskich.

Ośrodek Usług Pedagogicznych 
i Socjalnych przejął od byłych o- 
kręgów całą działalność finanso­
wą, także w zakresie udzielania 
nauczycielom pożyczek mieszka­
niowych; w ciągu roku udzielono 
na ten cel ponad 4 tys. pożyczek 
na kwotę 92 384 tys. złotych. U- 
dzielano też pomocy finansowej 
osobom szczególnie jej potrzebu­
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W Liceum Plastycznym w Gdyni-Orłowie.

wej liczby godzin tego przedmio­
tu.

Ponadto 20 204, tj. 18,3 proc, ty­
godniowej liczby godzin prowa­
dziło 6 289, tj. 20,4 proc., nauczy­
cieli z wykształceniem średnim 
pedagogicznym i innym.

Stąd wniosek, że 8 833 nauczy­
cieli, tj. 28,7 proc, realizowało 
zgodnie z kierunkiem wykształce­
nia 42 2G8, czyli 38,4 proc, tygod­
niowej liczby godzin,

Z ogólnej liczby nauczycieli 
wychowania plastycznego — w 
miastach zatrudniano 41,3 proc., 
tj. 12 696 osób, a na wsiach — 

ko oni. Na naradzie spotkali się 
również przedstawiciele resortu 
sprawiedliwości. Komendy Głów­
nej MO, organizacji młodzieżo­
wych, którzy zajmują się walką z 
przestępczością.

Zebrami wysłuchali informacji 
przedstawiciela Ministerstwa 
Sprawiedliwości o przekazywa­
nych sądom wojewódzkim dyspo­
zycjach i o zasadach ich współ­
działania z pracownikami resor­
tu oświaty, wysłuchali też rela­
cji przedstawicieli KG MO i pro­
kuratury na temat prac koordy­
nacyjnych. Padały następnie py­
tania, odezwały się również głosy 
krytyczne, głównie dotyczące 
spraw związanych ze zbyt powol­
nym realizowaniem orzeczeń 
i kompletowaniem dokumentów 
wychowanków kierowanych do 
zakładów. Dialog był rzeczowy i 
potwierdzał autentyczną współ­
pracę przedstawicieli różnych in­
stytucji.

O jakich jeszcze można mówić 
zmianach ? Przede wszystkim — 
co jest niezwykle istotne — po 
raz pierwszy chyba można już 
mówić o dostatecznej liczbie 
miejsc dla nieletnich w zakładach 
podległych Ministerstwu Oświaty 
i Wychowania. Uruchomiono trzy 
nowe placówki: w województwie 
sieradzkim — dla 50 dziewcząt, 
w województwie chełmskim — 
dla 60 dziewcząt, w województwie 
tarnobrzeskim — dla 60 młod­
szych chłopców. W sumie dyspo­
nuje się teraz około 5700 miej­

jącym, w tym głównie emerytom 
— na łączną kwotę ponad 2100 
tys. złotych.

Niezależnie od tego ośrodek i 
jego filie prowadziły rozległą 
działalność pedagogiczną w za­
kresie wyrównywania wiedzy i 
jej utrwalania. Z tych usług ko­
rzystała przede wszystkim mło­
dzież szkolna oraz przedszkolaki. 
Organizowano nauczanie języków 
obcych, zajęcia z gimnastyki ko­
rekcyjnej i rytmiki. Filie finan­
sowały wyposażenie gabinetów 
do nauczania języków obcych, po­
nad milion złotych przekazano na 
zakup pomocy naukowych dla 
szkół i przedszkoli.

W krótkiej informacji nie spo­

Foto Oz. Górski

58,7 proc., tj. 18 037 pedagogów.
Z wykształceniem wyższym za­

trudniano w miastach 1 439 osób, 
tj. 86,3 proc, nauczycieli z tym 
poziomem wykształcenia; na 
wsiach zaś — 544, tj. 13,7 proc.

Z wykształceniem na poziomie 
SN pracowało w miastach 9 510, 
tj. 42,3 proc, ogółu nauczycieli z 
ukończonym SN; na wsiach zaś 
— 12 951, tj. 57,7 proc.

Z wykształceniem średnim pe­
dagogicznym i innym uczyło w 
miastach 1747, tj. 27,8 proc, tej 
grupy nauczycieli, na wsiach zaś 
— 4 542, tj. 72,2 proc.

scami w 51 zakładach wychowa- 
wezyoh.

Przez lata całe klęską było cze­
kanie na miejsce w zakładzie. 
Młodzi ludzie, którzy wyrokiem 
sądowym zmuszeni byli do prze­
bywania w placówce wychowaw­
czej czy poprawczej śmieli się z 
orzeczeń organów sprawiedliwo­
ści, orzeczeń z braku miejsc nie­
wykonalnych. Przebywali nadal 
„na wolności” po kilka, kilkana­
ście miesięcy i... nierzadko popeł­
niali w tym czasie nowe naduży­
cia czy przestępstwa. Informacja 
o tym, że doszliśmy do zlikwido- 
wania tego niekorzystnego stanu 
rzeczy, jest więc niezwykle donio­
sła.

Zdarzają się jeszcze wprawdzie 
fakty przedłużających się badań 
przed skierowaniem do zakładu, 
zbyt powolnego kompletowania 
dokumentów, co opóźnia przejście 
nieletniego z sali sądowej do za­
kładu, ale czas ten nie przedłuża 
się w nieskończoność.

Uległy zmianie również zasady 
kierowania do zakładów. Od 1 
sierpnia bieżącego roku powoła­
nych zostało do życia sześć „cen­
trów kierujących”. W każdym z 
nich specjaliści — psycholodzy, 
psychiatrzy — rozstrzygają losy 
tych wychowanków, co do których 
nie ma pewności, w jakim powin­
ni być zakładzie.

Cały kraj podzielony jest na 
sześć rejonów. W każdym istnie­
ją zakłady przygotowujące wy­
chowanków do różnych zawodów.

sób powiedzieć wszystko o dzia­
łał,ności i dorobku Ośrodka Usług 
Pedagogicznych i Socjalnych. Ale 
liczne przykłady świadczą, że w 
pracy Związku ośrodek spełnia 
funkcję niezastąpioną. Więcej — 
jak wykazały kontrole przepro­
wadzone w wybranych rejonach 
kraju — do działalności ośrodka 
nie wniesiono żadnych zastrze­
żeń, uznano, iż z dużą konsekwen­
cją przestrzega się zasad celowo­
ści wydatków i oszczędności w go­
spodarowaniu wspólnym mająt­
kiem związkowym.

Skoro mowa o rocznym, dość 
pokaźnym dorobku Ośrodka U- 
sług Pedagogicznych i Socjalnych 
— warto słów kilka poświęcić je­

Aby uzyskać pełny obraz roz­
mieszczenia nauczycieli wycho­
wania plastycznego, warto zapoz­
nać się ze wskaźnikami, jakie 
osiągnęły poszczególne woje­
wództwa (w starym podziale ad­
ministracyjnym) w zakresie rea­
lizacji odsetka tygodniowej liczby 
godzin tego przedmiotu przez oso­
by z wykształceniem wyższym i 
SN w skali województwa oraz 
w miastach i wsiach.

Szeregując województwa we­
dług malejącego odsetka tygod­
niowej liczby godzin wychowania 
plastycznego, prowadzonych przez 
nauczycieli z wykształceniem 
wyższym i SN zgodnie z ich 
kwalifikacjami, otrzymamy nastę­
pujący obraz sytuacji w tym za­
kresie: woj. lubelskie — 47,8 
proc., m. Poznań — 47,7 proc., 
woj. koszalińskie — 46,8 proc., 
poznańskie — 46,1 proc., bia­
łostockie — 43,6 proc., war­
szawskie — 42,8 proc., kieleckie 
— 41,7 proc., bydgoskie — 38,9 
proc., szczecińskie — 37,7 proc., 
m. Wrocław — 37,4 proc., woj. 
łódzkie — 36,9 proc., zielonogór­
skie — 36,4 proc., krakowskie — 
35,5 proc., katowickie — 35,2 
proc. , gdańskie — 34,3 proc., 
wrocławskie — 333 proc., rze­
szowskie — 32,5 proc., m. Łódź — 
31,8 proc., woj. opolskie — 31,5 
proc., m. Warszawa — 31,2 proc., 
m. Kraków — 26,1 proc, i woj. 
olsztyńskie — 8,5 proc.

Analizując liczby zawarte w 
powyższej informacji, widzimy, 
że żadne województwo nie osiąg­
nęło nawet 50 proc, realizacji 
godzin tego przedmiotu zgodnie 
z kierunkiem ukończonych stu­
diów. Innymi słowy — we wszy­
stkich województwach większość 
tygodniowej liczby godzin wy­
chowania plastycznego prowadzą 
nauczyciele nie posiadający stu­
diów z tego zakresu.

Studiowanie liczb zawartych w 
powyższych zestawieniach prowa­
dzi do wniosku, że ogólnie bar­
dzo mały odsetek lekcji, w po­
równaniu z innymi przedmiotami, 
prowadzą nauczyciele wychowa­
nia muzycznego i plastycznego, 
zgodnie z kierunkiem ukończo­
nych studiów.

Nieco lepsza jest sytuacja w 
szkołach miejskich, ale . i tu 
wskaźniki w porównaniu z inny­
mi przedmiotami są znacznie gor­
sze.

Nieletni, którzy mają mniej wię­
cej sprecyzowane zamiłowania, 
kierowani są bezpośrednio do za­
kładów, ci zaś, którzy budzą róż­
ne wątpliwości, przechodzą przez 
„centra kierujące”.

Jeszcze nie wszystko w tym sy­
stemie harmonijnie „gra”. Depar­
tament dąży, na przykład do 
wzmocnienia opieki lekarskiej i 
psychologicznej, zwłaszcza w tych 
zakładach, do których kierować 
się będzie młodzież przerośniętą, 
na przykład piętnasto-szesnasto- 
latków z ukończonymi trzema, 
czterema zaledwie klasami szkoły 
podstawowej. Planowane jest 
prowadzenie dla nich nauki in­
dywidualnej z zastosowantiem 
większej elastyczności w zakresie 
organizacji roku szkolnego. Pla­
nowane jest również wprowadze­
nie w niektórych zakładach 
wzmożonej pracy psychoterapeu­
tycznej.

To w przyszłości. Na razie zro­
biono sporo, choć z pewnością je­
szcze trzeba będzie dużo zdziałać 
na przykład w dziedzinie two­
rzenia bazy warsztatowej w za­
kładach, w dobrym ich profilo­
waniu itp. W każdym jednak ra­
zie, porównując informacje 
sprzed ośmiu miesięcy z aktual­
nymi, stwierdzić można konsek­
wencję w działaniu Departamentu 
Profilaktyki Społecznej i Reso­
cjalizacji. A to już jest dobry 
prognostyk.

HANNA POLSAKIEWICZ 

go kadrze. Jeśli udało się tak 
wiele zdziałać, jeśli w okresie re­
organizacji w strukturze ZNP 
działalność różnych ogniw Związ­
ku przebiegała bez zakłóceń, jeśli 
nauczyciele wychodzili z placó­
wek ZNP zadowoleni — to cała 
w tym zasługa wielu działaczy 
Związku, ludzi zaangażowanych i 
oddanych naszej organizacji. O 
poważnych zasługach aktywu 
związkowego, skupionego w fi­
liach ośrodka, mówiono wiele w 
czasie obrad Prezydium Zarządu 
Głównego, dając w ten sposób 
dowód uznania dla ludzi, którzy 
przejęli na siebie odpowiedzial­
ność za sprawne działanie Związ­
ku w terenie.

(m)

MINISTRZE ^PROSZĘ.

10 L Istopada
PRACE W PEŁNI UŻYTECZNE

Zakończone zostały prace je- 
| sienne młodzieży szkolnej. Na 

ten właśnie temat chciałbym dzi­
siaj powiedzieć słów kilka.

Jesteśmy w posiadaniu infor­
macji, z których wynika, że te­
goroczne jesienne prace młodzie- 

9 ży były lepiej zorganizowane niż 
kiedykolwiek przedtem, że mło­
dzież bardzo konkretnie praco­
wała. Nie było już takich sytuacji 
jak w ubiegłym roku, kiedy to 
niedostatki, występujące w or­
ganizacji pracy, stawiały w ogóle 
pod znakiem zapytania celowość 

I tego wysiłku.
Chciałbym także powiedzieć, że 

zewsząd otrzymujemy listy z po­
dziękowaniami pod adresem mło­
dzieży, która pracowała przede 
wszystkim w rolnictwie — w 
Państwowych Gospodarstwach 
Rolnych — a także w budownict­
wie i w innych działach przemy­
słu i gospodarki. Również i rol­
nicy indywidualni z zadowole­
niem przyjęli zasadę, że ich dzie­
ci, mogą przez cztery dni praco­
wać we własnym gospodarstwie. 
Dobrze oceniane jest i to, że do 
dzieci rolników, na wieś, mogą 
przyjechać ich koleżanki i kole­
dzy, by pomagać w gospodarst­
wie.

Wszystkim, którzy zasłużyli so­
bie na uznanie swoich okreso­
wych pracodawców, chciałbym 
bardzo gorąco podziękować. Sło­
wa podziękowania kieruję rów­
nież do dyrektorów szkół i nau­
czycieli, któfzy dobrze zorganizo^ 
wali i dobrze przeprowadzili tę 
niezmiernie ważną ze społeczne­
go punktu widzenia akcję.

Myślę, że obecnie sprawa pole­
ga po prostu na tym, abyśmy w 
dalszym ciągu ten coraz lepszy 
system organizacji pracy młodzie­
ży doskonalili. Po to, by elimi­
nować wszelkiego rodzaju bra­
ki, niedostatki, których jest wciąż 
jeszcze sporo. Po to, by szacu­
nek dla pracy powstawał głów­
nie poprzez jej wzorową organi­
zację, by praca była rzeczywiście 
pracą. Bo to — jak sądzę — ma 
najwyższą wartość wychowawczą, 
jest wychowujące.

Niech mi wolno będzie jeszcze 
przy tej okazji przypomnieć, że w 
wychowaniu, jak w każdej innej 
dziedzinie, ważna jest teoria, waż­
ne są hasła, ważne są programy, 
łecz przykład ma znaczenie im­
peratywu. Miejmy to właśnie na 
uwadze wówczas, gdy organizuje- 

Imy prace dła młodzieży, a będzie 
to — jak sądzę — z pożytkiem dla 
nas wszystkich. Jesteśmy bowiem 
jako społeczeństwo zainteresowa­
ni tym, by młodzież była przy­
sposabiana do dobrej organizacji 
pracy i by rozumiała jej sens.

„BADANIA OŚWIATOWE”
NOWE CZASOPISMO 

PEDAGOGICZNE
Wydawnictwa Szkolne 1 Pedagogicz­

ne uprzejmie informują o powstaniu 
naukowego czasopisma pedagogiczne- 

1 go kwartalnika Instytutu Badań Pe­
dagogicznych p.n. „Badania Oświato­
we’’.

„Badania Oświatowe” ukazywać się 
będą poczynając od stycznia 1976 r. 
w miejsce „Przeglądu Pedagogiczne­
go”, wydawanego dotychczas przez 
IBP. Nowe czasopismo prezentować 
będzie wyniki badań Instytutów re­
sortu oświaty i wychowania, a także 
innych placówek, które uczestniczą w 
realizacji ogólnokrajowego programu 
badań p.n. „Modernizacja systemu o- 
śwlaty w rozwiniętym społeczeństwie 
socjalistycznym” i wnoszą wkład w 
rozwój nauk pedagogicznych. Arty­
kuły będą uzupełniane streszczeniami 
w językach rosyjskim, angielskim 
i francuskim.

Kwartalnik „Badania Oświatowe" 
można będzie nabywać w prenume­
racie półrocznej (80 zł) 1 rocznej (160 
zł). Instytucje, urzędy, szkoły i inne 
zakłady pracy w miastach zamawia­
ją prenumeratę wyłącznie w miejsco­
wych oddziałach RSW „Prasa — 
Książka — Ruch”. Instytucje, urzędy» 
szkoły i inne zakłady pracy na wsi 
1 w miejscowościach, w których nie 
ma oddziałów RSW „Prasa-Książka 
-Ruch” oraz czytelnicy indywidualni 
zamawiają prenumeratę w urzędach 
pocztowych lub u doręczycieli. Pre­
numeratę r.e zleceniem wysyłki za 
granicę, która jest o 50 proc, droższa 
od prenumeraty krajowej, przyjmuje 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” — Biuro 
Kolportażu Wydawnictw Zagranicz­
nych, ul. Wronia 23, 00-958 Warsza­
wa konto PKO nr 1-6-100024.

Ze względu na ograniczony nakład 
kwartalnika (1000 egz.) zachęcamy do 
jego wcześniejszej prenumeraty, któ­
ra przyjmowana będzie w kolejności 
zgłoszeń. Termin składania zamówień 
na rok 1976 upływa z dniem 25 li­
stopada 1975 r.

WYDAWNICTWA SZKOLNE 
I PEDAGOGICZNB
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Uroczysta obchody szkoiua, tez stanowią częić pr acy wycitowawczej w systemie pro/. Muszyńskiego.

Meerika Kobea, ćhden-nflfowfca 
rumuńską ma wyraźnie 
■precyzowany cel wizyty w 

naszym kraju. Interesują ją spra­
wy wychowawcze, a ponadto 
sokoły wiejskie. Sporo słyszała o 
reformie naszej wiejskiej oświa­
ty, chciataby więc zobaczyć, jak 
to driata w praktyce.

Skoro tak, program pobytu tt- 
Madamy według zasady „od teorii 
do praktyki**  ezyli od Minister­
stwa Oświaty i Wychowania, in­
stytutów resortowych i wyższych 
nczefau, poprzez ogniwo admini­
stracji terenowej — do szkół. A 
jeśli szkoły — to, oczywiście, na 
wsi; jeśli zaś sprawy wychowaw- 
ene — to, oczywiście, w Poznań- 
■fciera, gdzie system prof. Mu- 
azyńśkiego już na dobre wrósł w 
szkolną codzienność.

O Gminnej Szkole Zbiorczej nr 
2 im. Gwardii Ludowej w Mosi­
nie mówią w poznańskim Kura­
torium Oświaty i Wychowania, że 
nie jest placówką ani najlepszą 
ani — rzecz jasna — najgorszą. 
Ot, jedna z wielu, tych lepszych.

Pierwsze wrażenia zdają się 

pctw+erdzać tę opinię. Budynek 
typowy, w rodzaju tych tzw. 15- 
-izbowych Tysiąclatek. Trudno o 
nim powiedzieć, że utrzymany 
jest na „wysoki połysk”, co nic 
znaczy, aby było brudno lub nie­
estetycznie. Po prostu znać tylko 
że nie jest najnowsza i że uczy 
się w niej, ba, nie tylko uczy, 
nie dość intensywnie żyje, spora 
gromadka dzieci. Spora, bo liczą­
ca ponad 800 uczniów.

Nietypowy jest natomiast zes­
pół nauczycielski. Nie tylko dla­
tego, że aż 13 spośród 48 pra­
cujących tu pedagogów legity­
muje się wyższym wykształce­
niem, zaś 4 osoby — dyplomem 
wyższych studiów nauczyciel­
skich. I nie dlatego, że z 31 po­
zostałych nauczycieli — absolwen­
tów SN aż 10 studiuje. Te pro­
porcje, aczkolwiek bardzo ko­
rzystne — bądź co bądź blisko 
jedna trzecia zespołu ma już wyż­
sze studia magisterskie lub za­
wodowe — można już czasem 
spotkać i w innych placówkach 
gminnych.

Absolutnie nefomśasst nietypo­
wa jest struktura zespołu pod 

względem płci 1 rodzaju kwalifi­
kacji. Myślę bowiem, że niewie­
le jest u nas szkół podstawowych, 
w których blisko 25 proc, zespo­
łu stanowiliby mężczyźni, i w 
których byłoby aż dwóch nau­
czycieli wf legitymujących się 
dyplomem magisterskim i wyso­
ko kwalifikowany (również po 
wyższych studiach) nauczyciel 
wychowania technicznego. Jest 
jeszcze w tej szkole kilka innych 
„nietypowości”, ale o nich za 
chwilę.

Mosińska „dwójka” jest, jako 
się rzekło, zbiorczą szkołą gmin­
ną, prowadzącą ponadto cztery 
własne punkty filialne przyspa­
rzające macierzystej placówce 
dalszych 200 uczniów, co wraz z 
ośmiuset, uczącymi się w „centra­
li”, da je łącznie ponad 1000 wy­
chowanków.

Z kolei — jako placówka Zbior­
cza — szkoła „obsługuje” 6 szkół 
niżej zorganizowanych rozrzuco­
nych w promieniu kilkunastu ki­
lometrów. Kłopot? Na pewno; tu 
jednak znów natraf iamy na nie­
typową sytuację. Dowożenie bo­
wiem odbywa się w warunkach 

niemal luksusowych. Pięć przy­
czep trak torowych przystosowa­
nych do transportu dzieci; jedna 
przyczepa autobusowa; własny 
szkolny autobus; specjalna „linia” 
PKS czynna w określonych go­
dzinach i przeznaczona, jeśli nie 
wyłącznie, to przede wszystkim, 
do obsługi uczniów.

Krótko mówiąc sieć dowożenia 
została tak zaplanowana, że: „ża­
den uczeń — jak twierdza dy­
rektor mgr Andrzej Łuczak — 
nie ma do szkolnego środka ko­
munikacji dalej niż jeden kilo­
metr. Zaś najdłuższy czas dojaz­
du nie przekracza 40 minut”. Nic 
dodać, nic ująć.

W mosińskiej szkole zbiorczej, 
jak przystało na gminną placów­
kę, działa, oczywiście, oddział i 
ognisko przedszkolne (ponadto 
ogniska przedszkolne istnieją 
przy dwóch punktach filialnych). 
Czynna jest też świetlica z do­
żywianiem, Miejska Poradnia 
Wychowawczo-Zawodową ak­
tywnie działa Uniwersytet Pow­
szechny dla Rodziców, prowadzo­
ny w ścisłej współpracy z TKKS. 
Jeśli do tego doda się dużą bi­

bliotekę i czytelnię, reebudowany 
system zajęć pozalekcyjnych — 
można stwierdzić, że „dwójka” 
reprezentuje wzorcowy niemal 
model gminnej sakoly zbiorczej.

Niemal, bo do pełnego zestawu 
brak jeszcze klas specjalnych, 
klas uzawodowionych i pedagoga 
szkolnego. ■

— Problem dzieci specjał nej 
troski rozwiązujemy nieco ina­
czej — tłumaczy dyrektor, Ni< 
mamy ich tak wiele, aby trzeba 
było uruchamiać odrębne oddzia­
ły. Wolimy zatem korzystać x 
możliwości kierowania dzieci do 
szkół i zakładów specjalnych, 
znajdujących się w naszym rejo­
nie. Wydaje nam się przy tym, 
że i dla tych dzieci jest to for­
ma lepsza. Trudno byłoby, nam 
bowiem zapewnić im tak radio­
wą i wyspecjalizowaną w róż­
nych kierunkach opiekę, nie mó­
wiąc już nawet o pomocach na­
ukowych. Co zaś do kształcenia 
zawodowego, to szkoła współpra­
cuje ściśle z miejscowymi zakła­
dami pracy, przede wszystkim zaś 
z Ośrodkiem Doskonalenia Zawo­
dowego. Z kursowego szkolenia.

prowadzonego przez ośrodek, ko- 
rzystają także absolwenci; przy­
najmniej ci, którzy rezygnują z 
dalszej nauki w szkołach ponad­
podstawowych.

— A właśnie; fflu takich jest?
— Około 40 proc. Rozwijający 

*Sę w Mosinie i okolicach, no a 
zwłaszcza w niezbyt odległym 
Poznaniu, przemysł stanowi du­
żą przynętę dla uczniów, którzy 
nie mają nadmiernych ambicji 
kształcenia się, natomiast prag­
ną szybko zdobyć zawód i sa­
modzielność.

Jeszcze kilka „pytań porządko­
wych”: o frekwencję, o spraw­
ność nauczania, o współpracę z 
rodzicami Wszystko — lepiej niż 
w normie. Ale dyrektor Łuczak 
niechętnie o tym mówi.

— Tak to wygląda jakbym się 
chwalił; zresztą mówić można 
różne rzeczy, a Pani trudno 
Sprawdzić. Choć, oczywiście, 
można. Wolę jednak pokazać coś, 
eo stanowi namacatay dowód na­
szej pracy_

Tym „.ezyroś” *ą  kolorowe ru­
my, których projekcja odfbywa 
się w — znakomicie nawiasem 
mówiąc wyposażonej — pracowni 
fizycznej.

Filmy stanowią dokumentację 
ważnych spraw, ważnych uroczy­
stości i — przede wszystkim — 
rozgrywek sportowych.

GDY DYREKTOR JEST 
SPORTOWCEM-

Wo cóż, tam. gdzie dyrektor i 
jeden z wicedyrektorów są ab­
solwentami AWF. a w dodatku, 
zamiłowanymi sportowcami — 
życie sportowe kwitnie Tym 
bardziej, że szkoła ma klasy c 
rozszerzonym programie wf.

A więc przede wszystkim lek­
koatletyka, a w jej ramach, ja­
ko konkurencja koronna —• bie­
gi przełajowe, konkurencja, o ty­
le istotna z punktu widzenia za­
dań szkoły, że obejmuje niemal 
całą młodzież klas starszych. Po­
za tym. oczywiście, inne lekkoat­
letyczne dyscypliny. Z gier zespo­
łowych: siatkówka. A w tym ro­
ku przystępuje się do tworzenia 

Kgi piłki ręcznej dziewcząt i pił­
ki nożnej chłopców.

O wyniki w sporcie nie trzeba 
pytać. Wystarczy obejrzeć filmo­
we relacje z momentów deko­
racji, rzucić okiem na galerię 
pucharów w gabinecie dyrekto­
ra. proporczyki zdobiące ściany.

Ale filmy opowiadają nie tyl­
ko o sportowym życiu szkoły. Óto 
nastrojowe sekwencje ze szkolne­
go biwaku; oto barwny korowód 
dzieci w kostiumach z różnych 
epok, zorganizowany z okazji ja­
kiejś uroczystości; oto defilada 
uczniowska na ulicach Mosiny: 
defilada, która zwyczajowo inic­
juje wszelkie większe miejskie 
uroczystości; oto ceremonia pod­
niesienia sztandaru, a także uro­
czysta chwila składania przez 
najmłodszych uczniowskiego 
przyczenia._

I tu spotykamy się już bezpo­
średnio z realizacją systemu wy­
chowawczego prof. Muszyńskiego. 
W życie tej szkoły wrosła ona na 
stałe. Świadczą o tym nie tylko 
filmy; świadczą nazwy określają­
ce poszczególne grupy wiekowe, 
świadczą tablice na ścianach ko­

rytarza, fhistrwjące osiągnięcia 
owych „żaków” czy „pacholąt”, 
różne wykazy notujące przebieg 
współzawodnictwa... Krótko mó­
wiąc dziesiątki szczegółów do­
strzegalnych na każdym kroku.

— W tej chwili przystępujemy 
do realizacji III etapu wdrażania 
systemu profesora. Etapu naj­
trudniejszego, bo wymagającego 
dużej już samodzielności młodzie­
ży — mówi zastępca dyrektora 
Maria Warzych. — Nie chcemy 
tu działać zbyt pochopnie, aby 
nie zaprzepaścić sensu całej pra­
cy. Choć niektórzy koledzy mają 
już dorobek i w tym zakresie 
Tak na przykład kolega Jacek 
Szeszula wychował sobie sporą 
grupkę aktywistów i ma już 
swoich laborantów. No, ale 
sprzyjały temu szczególne oko­
liczności.

TO, COS WIĘCEJ
NI2 IZBA PAMIĘCI—

Z mgretii Jackiem Szeszułą 1 
jego laborantkami spotykamy się 
w Szkolnej Izbie Pamięci. Czy 
może raczej w Szkolnym Muzeum 
Historycznym, bo chyba tak na­
leżałoby określać pomieszczenie. I 
to zarówno ze względu na rodzaj 
i liczbę zbiorów, jak i na sposób 
ich ekspozycji i prezentacji.

A prezentacji dokonują wła­
śnie dwie uczennice — laborantki. 
I to jak dokonują; trudno po­
wstrzymać się od podziwu 1 
wzruszenia, gdy się słucha, jak te 
czternastolatki operując najbar­
dziej fachowymi nazwami przy 
demonstrowaniu jakichś archa­
icznych szczątków zwierząt czy 
naczyń z epoki wczesnosłowiań­
skiej, z uczuciem opowiadają c 
dziejach zaborów, powstania 
wielkopolskiego, o czasach ostat­
niej wojny, obozach koncentra­
cyjnych, dniach wyzwolenia 
Wielkopolski...
• Fotografie, fotokopie, auten­
tyczne listy z obozów, wycinki z 
gazet, broń, ubiór więźnia obozu 
zagłady, czapka powstańca wiel­
kopolskiego przeszyta kulą; imio­
na, nazwiska, zdjęcia i listy dzieci 
z tych okolic, które zginęły w 
najtragiczniejszym w dziejach 
obozie koncentracyjnym dla dzie­
ci w Lodzi... Dziesiątki pamiątek 
ułożonych chronologicznie, ilu­
strujących trudną historię tej zie­
mi.

A wszystko sprawdzone przez 
pracowników naukowych wyż­
szych uczelni i państwowych pla­

cówek iTumeatnych, wszystko za­
opatrzone w oficjalną dokumen­
tację stwierdzającą autentyczność 
eksponatu, czasokres jego pocho­
dzenia, wartość muzealną.

Kol. Jacek Szeszuła towarzyszy 
nam w milczeniu, całkowicie od­
dając głos swym podopiecznym. A 
przecież nie ulega wątpliwości 
że gdyby nie on...

Tym przyjemniej było usłyszeć 
że właśnie ta Iżba Pamięci uzys­
kała I miejsce w województwie. 
Tym przyjemniej, że właśnie -w 
naszej obecności poinformował 
szkolę o sukcesie towarzyszący 
nam przedstawiciel KOS.

BEZ KLOPOTOW
No, takie stwierdzenie byłoby 

przesadą. Mosińska „dwójka” mą 
swoje zmartwienia. Największe ze 
świetlicą która z konieczności 
pełni jednocześnie rolę jadalni 
Przy dwuzmianowości posiłków, 
a w związku z tym ustawicznym 
nakrywaniu do stołów, zbieraniu 
naczyń itp., trudno prowadzić 
normalne zajęcia świetlicowe. Nie 
najobszerniejsze są też pomiesz­
czenia kuchenne. To bolączka nu­
mer jeden.

Są jednak i inne. Przydałoby 
się nieco więcej pomieszczeń n» 
pracownie. Jedną fotograficzną 
młodzież przygotowuje sobie 
obecnie w piwnicy. Przydałaby 
się też szatnią bo dekoracja z 
płaszczy nie zdobi korytarzy, 
przydałoby się jeszcze jedno bois­
ko sportowe, basen kąpielowy—

Przydałby się także remowi 
szkoły. No, może nie remont ka­
pitalny, nawet nie jakiś poważ­
niejszy. Po prostu renowacja. Że­
by szkoła nie tylko pracowała, 
lecz i wyglądała na piątkę.

Kiedy wyjeżdżamy z mosM- 
sfldej placówki, nasz gość rumuń­
ski pyta ponownie, czy to prawda, 
że nie jest to jedna z naj­
lepszych szkół w okolicy, że „tar­
ka sobie, po prostu średnia”. Pa­
triotyczna dumą każę mi gorąco 
potwierdzić ocenę kuratorium, 
ale żebym tak bardzo była pew­
na... No, bo jeśli to jest „taka 
sobie, średnia”, to czym wyróż­
niają się najlepsze?

Zresztą mniejsza o cenzurki 
Najlepsza. czy średnia? Nie­
ważne. Ważne jest to, że daleką 
drogę odbyła nasza wiejska 
oświata. Nawet jeśli nie we 
wszystkich województwach osiąg­
nięto poziom poznańskiego. *

KRYSTYNA ROGALSKA

Na tamacb „Głosu Nauczyciel­
skiego’’ ukazało się wiele 
wypowiedzi na temat mode­

la nauczyciela szkoły jutra. Po­
wstałe aa tle ich lektury reflek­
sje, jak i własne obserwacje, zdo­
pingowały umie do zabrania gło­
wi. Jestem nauczycielem, który 
w zawodzie przeszedł drogę od 
szkoły jednoklasowej na wsi, 
przez dużą szkołę miejską, potem 
zawodową, zakład kształcenia na­
uczycieli i szkołę średnią ogólno­
kształcącą. Pełne kwalifikacje 
nauczycielskie na poziomie aka­
demickim zdobyłem, kosztem 
wieloletnich wyrzeczeń, w syste­
mie studiów zaocznych, jeszcze w 
tym okresie, kiedy władze szkol­
ne dopingowały nauczycieli czyn­
nych do kształcenia zaocznego na 
poziomie SN, a studia uniwersy­
teckie były sprawą indywidualną 
nauczyciela.

Dysponując taflami właśnie do­
świadczeniami i jednocześnie ma­
jąc obecnie szerokie kontakty z 
nauczycielami — pragnę podzie­
lić się własnymi uwagami o tym, 
jakiego nauczyciela widziałbym w 
szkole przyszłości — średniej, po­
wszechnej i jednolitej; szkole, 
która powinna zapewnić swoim 
wychowankom głębszą wiedzę o 
iwiecie, o społeczeństwie socjali­
stycznym, o różnych dziedzinach 
naszego życia, a z drugiej strony 
stwarzać takie sytuacje, które po­
zwolą młodzieży, po osiągnięciu 
pełnego ■wykształcenia ogólnego i 
zawodowego, na konkretne reali­
zowanie celów budownictwa so­
cjalistycznego.

Szkoła przyszłości potrzebuje 
nauczyciela o wszechstronnym o- 
gółnyrn przygotowaniu w zakre­
sie obranej specjalności, a jedno­
cześnie o głębokiej wiedzy peda­
gogicznej, twórczego i społecznie 
zaangażowanego. Szkoła przysz­
łości ma przełamać schematy i ca­
ły system zbiurokratyzowanego 
pionowania pracy. Ma stosować 
jedność nauczania i wychowania, 
rozbudować i upowszechniać więź 
ąe środowiskiem — stać się, w 
pełni tego słowa, szkolą otwartą.

Obecne programy kształcenia i 
dokształcania pedagogów — ma-

DYPLOM MAGISTRA
TO ZALEDWIE
PRZEPUSTKA BO SZKOŁY
Jące charakter zunifikowany — 
nie stwarzają sytuacji pozwalają­
cych na zaspokojenie indywidual­
nych potrzeb nauczycieli. Biorąc 
pod uwagę potrzeby nowoczesnej 
szkoły, powinniśmy tak organi­
zować samokształcenie pedago­
gów, aby jednocześnie zaspoka­
jało ono indywidualne zapotrze­
bowanie nauczyciela.

Ogół nauczycieli wysoko oce­
nia program samokształcenia ide- 
owo-pedagogicznego, który ma 
swoje trwałe miejsce w pracy 
ideowo-pedagogicznej Związku. 
Dlaczego tak się dzieje? Otóż je­
stem przekonany, że .głównie dla­
tego, iż nauczycielowi daje się 
swobodę działania, wypowiedzi, 
przekazu doświadczeń, możliwości 
zainteresowania własną pracą i jej 
wynikami współpracowników i 
kolegów ze szkól sąsiednich, że 
nie wisi nad mm „groźba” oce­
ny i może swoje myślą wypowia­
dać swobodnie. A w szkole jest 
inaczej: tu trzeba uważać na każ­
dy krok, bo wobec każdego po­
tknięcia nauczyciela może być za­
stosowane odpowiednie działanie 
ze strony dyrekcji szkoły, władz 
oświatowych. Działania tego ty­
pu — chociaż nie powszechne, 
lecz raczej sporadyczne — stano­
wią przyczynę, że nauczyciel uni­
ka „wychylania się” z ram bar­
dzo dokładnie określonych.

Nauczyciel nkoły przyszłości 
musi mieć bardzo dużą swobodę 
wyboru zarówno w treściach pro­

gramowych, jak I w możliwoś­
ciach organizacji pracy wycho­
wawczej. Ponadto nie może znaj­
dować się poza środowiskiem spo­
łecznym, lecz odwrotnie, powinien 
wszystko czynić, aby zaintereso­
wać rodziców i społeczeństwo 
sprawami szkoły, a z kolei mło­
dzież sprawami społecznymi da­
nego regionu.

Jedna żelazna zasadą musi być 
zawsze uwzględniana w ustawicz­
nym samokształceniu, a mianowi­
cie: poza stworzeniem optymal­
nych warunków dla pracy wszy­
stkich szkół, konieczne jest two­
rzenie sytuacji, w których będą 
wyzwalały się inicjatywy twórcze 
nauczycieli, szczególnie w zakre­
sie popularyzacji doświadczeń, 
dorobku pedagogicznego, osiąga­
nych wyników w pracy wycho­
wawczej.

Jestem daleki od negowania 
wartości nauki, ale głos nauczy­
cieli praktyków musi być brany 
pod uwagę i popularyzowany w 
zespołach nauczycielskich. W tyra 
celu władze oświatowe powinny 
w niedalekiej przyszłości stwo­
rzyć odpowiednie warunki dla 
szerokiej konsultacji i wymiany 
doświadczeń nie tylko na łamach 
czasopism pedagogicznych i 
przedmiotowych, lecz również na 
terenie Instytutu Kształcenia Na­
uczycieli oraz jego oddziałów, a 
także w zorganizowanej do tego 

celu teteWKĄjf szkólnej — wyo­
drębnionej.

Zgadzam się z poglądem wy­
powiedzianym przez Stanisława 
Bortnowskiego („Głos” nr 37 z 
14 września br.), że należy wpro­
wadzić specjalizację trzystopnio­
wą aby w. ten sposób stworzyć 
większe szanse do rozwijania do­
skonałości w zawodzie nauczy­
cielskim. Jestem przekonany, że 
ambicją większości nauczycieli 
jest i będzie stałe doskonalenie 
swoich umiejętności pedagogicz­
nych. Przecież jeszcze zanim 
wprowadzono powszechne i obo­
wiązkowe kształcenie nauczycieli 
na poziomie wyższych studiów — 
znaczna część pedagogów rozu­
miała potrzebę podnoszenia kwa­
lifikacji przedmiotowych i koń­
czyła studia uniwersyteckie.

Mama jednak pewne zastrzeże­
nia co do obecnego kształcenia 
nauczycieli w systemie stacjonar­
nym. Otóż w uczelniach uni- 
wcrsytecldch, a także pedagogicz­
nych, za mało miejsca poświęca 
się naukom pedagogicznym i zbyt 
mały związek istnieje między u- 
czelnią a praktyką szkolną. O ile 
poprzednio zakłady kształcenia 
nauczycieli utrzymały szerokie 
kontakty ze szkołami, a nauczy­
ciele otrzymali szczególnie grun­
towne przygotowanie do pracy 
wychowawczej, to obecnie brak

jest tego ogniwa w pracy wyż­
szych uczelni. A przecież rnusi- 
my zdać sobie spraiwę z tego, te 
ogół nauczycieli napotyka obecnie 
większe trudności przy realizacji 
zadań wychowawczych niż . przy 
realizacji programu nauczani*.  
We współczesnym świecie zadar- 
nia w dziedzinie wychowani*  
młodego pokolenia są bardzo zło­
żone i wymagają rozległych u- 
miejętności organizowania pracy 
wychowawczej. - , •

Myślę, że kształcenie nauczy­
cieli szkoły jutra wymaga wy­
pracowania trwałych, codzien­
nych, powszechnych 4 Jednolltvełi 
form współdziałania w. Zakre­
sie wychowania młodzieży — 
między uczelnią a szkolą lub 
szkołami, z którymi uczelnia bę­
dzie współpracować. Współdziała­
nie to musi obejmować zarówno 
zadania wynikające z treści pro­
gramowych, organizację harcer­
ską, koła zainteresowań, organi­
zacje spoirtowe i inne istniejące 
na terenie szkoły, jak i lekcje 
wychowawcze oraz cały ceremo­
niał szkolny. Ponadto jestem zda­
nia, że kształceniem nauczycieli 
szkoły jutra powinni zajmować 
się nauczyciele akademiccy,, któ­
rzy wyrośli w szkolnictwie. Nau­
czycielami nie mogą być tylko 
naukowcy, bowiem kształtowanie 
osobowości człowieka, to coś wię­
cej niż przekazanie określonych 
umiejętności i odpowiedniego za­
sobu wiedzy.

Przytoczę w tym miejscu । wy­
powiedź prof. dr. Wincentego O 
konia („Trybuna Ludu” nr 167, 
z 21 lipca 1975 roku), który 
stwierdził, że: „Tylko wtedy sy­
stem kształcenia będzie napraw­
dę silnie oddziaływał na prze­
kształcenie społeczeństwa, t gdy 
postępowanie uczniów będzie u- 
legać zmianom pod wpływem u- 
czenóa się, gdy zatem uwieńcze­
niem każdej porcji zajęć uczącego 
się będzie jakaś zmiana jego po­
stępowania...” I dalej: „Działal­
ność ta polega na ukształtowaniu 
takiego stosunku uczących się do 
wartości moralnych, społecznych, 
politycznych, estetycznych ezy 
poznawczych, afoy kryteria oceny 

tych wartości oraz związane z nd- 
mi praejaiwy postępowania ucz­
niów silniej wiązały ich z ustro­
jem socjalistycznym, z postępem 
społecznym i postępem naukowo- 
technicznym.. ”

W kształceniu nauczycieli dla 
•zkoly Jutra trzeba się będzie co­
raz powszechniej kierować opty­
malnym wykorzystaniem wszyst­
kich możliwości, które wpłyną na 
ukształtowanie oso bo w iści nau­
czyciela tak. aby mógł on naj­
lepsze wartości, ostatecznie u- 
ksztaitowane w czasie studiów na 
uczelni przekazywać swoim wy­
chowankom. Aby bowiem mógł 
ón skutecznie oddziaływać wy­
chowawczo na młodzież w kon­
kretnym środowisku szkolnym, 
htusi sam mieć ukształtowany 
Stosunek do wartości moralnych. 
Społecznych, politycznych, świato­
poglądu materialistycznego, etyki 
marksistowskiej czy też wartoś­
ci etycznych i poznawczych, gdyż 
prawie zawsze nasz wychowanek 
pragnie wiedzieć, czy o wartości 
haseł, które głosimy, jesteśmy 
przekonana.

Oto cechy, które sprzyjać po- 
Wtomy nowoczesnemu wychowa­
niu człowieka. Zreformowana 
sżkota będzie potrzebowała nau­
czycieli, którzy stale uzupełniają 
wiedzę o nowe treści kształcenia 
i'wychowanią gwarantując w ten 
Sposób stałe podnoszenie efektów 
pracy dydaktycznej i wychowaw­
czej.

Na zakończenie pragnę wspom­
nieć o niektórych czynnikach, 
wywierających negatywny wpływ 
na rangę za/wodu nauczycielskie­
go. I tak np. nie możemy sobie 
pozwolić na prowizoryczną orga­
nizację pracy w szkołach. Szcze­
gólnie negatywnie społeczeństwo 
ocenia braki kadrowe w szkołach, 
bowiem od ilości i jakości kadry 
zależą wyniki ich pracy Obecnie 
Obserwujemy poza tym duże ob­
ciążenie nauczycieli różnymi za­
daniami doraźnymi, godzinami 
ponadwymiarowymi (szkoły wiej­
skie), społecznymi zastępstwami 
za nieobecnych nauczycieli, pra­
cami związanymi z prowadzeniem 
konkursów i olimpiad, uroczysto­
ści i rozgrywek sportowych. Po­

nadto nauczyciele prowadzą ak­
cję skupu podręczników, ubezpie­
czenia społeczne, SKO oraz spra­
wują opiekę nad działalnością 
szeregu innych organizacji.

Nauczyciel na wsś jest — i tak 
być powinno — inspiratorem 
działania kulturalnego integrują­
cego środowisko. W wieki klu­
bach wiejskich nie podejmuje się 
bez nauczyciela żadnych działań 
kulturalnych. Przy tej okazji 
warto podkreślić potrzebę peda- 
gogizacji rodziców, tylko bowiem 
zintegrowane wysiłki szkoły i ro­
dziny przyniosą o wiele wyższe 
efekty w pracy wychowawczej. 
Dlatego ten kierunek pracy po­
winien być preferowany, służy on 
bowiem wychowaniu młodego po­
kolenia. Natomiast wszelkie inne 
— nie mające związku z funkcją 
kształcącą i wychowującą — 
czynności, które wykonuje nau­
czyciel, muszą być stopniowo eli­
minowane.

Aby szkoła przyszłości wypełni­
ła swoje funkcje coraz efektyw­
niej, musi pozbyć się tego wszyst­
kiego, co stanowi balast, eo u- 
trudnia jej rozwój, eo wprowa­
dza atmosferę zdenerwowania w 
zespołach nauczycielskich. Pamię­
tajmy o tym, że tylko do nowo­
czesnej szkoły — dobrze zorgani­
zowanej, prawidłowo kierowanej, 
mającej trwałą więź ze środowi­
skiem oraz zgrany zespół nau­
czycieli o wysokich walorach mo­
ralnych i etycznych — będą szli 
rodzice i uczniowie z pełnym za­
ufaniem i wiarą że tu znajdą po­
moc w rozwiązaniu wielu kwestii 
życiowych. Z takiej szkoły wyj­
dą wychowankowie, którzy chęt­
nie będą podejmowali pracę w 
zawodzie nauczycielskim.

A tak naprawdę myślę, te dy­
plom magistra to Jedynie prze­
pustka do pracy, bowiem aby stać 
się naprawdę wartościowym nau­
czycielem, trzeba „poterminować” 
ze dwa do trzech lat pod okiem 
wybitnych praktyków w konkret­
nej szkole. Żadna uczelnia nie 
może dać tego, co jest niezbędne 
dla nowoczesnego nauczyciela w 
społeczeństwie wychowującym, w 
szkole przyszłości.

TADEUSZ PETER

CHCEMY 
ZBLIŻYĆ 
DO ŻYCIA
Województwo elbląskie to 

nie tylko poważny ośro­
dek gospodarczy łączący 

nowoczesne rolnictwo na najżyź- 
niejszych ziemiach Polski — Żu­
ławach z wieloma podstawowymi 
gałęziami przemysłu, aie także 
duże, bo liczące kilka tysięcy osób 
środowisko nauczycieli reprezen­
tujących wszystkie rodzaje i typy 
szkolnictwa ogólnokształcącego i 
zawodowego.

Wytyczne na VII, Zjazd partii 
wciągnęły do dyskusji szerokie 
kręgi nauczycielstwą wyzwoliły 
ogromne rezerwy ludzkiej inicja­
tywy i pomysłowości. Godne u- 
wagi są przemyślenia Kuratorium 
Elbląskiego Okręgu Szkolnego — 
widać w nich bowiem głęboką 
troskę o przyszły kształt szkoły, 
oblicze ideowo-zawodowe nauczy­
ciela i jego miejsce we współcze­
snym społeczeństwie.

Kurator Elbląskiego Okręgu 
Szkolnego, mgr Witold Hrynkie­
wicz, na wiele spraw związanych 
z pozycją i rolą nauczyciela i 
szkoły patrzy trzeźwo i krytycz­
nie.

— Wydaje nń się — mówi ku­
rator Witold Hrynkiewicz, iż w 
świetle Wytycznych widać nie­
które problemy wyraźniej i o- 
strzej: W moim przekonaniu rze­
czą najpilniejszą jest zbliżyć szko­
łę i nauczyciela do autentycznego 
życia. Cokolwiek by się o szkołach 
i nauczycielach nie mówiło, mi­
mo ich ogromnej aktywności spo­
łecznej i zaangaźowanią szkoły 
stanowią nadal — oazy oddalone 
od tego wszystkiego, czym tętni 
współczesny przemysł, współcze­
sne rolnictwo.

Nauczyciel widzi świat zewnę­
trzny z okien tramwaju, w naj­
lepszym razie poprzez szkło tele­
wizyjnego ekranu. Jest widzem, 
biernym obserwatorem pasjonu­
jących zjawisk zachodzących do­
okoła mego. Nauczyciel powinien 

wreszcie wyjść ze szkolnego get­
ta, powinien — nie tylko dla wła­
snego zdrowia psychicznego, aie 
przede wszystkim dla dobra pe­
dagogicznej sprawy — przekro­
czyć bramy fabryki i być w niej 
tak długo, aż poczuje wszystkimi 
zmysłami rzeczywisty smak two- 
rzenią produkcji, ludzkiego wy­
siłku, ludzkich spraw.

Iluż to nauczycieli zawodu stra­
ciło od lat kontakt z zakładem 
przemysłowym, iluż zapomniało 
jak wygląda nowoczesna fabry­
ką.. Czy zatem mogą racjonalnie 
przygotowywać kadry dla tychże 
fabryk? Dlatego właśnie oni, na­
uczyciele szkół zawodowych po­
winni poznać nowoczesny prze­
mysł niie jako obserwatorzy, ale 
jako uczestnicy, współpracownicy 
i współpartnerzy.

Dlatego będziemy starać się re­
alizować koncepcję — poprzez od­
powiednie umowy z zakładami 
pracy, instytucjami — kilkuna- 
stodniowych szkoleń nauczycieli 
nie obciążanych pracą społeczną 
czy studiami właśnie tam, gdzie 
dzieje się to autentyczne, to pra­
wdziwe. Niech nauczyciele przed­
miotów zawodowych gruntownie 
poznają tajemnicę nowoczesnych 
zaikładów produkcyjnych, niech 
humaniści uczestniczą jako kon­
sultanci w pracach ośrodków pro­
pagandy partyjnej, działalności 
TWP i oświatowej. Jeżeli mamy 
być współtwórcami nowoczesnej 
klasy robotniczej, doskonalić ją, 
przeobrażać jej zawodową i inte­
lektualną strukturą musi o niej 
wiedzieć coś więcej, poznać ją bli­
żej, przeniknąć jej myśli, zamia­
ry, dążenia

— W skaU potrzeb szkolnictwa 
elbląskiego, a przypuszczam, że 
nie tylko elbląskiego — mówi ku­
rator mgr Witold Hrynkiewicz — 
na jedno z czołowych miejsc wy­
suwa się potrzeba podjęcia w spo­
sób metodyczny i naukowy badań 
nad wynikami wychowania. Cho­
dzi mianowicie o to, aby dojść do 
obiektywnej prawdy o tym, jak 
nasz uczeń, nasz wychowanek 
„owocuje” po opuszczeniu murów 
szkolnych. Jednym słowem, cc 
<się z nim dzieje po wyjściu ze 
szkoły.

O ile efekty działalności dydak­
tycznej szkoły są znane dzięki 
szerokim badaniom, o tyle o efek­

tach naszej pracy wychowawczej 
nie wiemy prawie nic. Rzecz jest 
niebagatelna. Powinniśmy wie­
dzieć, co robią byli szkolni akty­
wiści ZMS, harcerstwa. W szko­
łach liczyliśmy ich na setki, a mo­
że i tysiące. Czy ich aktywność 
jest zjawiskiem trwałym, owocu­
jącym nadal, czy była tylko 
„szkolną przygodą”?

Warto zbadać, co z tych łudzi 
wyrosło, ilu z nich pozostało na­
dal aktywnymi działaczami — 
związkowymi, partyjnymi, samo­
rządowymi. Czy życie — już to 
prawdziwe — utrąciło ich czy po 
mogło im rozwinąć skrzydła?

Badania takie niewątpliwie po­
mogą szkołom dostrzec błędy w 
programowaniu zadań wychowa­
wczych i lepiej, racjonalniej ukie­
runkować swoją pracę wychowa­
wczą

—■ Inne zagadnienia — mówi 
kurator W. Hrynkiewicz — te 
sprawa wykorzystania i właści­
wej organizacji czasu pozalekcyj­
nego nauczycieli. Wbrew pozo­
rom jest to problem nadal bardzo 
istotny. Obowiązuje wprawdzie 
zarządzenie ministra oświaty i 
wychowania w sprawie czasu 
trwania wszelkich zebrań, posie­
dzeń, narad, odpraw itp. W teorii 
normują one tę kwestię zadowa­
lająco, jednak praktyka daje nie­
co tany obraz.

Posiedzenie rady pedagogicznej 
powinno zmieścić się w granicach 
półtorej godziny. W tym czasie 
należy załatwić wszystko, co jest 
do załatwienia. To znaczy, iż 
wszyscy uczestniczący w posie­
dzeniu nauczyciele powinni zna­
leźć czas na własną przemyślaną 
■wypowiedź i ustosunkowanie się 
do omawianej kwestii. Tymcza­
sem jakże często owe półtorej go­
dziny wypełnia monolog samego 
dyrektora! Reszta jest wiadoma 
— narada przedłuża się w nie­
skończoność, jałowieje.

Efekty? Proszę bardz» — zmę­
czenie, apatią zniechęcenie. Nie 
muszę chyba dodawać, że zmę­
czenie i apatia to główny spraw­
ca pedagogicznych niepowodzeń. 
Dlatego poczynania nasze będą 
szły i w tym kierunku, aby w 
sposób najbardziej racjonalny 
wykorzystać wolny czas nauczy­
cieli.

Rozmawiał: 
HENRYK SĄCZEWSKI5—GŁOS NAUCZYCIELSKI



Przy lekturze zaChodnionie- 
mieckiej prasy i innych wy­
dawnictw zafrapowało. mnie 

zagadnienie tzw. „Berufsverbot”, 
co w tłumaczeniu na język pod-. 
ski oznacza: „zakaz wykonywania 
zawodu”. Przy wprowadzaniu w 
życie' „Berufsverbot” przywoły­
wane są na pomoc paragrafy z o- 
sławionego rozporządzenia pre­
mierów krajów związkowych o 
zakazie zatrudniania radykałów 
w służbie publicznej (państwowej 
i komunalnej) ze stycznia 1972 ro­
ku.

W Służbie publicznej Republiki 
Federalnej Niemiec zatrudnio­
nych jest 20 proc, ludności zdol­
nej do pracy. Obok administracji 
państwowej zalicza się do tej 
grupy przeważającą część pracu­
jących w służbie zdrowia i w opie­
ce społecznej, pracowników kolei, 
poczty i służby łączności oraz — 
co nas szczególnie interesuje — 
cały system szkolnictwa i kształ­
cenia.

.Wiadomo, że w każdym z nas, 
Polaków, słowo „Verboten” (za­
bronione) kojarzy się z tym ok­
resem, w którym naród polski 
cierpiał szczególne upokorzenia i 
przeznaczony był na zagładę. To 
nie nasza Polaków wina, że nasu­
wają nam się ciągle jeszcze te sa­
me skojarzenia.

Komu i co się zakazuje? Do­
wiedzą się tego czytelnicy z dal­
szej lektury artykułu.

Problem „zakazu wykonywania 
zawodu” podejmowany i szeroko 
komentowany jest w zasadzie tyl­
ko na łamach tej części prasy, 
którą uważa się za postępową, 
demokratyczną i liberalną. Nato­
miast prasa springerowska, pra­
wicowa, a także środki masowe­
go przekazu — radio i telewizja 
— starają się problem ten prze­
milczeć. Spowodowane to jest ró­
żnymi względami, a między in­
nymi celowym pomniejszaniem 
występującego zagadnienia, two­
rzeniem pozorów, jak gdyby był 
on tylko marginesem życia poli­
tycznego zachodnich Niemiec, jak 
wreszcie obawą przed tym, by 
sprawa nie nabrała międzynaro­
dowego rozgłosu. Mimo jednak 
tych i innych starań problem ten 
nabrzmiał i stał się jednym z 
najważniejszych zagadnień życia 
politycznego RFN. Stał się kwe­
stią zasadniczą („Kemfrage”), pa­
pierkiem lakmusowym demokra­
tycznego rozwoju Niemiec zacho­
dnich, a także nabrał już rozgło­
su międzynarodowego.

Ostatnio, w dniach 23 i 25 paź­
dziernika 1975 roku, sprawa ta 
była także 1 przedmiotem dyskusji 
i obrad ostatniego posiedzenia 
Bundestagu (parlamentu RFN). 
Bez bliższego ustosunkowania się 
do uchwalonej także w tym za­
kresie ustawy — przyjętej głów­
nie głosami partii rządzącej koali­
cji — odnotujmy, że chodziło 
zasadniczo o ujednolicenie stoso­
wania rozporządzenia o radyka­
łach z 1972 roku przez wszystkie 
kraje związkowe i dokonania nie­
znacznych tylko korektur. Partie 
opozycji CDU/CSU chrześcijań­
skiej demokracji głosowały prze­
ciw ustawie jako zbyt jeszcze li­
beralnej. Sprawa będzie ponownie 
rozpatrywana w drugiej izbie 
parlamentu (Bundesrat).

Dla wprowadzenia czytelnika w 
zagadnienie i nastrój wokół niego 
wytworzony, pozwolimy sobie 
przytoczyć tytuły artykułów za­
mieszczonych w prasie zachod- 
nioniemieckiej i zagranicznej:

„Zaniepokojenie zagranicy sprawą 
zakazu wykonywania zawodu” („Deu­
tsche Volkszeitung”, 12.VI.1975);

„Polowanie na czarownice zatacza 
w RFN coraz szersze kręgi” („L’Hu- 
manitó”, Paryż, 12.VI.1975);

„Niemiecka Republika Federalna 
nisżczy swoje podstawowe wartości” 
(„Haagsa Post”, Amsterdam 21 .VI 
1975);

„Uczniowie z Hesji pod adresem 
UNESCO. Z prośbą o międzynarodo­
we poparcie w walce przeciwko za­
kazowi wykonywania zawodu”. I dru­
gi artykuł: „Podwójny atak na oś­
wiatę. Nauczyciele między bezrobo­
ciem a zakazem wykonywania zawo­
du” (Międzynarodowy niepokój). — 
Obydwa z „Deutsche Volkszeitung”, 
4.IX.1975);

„Polowanie na przekonanie” (Vor- 
warts”, 23.X.1975);

,>Rośnie protest przeciwko zakazowi 
wykonywania zawodu w kraju i za 
granicą” („BiPo” — laformationem 
zur Bildung und Politik in Nieder- 
sachsen, Oktobor 1975);

„Samowola pod naciskiem CDU. 
Sądowa krytyka praktyki zakazu wy­
konywania zawodu” („die tat”, 
11.X.1975);

„Różnice zdań w Komisji Wykona­
wczej Bundestagu w sprawie rady­
kałów” (in der Radikalenfrage) — 
„Stuttgarter Zeitung”, 17.X.1975);

„Naród nie chce zakazu wykony­
wania zawodu. Ustawa specjalna 
(Sondergesetz) napotyka opór najszer­
szych demokratycznych sił”. („Un- 
sere Zeit”, 24.X.1975);

„Protesty w RFN — ostrzeżenie z 
zagranicy — zapowiedź działań”. 
„Przypomina rok 1933 i maccar- 
thyzm”. „Sekretarz francuskiej Pow­
szechnej Konfederacji Pracy (CGT) 
na temat zakazu wykonywania zawo­
du”. „Krytyka zakazu wykonywania 

zawodu przez Alfreda Grossers" (Al­
fred Grosser — Laureat nagrody po­
kojowej Związku Zachodnionieznie- 
ckich Wydawców, francuski politolog 
i wykładowca Sorbony). (Wszystko w 
„die tat”, 18.X.1975);

„Uchwalenie przez Bundestag usta­
wy ekstremistycznej” (przeciwko ek­
stremistom) — „Stuttgarter Zeitung”, 
3.X.1975);

„Błogosławieństwo dla pogwałcenia 
konstytucji” („Deutsche Volkszei- 
tung”, 30. X.1975).

Jak z przytoczonych tytułów 
artykułów wynika, sprawa zakazu 
wykonywania zawodu poruszyła i 
pobudziła do akcji bardzo szero­
kie kręgi społeczeństwa zachod­
ni aniemieckiego, a także przed­
stawicieli szeregu ośrodków za­
granicznych. Przeciwko zakazowi 
występują — i to mimo nieprzy­
jemnych konsekwencji — postę­
powe i demokratyczne siły RFN. 
Mimo to Bundestag podjął uch­
wałę, którą z kolei odrzucają par­
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tie opozycyjne jako za „mało o- 
strą”. Tę samą treść — z małymi 
poprawkami — podkłada się pod 
określenia: „Radikalenerlass”
(1972) — rozporządzenie skiero­
wane przeciw radykałom „Son­
dergesetz” (1975) — ustawa spe­
cjalna i „Extremistengesetz” 
(1975) — ustawa skierowana prze­
ciw ekstremistom. Przy czym sta­
le ma się na myśli tych samych 
ludzi, tj. głównie komunistów.

Przytoczone poniżej fakty po­
mogą czytelnikowi w bliższym i 
bardziej konkretnym poznaniu 
spraiwy.

Pierwszym, w stosunku do któ­
rego (jednym z pierwszych) zasto­
sowano tzw. zakaz wykonywania 
zawodu, był nauczyciel akademi­
cki, profesor Horst Holzer. Dzia­
ło się to w 1971 roku, a więc jesz­
cze przed wydaniem rozporządze­
nia premierów krajów związko­
wych w 1972 roku.

Na początku lat siedemdziesią­
tych prof. Holzer pracował na U- 
niwersytecie w Monachium i był 
już wtedy cenionym, o międzyna­
rodowej sławie, socjologiem. W 
tym czasie został powołany na 
nowo założony Uniwersytet w 
Bremie. Jest to najmłodszy uni­
wersytet RFN, o postępowej stru­
kturze organizacyjnej, prowadzą­
cy działalność naukowo-badaw­
czą na gruncie marksizmu. Uni­
wersytet jest zaciekle atakowany 
przez wszystkie siły wsteczne 
RFN.

Kiedy profesor zgłosił się po 
dokument nominacyjny, senat 
miasta odmawia mu wręczenia go. 
Zażądano jeszcze dodatkowych o- 
pinii, w tym opinii ministra oś­
wiaty Bawarii, na którym to te­
renie profesor dotychczas praco­
wał. Wbrew oczekiwaniom, mini­
ster wystawia pozytywną ocenę, 
prawdopodobnie w celu pozbycia 
się profesora.

Mimo tej pozytywnej oceny 
sprawa profesora załatwiona zo­
stała negatywnie. Uzasadnienie 
brzmiało: „...z żalem musimy panu 
zakomunikować, że w służbie pu­
blicznej miasta hanzatyckiego 
Bremen nie mogą być zatrudnieni 
ani członkowie DKP ani NPD. 
To stawianie na równi DKP (par­
tii komunistycznej) i neofaszysto­
wskiej partii NPD (National De- 
mokratische Partei Deutschlands 
-Narodowo-Demokratyczna Par­
tia Niemiec) określił prof. Holzer 
jako nikczemność.

Ta politycznie uzasadniona od­
mowa zatrudnienia stała się pre­
cedensem. Profesor, kilkakrotnie 
umieszczany na pierwszym miej­
scu listy kandydatów do zatrud­
nienia w różnych wyższych uczel­
niach (Uniwersytet w Oldenbur­
gu — Dolna Saksonia, Uniwersy­
tet w Marburgu — Hesja, Wyż­
sza Szkoła Pedagogiczna w Berli­

nie zachodnim i Uniwersytet w 
Monachium — 1974) otrzymywał 
zawsze odpowiedź negatywną.

Mimo szerokich protestów w 
RFN, organizowania dużej liczby 
zebrań publicznych, na których 
profesor przemawiał, nie udało 
się przełamać zmowy wokół prof. 
Holzera. Charakterystyczny w 
tej sprawie jest fakt, że po nada­
niu biegu sprawie zwolnienia pro­
fesora z Uniwersytetu w Mona­
chium, na polecenie ministra oś­
wiaty Bawarii, wszystkie publika­
cje profesora zostały usunięte z 
monachijskiej biblioteki uniwer­
syteckiej.

Skąd my to znamy? I jak ta 
nie wspominać, nie kojarzyć!

Z dniem 1 Eipca 1974 roku, de­
cyzją bawarskiego ministra oś­
wiaty, zwolniony został bez wy­
powiedzenia („firistlos”) Rudiget

STANISŁAW JASICZEK

Offergeid, katecheta reiigii kato­
lickiej i jednocześnie nauczyciel 
języka niemieckiego i wiadomości 
społecznych, członek SDP (So­
cjaldemokratycznej Partii Nie­
miec, będącej przecież u władzy) 
i aktywny działacz związku nau­
czycielskiego GEW (Gewerk- 
schaft Erziehung und Wissen- 
schafit — Związek Pracowników 
Oświaty i Nauki).

Oto powody, które miały uza­
sadnić zwolnienie nauczyciela:

— Dochodzenie dyscyplinarne spo­
wodowane jednodniową nieobecnoś­
cią nauczyciela w szkole. Przyczyną 
nieobecności Offergelda byt fakt, że 
na Kongresie Wyborczym GEW, w 
dniu 8 stycznia 1973 roku, został on 
wybrany na przewodniczącego Fede­
ralnej Komisji Młodych Nauczycieli i 
Wychowawców GEW i wszedł w 
skład Zarządu Głównego. Dla załat­
wienia spraw związanych z objęciem 
nowej funkcji musial pozostać jeden 
dzień dłużej, o czym telefonicznie 
zawiadomi! kierownictwo szkoły.

— Obniżenie stopnia za pracę dy­
daktyczno-wychowawczą. W trakcie 
dochodzenia dyrektor szkoły obniżył 
nauczycielowi ocenę z pracy w szko­
le ze stopnia „dobrego” do stopnia 
„niedostatecznego”.

— Rzekome zażalenia rodziców z po­
wodu Jego „politycznych” lekcji. Za­
żalenia na piśmie nauczycielowi nie 
pokazano, o zażaleniach ustnych nau­
czyciel nie słyszał.

— Współpraca z „Biuletynem Pra­
sowym (informacyjnym) Akcji Demo­
kratycznej”, w skład której wcho­
dzili i wchodzą wybitni pisarze, mię­
dzy innymi zmarły Erich Kastner, 
którego książki spalone zostały przez 
faszystów niemieckich w 1933 roku.

— Obiekcje co do związkowej i po­
litycznej działalności Offergelda. Za­
rzut: wypowiadał się za współpra­
cą z komunistami na terenie działal­
ności związkowej.

— „Zakłócenie spokoju szkolnego”. 
Gniew wywołała wypowiedź Offer- 
gelda, który w wywiadzie dla tele­
wizji podał do wiadomości, że mini­
ster wszczął przeciwko niemu docho­
dzenie, a liczne osobistości życia po­
litycznego, uczniowie i rodzice uj­
mowali się za „urzędnikiem” (czy­
taj: nauczycielem).

A
W apelu skierowanym przez 

Przedstawicielstwo Uczniów Hesji 
(Schulervertretung — organiza­
cja młodzieży szkolnej) do 
UNESCO zwraca się uwagę na 
zwolnienie z praicy w szkole z 
dniem 1 sierpnia 1975 roku nau­
czycielki Silvia Gingold z Neu- 
kirchen. Nauczycielce tej nie 
można było postawić żadnych za­
rzutów zaniedbywania się w pra­
cy pedagogicznej.' Koledzy, ucz­
niowie i rodzice zażądali ponow­
nego jej zatrudnienia. Bez skut­
ku.

Krajowe Ministerstwo Oświaty 
w Hesji uzasadniało wyrzucenie 
tej nauczycielki z pracy jej przy­
należnością do Niemieckiej Partii 
Komunistycznej. Powoływano się 

• przy tym na wyrok sądu admini­
stracyjnego w zachodnim Berli­
nie.

Warto dodać, że w skład tego 
sądu wchodzili sędziowie, którzy 
zgodnie z paragrafem 139 ustawy 
zasadniczej powinni być już da­
wno z pracy wydaleni, zwolnieni 

ze służby, a to z powodu ich 
„brunatnej” przeszłości. I tak na 
przykład jeden z sędziów ferują­
cych wyrok — Chapeaurouge jest 
współodpowiedzialny za wydawa­
nie przed 1945 rokiem wyroków 
tzw. „Rassenschande-Urteile" 
(hańbienie rasy).

W apelu młodzieży czytamy: 
„To więcej niż makabryczne, jeś­
li Peter Gingold, niedawno od­
znaczony przez rząd d’Estaing we 
Francji najwyższym orderem 
przyznawanym bojowni3wxm ru­
chu oporu, musi stwierdzić, że je­
go córka, Sylvia, jest jeszcze dzi­
siaj prześladowana w RFN. Dro­
ga męki żydowskiej rodziny Gin­
gold jest nam znana, tym bardziej 
musdmy być czujni wobec tego, 
jacy sędziowie z tamtych czasów 
C.von dama&s”) jeszcze dzisiaj wy­
mierzają sprawiedliwość”.

Sedno tej sprawy tłcwt w tym, 

że rodzina GingoMów była na Ute 
rasowym i politycznym prześlado­
wana przez faszystów niemiec­
kich w 1933 raku, kiedy to, Chro­
niąc się przed prześladowaniami, 
wyemigrowała do Francji. Po po­
wrocie do RFN, po wojnie, ro­
dzina Gingoldów tnustała całymi 
łatami starać się o uzyskanie o 
bywateflstwa zachodnianieraiec- 
kiego.

Niedawno podano do wiado­
mości, że starania sześciu osób u- 
biegających się o przyjęcie do pra­
cy w szkolnictwie Środkowej 
Frankami, wszyscy członkowie 
SPD, zostały załatwione odmow­
nie, ponieważ ludzie ci, jako stu­
denci, kandydowali na listach' 
SHB — Socjalistycznego Związku 
Studenckiego i na listach związ­
kowych.

Ramy artykułu uniemożliwiają 
przytaczanie większej liczby 
przykładów. Poza tym nie wszy­
stkie przykłady można podać do 
publicznej wiadomości. Każdy z 
„politycznie niewygodnych” musi 
brać pod uwagę możliwość publi­
cznej dyskryminacji, zwłaszcza ze 
strony prawicowe zorientowanej 
prasy. Chodzi bowiem o zastra­
szenie, wywołanie uczucia lęku 
przed represjami, który miałby z 
kolei zapobiec politycznemu i 
związkowemu angażowaniu się, 
zwłaszcza młodzieży. Stąd też wy­
braliśmy przykłady już szeroko 
znane, w tym i poza granicami 
RFN.

Stosowana coraz szerzej prak­
tyka zakazu wykonywania zawo­
du jest skierowana przede wszy­
stkim przeciwko Niemieckiej Par­
tii Komunistycznej (DKP), Mark­
sistowskiemu Związkowi Studen­
tów Spartakus (MSB), Socjalisty­
cznej Młodzieży Robotniczej 
(SDAJ). Około 75—80 proc, obję­
tych „zakazem”, to głównie człon­
kowie tych organizacji.

Ale ostatnio „zakazem" obej­
muje się nie tylko członków tych 
organizacji, lecz 1 sympatyków 
Niemieckiej Partii Komunistycz­
nej, dalej — członków Socjalde­
mokratycznej Partii Niemiec, So­
cjalistycznego Związku Studen­
tów (SHB), działaczy Nauczyciel­
skiego Związku Pracowników Oś­
wiaty i Nauki i innych postępo­
wych działaczy.

Liczba tych, którzy już zostali 
dotknięci .zakazem” wynosi o- 
koło 2 tys. Natomiast liczba zabie­
gających o pracę i już pracu­
jących, a jednocześnie „zbada­
nych z urzędu” wynosi 700 tys. 
Sprawdza się na „wierność kon­
stytucji”.

Jak donosi organ Związku Pra­
cowników Oświaty i Nauki, „Er­
ziehung und Wissensehaft” z 
października 1975 roku: „Duża li­
czba socjaldemokratów i człon­
ków DKP nie została zatrudniona 

z początkiem roku szkolnego. W 
lapidarnym uzasadnieniu' stwier­
dza się, że ich polityczne spraw­
dzenie (iiberprufung”) nie zostało 
zakończone do dnia 1 sierpnia 
1975 roku. W zakresie metod 
przyjmowania do pracy wypra­
cowano dość precyzyjny system, 
który polega na sprawdzeniu 
kandydata w zakresie jego wier­
ności konstytucji („Verfassung- 
streue”), a na dalszym etapie — 
jeśli to okaże się potrzebne — na 
przeprowadzeniu przesłuchania.

Na czym ono polega? Oto kil­
ka przykładowych pytań: „Czy 
pan w czasie swoich studiów brał 
udział w politycznych impre­
zach?”; „Czy używał pan pojęcia: 
Imperializm w Niemieckiej Repo- 
bliće Federalnej?”; „Czy jest pan 
członkiem GEW (Związku Praco­
wników Oświaty i Nauki) ?**;  „JaM 
jest pana stosunek do marfcsin- 
mu?”; „Jaki jest pana stosunek 
do własności?”, „Czy był pan w 
krajach bloku wschodniego C,O- 
•tblocklSnder”)?”; „Jaki jest pana 
stosunek do ochrony Konstytucji 
(„Verfassjingschutz”)?; ^Jakia 
stanowisko zajmuje pan wzglę­
dem NRDTitp.

Jako materiały obeląfaJnee ptel 
ikaje się najczęściej:

— udział w demonstnM*M*  *ntete

naliczyć, w dobrej wterse, Aa pnwte 
tośd — wypowiadania się aa ratjfł- 
kacją „okładów wschodnich” (cbodM 
• układy aa Związkiem te&deekte
1 Polską);

— przynależzsoM Ae luli* Ml* (A 
■wlttszcza orzanłsaa^ nrtąztewye* I 
międzynarodowych. Chodzi ta ł*A- 
wnie o organizacja związkowo cw 
na za swojej postępowej itrlalatnoA-
d; brn™ luiiiłLsiui. eeentnae Jw 
te wrogie kcn3tyWaVaLaeeftaesn^ 
telndllch”); _____

— polityczną MbMmM auMatate 
rodziny;

— udział w touialjiiiiijte tewlAMte 
. kfoeh Instytutu Studiów 1 Badań 
HarUstowsklch (IMSB — fnatytaś 
ten ma swoją siedzibę w» Mastataw 
ale nad Menem);

— udział w demaasteMjM*  psute 
ełwko Juncie chilijskiej: „Kto etea 
obalić faszystowską juntę w CMł*  
ten jest wrogiem pokojowego wspó>- 
tycia narodów, a ponadto nieprzyja­
cielem naszej konstytucji”. Tak brani 
reasumpcja stanowiska Urzędu PoB- 
cyjno-Porządkowepo miasta Kassel, 
ogłoszona w związku z wydaniem za­
kazu przeprowadzenia zbiórki aa 
rzecz chilijskich antyfaszystów.

Z dotychczasowych wywodów 
czytelnicy wysnuli zapewne jui 
wnioski, komu służy akcja tew. 
^erufsverbot” i do czego się przy 
tym zmierza. Akcja ta rozwija się 
z różnym nasileniem od 1971 ro­
ku, a szczególnie do marca 1974 
roku. Chodzi w niej głównie o do­
prowadzenie do zakazu działalno­
ści organizacji robotniczych, a 
zwłaszcza Niemieckiej Partii Ko­
munistycznej. Chodzi także o wy­
chowanie młodzieży niemieckiej 
w duchu całkowitej i bezkrytycz­
nej „wierności konstytucji”, którą 
to konstytucję — jak to wykazały 
badania i dokumentacja szeregu 
demokratysnie nastawionych 
prawników zachodnioniemie- 
ckich, członków Zrzeszenia Pra­
wników Demokratów w RFN, 
tym prof. dra Gerharda Stuby, 
członka SPD i innych — pogwał­
ca się w imię „wierności konsty­
tucji”. Absurd? Taka jest jednali 
prawda!

Spraiwa „Berufsverbot” wywo­
łała reakcję w formie szerokiego 
ruchu na rzecz zniesienia zakazu 
wykonywania zawodu przez 
członków legalnych przecież w 

' w RFN partii i organizacji.

Wszystko, co dotyczy stosun­
ków w RFN, jej polityki zagrani­
cznej i wewnętrznej — budzi i bez 
wątpienia będzie budziło u nas, 
ze zrozumiałych względów, duże 
zainteresowanie. Rozwijające się 
od kilku lait poprawne stosunki 
między naszymi krajami są przez 
naród polski przyjmowane z ulgą 
i akceptowane. Jesteśmy za zbli­
żeniem między naszymi narodami, 
za rozwojem współpracy gospo­
darczej, naukowej i kulturalnej. 
Za rozwojem współpracy organi­
zacji ludzi pracy, tj. za rozwojem 
współpracy między ruchem za­
wodowym obu krajów.

Wszystko to nie może nam jed­
nak przesłaniać faktu, że siły 
wsteczne RFN znów przechodzą 
do ataku, że ogranicza się działal­
ność tych sił demokratycznych 
RFN, które w przeszłości naj­
bardziej były narażone na terror 
faszystowski 1 które najbardziej 
przekonująco udowodniły, że wal­
czą o ppkój, postęp, wolność, 
swobody demokratyczne i zacho­
wanie godności ludzkiej.

Nic więc dziwnego, że z niepo­
kojem obserwujemy stosowane w 
RFN praktyki, które są nie tyl­
ko sprzeczne z nadal obowiązują­
cą w RFN konstytucją, lecz tak­
że z niedawno podpisanym w Hel­
sinkach porozumieniem, w któ­
rym zagwarantowane zostały 
podstaiwowe prawa obywatelskie 
każdemu człowiekowi.8 —GŁOS NAUCZYCIELSKI



KSZTAŁCENIE
NAUCZYCIELI
W INDIACH

o

W systemie kształcenia, do­
kształcania i doskonalenia 
nauczycieli w poszczegól­

nych krajach zachodzą poważne 
zmiany. Dotyczą one podnoszenia 
poziomu wykształcenia kandyda­
tów do zawodu nauczycielskiego 1 
czynnych nauczycieli, a także 
permanentnego ich doskonalenia. 
Siedzenie tych zmian i warun­
ków, w których one się dokonu­
ją. jest konieczne, aby wiedzieć, 
w jakim miejscu sami się znaj­
dujemy.

Nasza wiedza o koncepcjach 
kształcenia pedagogów odnosi się 
raczej do krajów europejskich 
oraz USA. Mniej znane są syste­
my kształcenia nauczycieli w Af­
ryce, Azji, czy Ameryce Łaciń­
skiej. Stąd interesujące może być 
chociażby po-bieżne przedstawie­
nie systemu kształcenia pedago­
gów w tak odległym i ogromnym 
obszarowo oraz ludnościowo pań­
stwie. jakim są Indie.

W Indiach większość kandyda­
tów na nauczycieli przygotowuje 
się w zakładach kształcenia na 
poziomie średnim. Nauka w nich 
trwa dwa lata, a mogą podjąć ją 
absolwenci szkoły średniej ze 
zdanym . egzaminem końcowym 
(egzamin końcowy w szkole śred­
niej nie jest tam obowiązkowy).

Podczas dwuletniego kursu 
pedagogicznego kandydaci na 
nauczycieli zapoznają się z peda­
gogiką, psychologią, metodyką 
nauczania itp Poznają wszystko 
to. co jest niezbędne do naucza­
nia w szkole ogólnokształcącej 
stopnia elementarnego. Następnie, 
po pozytywnym ukończeniu nau­
ki i odbyciu praktyki w szkole

elementarnej, uzyskują prawo 
nauczania w klasach I—111 lub 
I—V. Ci nauczyciele, którzy pod­
jęli pracę w szkole bez przygoto­
wania pedagogicznego, zobowią­
zywani są do ukończenia owej 
dwuletniej szkoły pedagogicznej. 
W tym celu uzyskują urlop.

Wykładowcy tych szkół prze­
ważnie posiadają stopień magi­
stra lub bakałarza*)  w zakresie 
pedagogiki. Status takiej szkoły 
można przyrównać do szkoły po­
maturalnej w Polsce.

Zarząd Główny ZNP podoje do 
wiadomości wszystkich zarządów 
ognisk ZNP, rad zakładowych o- 
raz dyrekcji szkół i placówek o- 
światowo-wychowawczych, że od
1 stycznia 197# r. dwumiesięcznik 
„Nauczyciel i Wychowanie” bę­
dzie dostępny wyłącznie w pre­
numeracie rocznej.

Prenumeratę przyjmują do dnia 
25 listopada 1975 r. wszystkie od­

•) Stanisław Suchy: „Zadania 
oświatowo-wychowawcze zakładów 
pracy”. Instytut Wydawniczy CRZZ. 
Warszawa 1975, sta*. 220; cena 25

działy RS W „Prasa — Książka — 
Ruch”, a w miejscowościach 
gdzie nie ma oddziałów — pla­
cówki pocztowo-telekomunika- 
cyjne oraz doręczyciele pocztowi. 
Cena roczna 1 egzemplarza wy­
nosi 72 zł.
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Istnieją też kolegia pedago­
giczne, które przyjmują wyłącz­
nie absolwentów wyższych uczel­
ni i przygotowują przeważnie do 
nauczania w szkołach średnich. 
W kolegiach nauka trwa w zasa­
dzie dziesięć miesięcy, a po jej 
zakończeniu otrzymuje się sto­
pień bakałarza oświaty lub dy­
plomowanego nauczyciela.

<3 nauczyciele, którzy podjęli 
pracę w szkole średniej bez u- 
kończenia kolegium, mają obo­
wiązek ukończenia go w trakcie 
pracy zawodowej. Muszą to uczy­
nić. jeśli chcą pozostać w zawo­
dzie nauczycielskim.

Następnym krokiem w karie­
rze zawodowej jest zdobycie ty­
tułu magistra pedagogiki, który 
jest stopniem wyższym od ba­
kałarza. Uzyskują go ci spośród 
bakałarzy, którzy odbędą rocz­
ne studia dzienne i napiszą pra­
cę dyplomową na dowolny temat 
pedagogiczny. Student poznaje 
w trakcie nauki także metody 
I systemy nauczania oraz tó 
wszystko, co jest niezbędne w 
pracy nauczycielskiej.

Posiadacz stopnia magistra w

oświacie może jedynie wykładać I 
przedmioty pedagogiczne w ko- ; 
legiach albo w szkołach (na kur­
sach) przygotowujących do uzy­
skania stopnia bakałarza w ’ 
oświacie.

Oprócz wspomnianych wyżej • 
podstawowych form przygoto- * 1 
wania kadr nauczycielskich, is­
tnieją w Indiach cztery instytuty ; 
powołane przez NCRET **).  Są 
to Regionalne Kolegia Oświa­
towe (Regional Colleges for 
Education). Ich status i system 
nauczania jest podobny do na­
szych wyższych uczelni nauczy­
cielskich. Studenci otrzymują w 
trakcie nauki przygotowanie do 
nauczania jakiegoś przedmiotu 
specjalistycznego łącznie z przy­
gotowaniem pedagogicznym. 
Wstępują do nich na okres 
pięciu lat absolwenci szkół śre­
dnich, by po ukończeniu studiów 
otrzymać jeden ze stopni: baka­
łarza techniki, bakałarza oświa­
ty, magistra techniki lub ma­
gistra oświaty. Znamienne jest 
to, że w Indiach są tylko cztery 
tego typu instytuty i są one 
częściowo subsydiowane przez 
UNESCO.

Istnieją też kursy letnie dla 
kandydatów na nauczycieli, or­
ganizowane przy Regionalnych 
Kolegiach Oświaty. Trwają one 
sześć miesięcy (po dwa miesiące 
w okresie trzech lat w czasie 
wakacji). Następnie obowiązuje 
odbycie sześciomiesięcznej prak­
tyki w szkole elementarnej, by 
zostać pełnokwalifikowanym jej 
nauczycielem.

W Indiach istnieją także spe­
cjalne instytuty, w których 
uczy się nauczycieli wykładow­
ców różnych języków; jest to 
konieczne ze względu na dużą 
różnorodność językową poszcze­
gólnych grup ludnościowych 
Obecnie w Indiach uczy się w 
15 różnych językach, uznanych 
przez władze polityczne i oświa­
towe. Natomiast ogólnopaństwo- 
wymi językami urzędowymi są 
hinduski i angielski

STANISŁAW MATIAS

•) Stopień bakałarza odpowiada 
ftopniowi inżyniera lub dyplomowi 
ukończenia wyższej uczelni nauczy­
cielskiej.

•♦) NCRET — Narodowy Komitet 
Kształcenia 1 Dokształcania Nau­
czycieli.

POLSKA MATURA W DELHI
„Punkt Konsultacyjny przy Ambasadzie PRL w New Delhi” — 

tak nazywa się instytucja, dzięki której dzieci polskie przebywające 
z rodzicami w Indiach nie muszą po powrocie do kraju nadrabiać 
kilkuletnich zaległości z takich przedmiotów jak język polski czy 
historia.

Punkt, utworzony w początkach 1974 r. na miejsce kompletów 
i zajęć prowadzonych przez rodziców, „dochował się” w sierpniu bc. 
pierwszych maturzystów. Zdawali oni maturę pisemną z języka pol­
skiego (tematy w zalakowanych kopertach nadeszły z Warszawy) orai 
ustne egzaminy zaliczające z historii, geografii (z zakresu III klasy 
licealnej) i propedeutyki nauki o społeczeństwie (IV licealna).

Pięcioro maturzystów otrzymało 16 sierpnia od dotychczasowej kie­
rowniczki Punktu Konsultacyjnego, Henryki Kineckiej, zaświadczenia, 
które wraz z maturą zdaną w szkole miejscowej w Delhi są hono­
rowane w Polsce na równi z normalnymi świadectwami maturalny­
mi, Dotychczas absolwenci zagranicznych szkół średnich musieli po 
powrocie do Polski uzupełniać brakujące przedmioty w ciągu pierw­
szych 2 lat studiów wyższych.

Uczniowie klas młodszych również przerabiają na cotygodniowych 
zajęciach program z zakresu języka polskiego, historii, geografii Pol­
ski i wychowania obywatelskiego. Piszą 4 razy w ciągu roku praco 
zaliczeniowe (oceniane w Zespole Szkół Ogólnokształcących w War­
szawie) i otrzymują na koniec roku normalne świadectwo ze stopnia­
mi z owych kilku „polskich” przedmiotów, jako uzupełnienie świa­
dectwa ze szkoły indyjskiej.

W tym roku szkolnym na zajęcia uczęszcza 19 uczniów, podzielo­
nych na 5 klas podstawowych i 2 klasy licealne — odpowiednio do 
wieku i zaawansowania (w klasie pierwszej jest 6 dzieci, ale klasy - 
siódmej nie ma w ogóle, bo nie ma do niej kandydatów).

Piątka nauczycieli, która prowadzi zajęcia, to osoby przebywają­
ce w Delhi służbowo lub członkowie rodzin Polaków tu zatrudnionych. 
Następnych maturzystów doczeka się punkt w roku 1977.

Na zdjęciu: kierowniczka punktu konsultacyjnego, mgr H. Kinecka 
wygłasza okolicznościowe przemówienie.

Nakładem Instytutu Wydaw­
niczego CRZZ ukazała się 
książka Stanisława Suchego 

pt. „Zadania oświatowo-wycho­
wawcze zakładów pracy”*).  Jaik 
sam autor wyjaśnia na wstępie, 
książka „omawia wieloraikość 
funkcji, ogrom zadań i obowiąz­
ków oświatowo-wychowawczych 
zakładów pracy, wskazuje na ten­
dencje rozwojowe oświaty poza­
szkolnej, związane z ideą ustawi­
cznego kształcenia oraz prezentu­
je osiągnięcia, dobre przykłady, 
godne naśladowania i upowszech­
niania wzory”.

Od nich może zacznfjmy, bo 
rzeczywiście nie brakuje ich w 
publikacji. Wprawdzie w intere­
sie wszystkich zakładów pracy le­
ży prowadzenie szerokiej działal­
ności oświatowo-wychowawczej, 
ścisła i na co dzień współpraca ze 
szkołami i uczelniami — bo od te­
go w ogromnej mierze zależy, jak 
przygotowaną zawodowo nową 
kadrę pracowników otrzymają — 
ade nie wszystkie podejmują lub 
we właściwy sposób rozwijają te­
go rodzaju działalność. Zakłady 
Mechaniczne „Ursus” należą do 
rzędu tych przedsiębiorstw, które 
dobrze i nowocześnie rozumieją, 
jaką rolę powinien spełniać za­
kład pracy w kształceniu i wy­
chowywaniu 'kadr pracowników.

„Ursus” utrzymuje stałe kon­
takty ze szkołami, których absol­
wenci są potencjalnymi kandyda­
tami na pracowników i ma w tym 
zakresie opracowany konkretny 
program działania. W programie 
tym uwzględniano między inny­
mi takie sprawy, jak umożliwie­
nie uczniom i studentom udziału 
w naradach na terenie zakładu w 
celu zapoznania ich z organizacją, 
funkcjonowaniem i gospodarką 
zakładu, prowadzenie kierunko­
wych praktyk w wydziale lub 
dziale, w którym kandydat po- 
dejmie pracę, czuwanie nad wła­
ściwym przebiegiem praktyki u- 
czniów i studentów pod kątem 
wvmagań, jakie będzie stawiała 
im przyszła praca, czuwanie nad 
doborem prac dyplomowych u- 
czniów i studentów odbywających 
praktyki dyplomowe w zakładach 
itp. Oczywiście, ponadto także u-

ZAKŁAD PRACY
A WYCHOWANIE
mowy stypendialne, wnowy 
przedwstępne.

Zadania, jakie sobie tu wyty­
czono w odniesieniu do Zespołu 
Szkół Przyzakładowych, świadczą, 
że szkoły są po prostu składową, i 
to bardzo istotną, częścią „Ursu­
sa”. Zakłady mają ponadto boga­
ty, szczegółowy program szkole­
nia i doskonalenia zawodowego 
swoich pracowników.

Te i inne przykłady, zaprezen­
towane w książce, napawają op­
tymizmem. Wiadomo bowiem, że 
o powodzeniu reformy edukacji 
narodowej decydować będzie me 
tylko nowy program i organiza­
cja szkoły „po nowemu”, ale tak­
że — i to w poważnym stopniu — 
prawidłowe wypełnianie funkcji 
oświatowo-wychowawczych śro­
dowisk pozaszkolnych, a zwłasz­
cza zakładów pracy. Rola zakła­
dów pracy w kształceniu i wy­
chowywaniu kadr ogromnie 
wzrośnie nie tylko w związku 1 
realizacją reformy edukacji naro­
dowej, Jęcz także w związku z ko­
niecznością ustawicznego kształ­
cenia się pracowników.

PUbtifcacja wskazuje zadania 1 
obowiązki oświatowo-wychowaw­
cze zakładu pracy zarówno w tao- 
sunfcu do pracowników, juk 1 do 
środowiska, w którym działa. Nas 
interesują przede wszystkim re­
lacje, jakie powinny zachodzić 
pomiędzy zakładami pracy i szko­
łami.

Jest w książce rozdział zatytu­
łowany: „Orientacja i poradni­
ctwo zawodowe oraz opieka za­
kładów pracy nad szkołami”. Au­
tor wskazuje tu na dwa niezmier­
nie istotne zadania, które zakła­
dy pracy powinny realizować, a 

to: rozwijanie pracy wychowaw­
czej wśród pracowników, podno­
szenie poziomu kultury pracy, 
kształtowanie kultury wycho­
wawczej domu rodzicielskiego i 
po drugie — udzielanie szkole 
wszechstronnej pomocy w wypeł­
nianiu przez nią zadań dydakty­
czno-wychowawczych.

O ffle drugie z tych zadań reaffl- 
zowane jest przez wiele zakładów 
prawidłowo, mądrze i w trosce o 
dobrze pojęte własne interesy, o 
tyle pierwsze — wydaje mi się — 
zaniedbywane jest całkowicie. Nie 
chcę przez to powiedzieć, że 
przedsiębiorstwa nie prowadzą 
pracy wychowawczej w ogóle, ałe 
że formy tej pracy są przypadko­
we, nie ujęte w ogólny program 
działania, że sporadycznie podej­
mują takie zadania, jak kształto­
wanie kultury wychowawczej do­
mu rodzicielskiego. A przemyśla­
na, konsekwentna realizacja tego 
zadania mogłaby mieć przecież 
kapitalne znaczenie.

Dlaczego zakłady pracy tego nie 
robią? Podejrzewam, że przede 
wszystkim dlatego, iż nte wiedzą 
jak, I podpowiedzenie im efek­
tywnych, atrakcyjnych, nowocze­
snych form oddziaływania wy­
chowawczego byłoby zapewne 
bardzo przydatne, cenna.

Sporo miejsca zajmuje w publi­
kacji bardzo istotne zagadnienie: 
współdziałanie zakładów pracy o- 
raz wszystkich zainteresowanych 
instytucji i organizacji ze szkoła­
mi w dziedzinie preorientacji za­
wodowej. Dysponujemy nowocze­
snym modelem orientacji i porad­
nictwa zawodowego — modelem 
zalecanym przez UNESCO i Mię- 

dzymarodową Organksieję Pracy 
— a przecież funkcjonowanie jego 
w praktyce jest niezadowalające.

Autor stwierdza: (_) „Naszą 
działalność w zakresie orientacji i 
poradnictwa zawodowego cechuje 
żywiołowość, rozproszenie, brak 
koordynacji, wymiany doświad­
czeń, niedostatek materiałów. U- 
trudnia to pełną realizację syste­
mu orientacji i poradnictwa oraz 
prowadzi do marnotrawstwa sił 1 
środków. Jakie są zatem przyczy­
ny tego stanu rzeczy?

Łródło niepowodzeń w tej dzie­
dzinie tkwi w braku dobrze przy­
gotowanej kadry nauczycieli, wy­
chowawców i lekarzy do prowa­
dzenia orientacji i poradnictwa 
zawodowego. Żadna szkoła w Pol­
sce nie kształci specjalistów dla 
potrzeb orientacji i poradnictwa 
zawodowego”.

Jako następne, równie chyba i- 
stotne przyczyny niepowodzeń, 
autor wylicza: niewlączenie się 
zakładów pracy do prowadzenia 
systematycznej i ustawicznej 
działalności wśród młodzieży na 
rzecz lepszej orientacji zawodo­
wej i wyboru zawodu; brak do­
stępnych materiałów zawodozna- 
wczych, instruktażowych i meto­
dycznych, nieliczne, standardowe 
metody diagnostyczne oraz niedo­
stateczną współpracę instytucji, 
organizacji społecznych 1 zakła­
dów pracy, które taką współpra­
cą powinny być jak najżywiej za­
interesowań*.

Stanisław Suchy wysuwa sze­
reg konkretnych postulatów, co 
należy zrobić, aby Obecną sytua­
cję uzdrowić. Między innymi pro­
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ponuje umocnienie inwcytucjcnal- 
nych form orientacji i poradni­
ctwa zawodowego, wykształcenia 
specjalnej kadry pedagogów, so­
cjologów, psychologów 1 lekarzy 
gruntownie przygotowanej de 
prowadzenia tej pracy. Interesu­
jąca jest propozycja utworzenia W 
zreformowanej dziesięciolatce •- 
tatu nauczyciela — doradcy zawo­
dowego. Warto wykorzystać ta 
doświadczenia działających już od 
lat na wyższych uczelniach pełno­
mocników do spraw zatrudnienia.

W rozdziale tym znajduje się 
również szereg wskazówek, jak 
powinna być prawidłowo prowa­
dzona preorientacja zawodowa 1 
jaką rolę, jakie zadania powinny 
spełniać tu zakłady pracy.

W obszernym materiale zawar­
tym w omawianej publikacji 
chciałabym jeszcze zwrócić uwa­
gę czytelników na rozdział: „Pra­
ktyki, wstępne staże pracy i adap­
tacja społeczno-zawodowa” któ­
ry, oprócz widu cennych wskazó­
wek, jak powinien przebiegać ten 
proces, zawiera również konkret­
ny i szczegółowy program w taj 
dziedzinie, realizowany przez Za­
kłady Przemysłu Metalowego „H. 
Cegielski”. Sądzę, że dla nauczy­
cieli, zwłaszcza szkół zawodo­
wych, będzie to bardzo interesu­
jąca lektura.



Podstawę finansowo-gospodar­
czej działalności rady zakła­
dowej stanowi budżet.

Co nazywamy budżetem, jakie 
przepisy związkowe określają je­
go treść i formę, jafca jest struk­
tura preliminarza budżetowego? 
Budżetem nazywamy roczny plan 
gromadzenia i wydatkowania 
środków pieniężnych przeznaczo­
nych na realizację zadań zakła­
dowej organizacji ZNP. Cele i za­
dania określa plan działalności 
rady zakładowej na dany rok ka­
lendarzowy.

Zasady opracowania budżetu, 
klasyfikację rodzajową wpływów 
i wydatków, podstawowe wskaź­
niki i normy wartościowe ustala 
instrukcja Zarządu Głównego 
ZNP. zamieszczona w Biuletynie 
Organizacyjnym nr 1 (63) z marca 
1974 r. oraz wytyczne, precyzujące 
aktualne wymogi, publikowane w 
wydawnictwie wewnętrznym 
„Informacje dla rad zakłado­
wych”.

Budżet rady zakładowej składa 
■ię z trzech części.

A. Preliminarz (plan) budżeto­
wy, obejmuje dochody i wydatki 
zgrupowane w działach i rozdzia­
łach. W części dochodów — klasy­
fikacja odpowiada źródłom po­
chodzenia środków pieniężnych. 
Po stronie wydatków — kierun­
kom działania rady zakładowej. 
W systemie uproszczonym dział 
dochodów lub wydatków składa 
się z jednego lub kilku rozdzia­
łów.

Sposób sporządzania budżetu 
rady zakładowej przedstawia 
(przykładowo) tabela: A. Dochody 
i wydatki.

Prezentowany wzór budżetu 
Ilustruje wiele form i kierunków 
działalności związkowej w radzie 
W dziale 1 dochodów występuje 
oprócz dochodów ze składiki, od­
płatność za imprezy kulturalno- 
-rozrywkowe, składka członków 
związkowego ogniska krzewienia 
kultury fizycznej oraz wpływy za 
wynajęcie sprzętu sportowego i 
turystycznego.

W dziale 2 przewidziane zostały 
wpływy z obcej instytucji na po­
krycie kosztów wspólnie organi­
zowanej choinki noworocznej dla 
dzieci. Mogą w tym dziale wystę­
pować wpływy za wynajem sal, 
pokoi noclegowych, z tytułu czyn­
szu itd.

W dziale 3 wprowadzona zosta­
ła pozostałość budżetowa, przewi­
dywana w rolni opracowania pre­
liminarza, jako wynik celowej 
1 oszczędnej gospodarki finanso­
wej.

W dziale 4 zapreliroinowano do­
tację celową zgodnie z wytyczny­
mi ZG ZNP na rok 1976.

Obliczonym w ten sposób do­
chodom zostały zrównoważone 
wydatki budżetowe. Wydatki 
dzielą się na cztery działy odpo­
wiadające podstawowym kierun­
kom działalności związkowej. 
Szczegółowy komentarz do dal­
szej klasyfikacji rozdziałowej za­
wiera wspomniana instrukcja fi­
nansowa z marca 1974 roku.

B. Informacje statystyczne, ja­
ko część druga preliminarza bu­
dżetowego, spełniają dwojaką ro­
lę. Dostarczają radzie zakładowej 
danych do sprawozdań składa­
nych członkom Związku, a jed­
nocześnie stanowią uzasadnienie 
wydatków normowanych jak: za­
siłki sta tutowe, zapomogi dla pra­
cujących, zapomogi dla emery­
tów. nagrody dla aktywu, ewen­
tualne wynagrodzenia dla pra­
cowników. kiedy zatrudnienie ta­
kich jest niezbędne i ułatwić mo­
że obsługę członków. Normowa­
na jest dotacja dla ognisk, jeżeli 
w nowych warunkach . struktu­
ralnych ogniska zostały utworzo­
ne. Do wydatków normowanych 
ściśle odnoszą się odpowiednie 
rozdziały oprócz rondz. 14 — po­
moc socjalna dla emerytów, w 
którym poza zapomogami pienięż­
nymi powinny być planowane 
także inne formy pomocy socjal­
nej. Sposób opracowania infor­
macji statystycznych dla przykła­
dowego preliminarza przedstawi*  
wzór: (patrz tabela B. Informacje 
statystyczne).

C. Część trzecią budżeta tworzą 
je u kierownika oddziału woje­
wódzkiego ZG ZNP nie później 
objaśnienia i kalfculacrje d8a do­

chodów I wydatków, które nie zo­
stały wyjaśnione w części drugiej. 
Przykład sporządzania tej części 
budżetu przedstawia tabela trze­
cia.

Dla zachowania właściwych 
proporcji pomiędzy wydatkami 
na działalność merytoryczną a 
wydatkami o charakterze orga­
nizacyjnym, obowiązują określo­
ne górne granice wydatków. Nor­
my te obliczać należy od wpły­
wów z 60 proc, składki członkow­
skiej, która pozostaje w dyspozy­
cji rady zakładowej.

Jakich wskaźników procento­
wych nie można przekraczać?

1. Zasiłki statutowe z tytułu u- 
rodzenia dziecka według stawki 
450 zł, z tytułu zgonu członka 
Związku — 1500 zł, z tytułu zgonu 
członka rodziny — 800 zł należy 
planować w wysokości rocznej 
8,5 proc, składki pozostającej w 
radzie. Wypłaty zasiłków powyżej 
tej kwoty będą refundowane 
przez ZG ZNP w końcu roku 
budżetowego. Sposób zgłaszania i 
rozliczania podany został w „In­
formacjach dla rad zakładowych” 
z dnia 14 listopada 1974 r. i będzie 
podany ponownie w najbliższym 
numerze tej publikacji w wytycz­
nych do opracowania budżetu.

1 Zapomogi dla pracujących 
powinny być utrzymane na pozio­
mie wydatków z 1975 r. W nowe 
wyłonionych radach zakładowych 
stosownie do możliwości i po­
trzeb.

3. Wydatki organizacyjne nale­
ży planować bardzo oszczędnie, pc 
zaspokojeniu innych potrzeb i 
wydatków na działalność socjal­
ną, kulturalno-oświatową, wycho­
wanie fizyczne i sport Nagrody 
dla aktywu pracującego społecz­
nie, a pełniącego konkretne funk­
cje pracochłonne, nie powinny 
przekraczać 3 proc, własnych 
wpływów ze składki od pracują­
cych.

4. Obok skromnych dotacji wy­
równawczych do budżetu dla rad 
zakładowych mało zasobnych pod 
względem finansowym i dotacji 
na zasiłki statutowe, które po­
chłaniają do 8 proc, stuprocento­
wej składiki, Zarząd Główny przy­
zna na 1976 rok dotacje specjalne 
dla następujących rad zakłado­
wych:

— w siedzibie mandatariusza 
urlopowanego do pracy z radami 
zakładowymi, w wysokości 7000 
zł rocznie na podróże służbowe 
do rad w jego rejonie oraz opła­
ty pocztowe, telefoniczne, wydat­
ki biurowo-administracyjne i 
inne koszty gospodarcze, które 
rada zakładowa będzie pokrywać 
z własnego budżetu;

— w siedzibie oddziału ZG 
ZNP, który mieści się w radzie 
zakładowej i będzie przez nią ob­
sługiwany, w wysokości żł 7300,— 
z przeznaczeniem na koszty ad­
ministracyjne, opłaty pocztowe 1 
telefoniczne oraz gospodarcze.

Wyżej wymienione dotacje za­
interesowane rady zakładowe 
mogą planować w podanej wyso­
kości bez indywidualnego po­
twierdzenia dotacji na piśmie 
przez Zarząd Główny.

Pozostałe rady zakładowe mo­
gą w przypadkach koniecznych 
przesyłać wnioski o dotację pod 
adresem Oddziału ZG ZNP w 
mieście wojewódzkim i stamtąd 
będą oczekiwały odpowiedzi. 
Wnioski przesyłane do Zarządu 
Głównego będą kierowane do od­
działów wojewódzkich, a to może 
spowodować opóźnienie i w dal­
szej konsekwencji pominięcie ra­
dy w podziale dotacji wyrównaw­
czej na rok 1976.

Przy opracowaniu budżetu 
związkowego na 1976 rok należy 
przede wszystkim dać priorytet 
wydatkom na działalność mery­
toryczną i tym formom pracy, 
które noszą charakter masowy. 
Zapewnić trzeba środki na po­
moc dla członków najbardziej po­
trzebujących pomocy, w szczegól­
ności dla samotnych i nisko upo­
sażonych emerytów, dla wdów 1 
sierot po nauczycielach i innych 
członkach związku oraz dla na­
uczycieli studiujących, a znajdu­
jących się w wyjątkowo trudnej 
sytuacji materialnej.

Projekt preliminarza budżeto­
wego powinien być szczegółowo 
rozpatrzony na posiedzeniu ple­
narnym rady zakładowej z udzia­
łem członków komisji rewizyjnej. 
Opracowane projekty budżetowe 
podlegają zatwierdzeniu przez 
Zarząd Główny ZNP, który doko­
na poprawek w przedstawionych 
budżetach, jeżeli zostały one spo­
rządzane niezgodnie z wytyczny­
mi łub opierają się na niewłaści­
wych proporcjach wydatków.

Bady zakładowe powinny nie­
zwłocznie przystąpić do opraco­
wania budżetów, tak aby złożyć 
niż 5 grudnia 1975 roku. Komple­
ty budżetów kierownik oddziału 
ZG ZNP przekaże do filii OUPiS.

JAN STANISŁAWSKI
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INFORMACJA O
Świadczeniach

DLA KOMBATANTÓW 
I WIĘŹNIÓW 

OBOZÓW
KONCENTRA­

CYJNYCH
Sejm Polskiej Rzeczy­

pospolitej Ludowej — 
w uznaniu szczególnych 
zasług tych, którzy wal­
czyli o narodowe i spo­
łeczne wyzwolenie oj­
czyzny, przeszli gehen­
nę w hitlerowskich obo­
zach koncentracyjnych i 
więzieniach oraz tych, 
którzy w pierwszym o- 
kresie po wyzwoleniu 
walczyli o utrwalenie 
władzy ludowej — w 
roku trzydziestolecia 
zwycięstwa nad faszy­
zmem hitlerowskim — 
uchwalił w dtniu 23 
października 1975 roku 
ustawę o dalszym zwię­
kszeniu świadczeń dla 
kombatantów i więź­
niów obozów koncen­
tracyjnych.

Tekst ustawy z dnia 
23 października 1975 ro­
ku opublikowany jest w 
Dzienniku Ustaw nr 34, 
poz. 186.

WAŻNIEJSZE 
POSTANOWIENIA 

USTAWY
I) Świadczeniami prze­

widzianymi w ustawie 
objęci są kombatanci:

— uczestnicy walk • 
narodowe i społeczne 
wyzwolenie ojczyzny;

— uczestnicy ruchu o- 
poru, w tym również 
prowadzący tajne nau­
czanie;

— więźniowie obozów 
koncentracyjnych, w 
tym osoby prześladowa­
ne w hitlerowskich wię­
zieniach;

— uczestnicy walk o 
utrwalanie władzy ludo­
wej.

Wymienieni wyżej 
kombatanci muszą speł­
niać łącznie następujące 
warunki:

— posiadać obywatel­
stwo polskie;

— zamieszkiwać na 
obszarze Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej;

— być członkami 
Związku Bojowników o 
Wolność i Demokrację, 
bądź spełniać warunki 
uprawniające do przy­
należności do tego zwią­
zku.

Zaświadczenia stwier­
dzające, że osoby odpo­
wiadają warunkom u- 
prawniającym do świad­
czeń określonych w u- 
starwie wydaje ZBoWiD.

2) Świadczenia dla u- 
prawnionych kombatan­
tów będą wypłacane z 
Państwowego Funduszu 
Kombatantów i Więź­
niów Obozów Koncen­
tracyjnych, którym dy­
sponuje minister do 
spraw kombatantów.

3) Środki tego fundu­
szu przeznaczone są w 
szczególności nai

— wypłatę przewi­
dzianych w ustawie 
świadczeń rentowych, 
dla kombatantów i wię­
źniów obozów koncen­
tracyjnych ona dla 
członków rodzin pozo­
stałych po tych osobach;

— doraźną pomoc pie­
niężną;

— finansowanie budo­
wy i kosztów utrzyma­
nia sanatoriów oraz in­
nych zakładów leczni­
czych, przeznaczonych 
dla kombatantów oraz 
członków ich rodzin;

— finansowanie budo­
wy i kosztów utrzyma­
nia Domów Zasłużone­
go Kombatanta;

— wydatki na renty 
inwalidzkie i rodzinne 
oraz na inne świadcze­
nia, przewidziane w u- 
stawie z dnia 29 maja 
1974 roku o zaopatrze­
niu inwalidów wojen­
nych i wojskowych o- 
raz ich rodzin (Dziennik 
Ustaw nr 21, poz. 117).

4) Kombatanci będą­
cy inwalidami wojenny­
mi oraz pozostali po 
nich członkowie rodzin 
mają prawo do świad­
czeń pieniężnych i in­
nych uprawnień prze­
widzianych w ustawie o 
zaopatrzeniu inwalidów 
wojennych i wojsko­
wych oraz ich rodzin.

Powyższe uprawnienia 
posiadają również więź­
niowie obozów koncen­
tracyjnych, jeżeli zostali

zaliczeni do jednej z 
grup inwalidów wsku­
tek inwalidztwa pozo­
stającego w związku z 
pobytem w obozie.

Istnienie związku mię­
dzy zranieniem, kontu­
zją i innymi obrażenia­
mi oraz chorobami, a 
pobytem w obozie kon­
centracyjnym oraz zwią- 
ku między inwalidz­
twem a pobytem w o- 
bceie ustala komisja le­
karska do spraw inwa­
lidztwa i zatrudnienia 
(KIZ) przy udziale le­
karza, przedstawiciela 
ZBoWiD.

5) Kombatantom i 
więźniom obozów kon­
centracyjnych, którzy 
nie mają prawa do 
świadczeń emerytalnych 
lub rentowych, o któ­
rych mowa w punkcie 4 
lub na podstawie innych 
przepisów o zaopatrze­
niu emerytalnym, może 
być przyznana w drodze 
wyjątku:

— emerytura, jeżeli o- 
siągnęli wiek 55 lat (ko­
biety) i 60 lat (mężczyź­
ni);

— renta inwalidzka, 
jeżeli zostali zaliczeni do 
jednej z grup inwalidów.

6) Kombatantom i wię­
źniom obozów koncen­
tracyjnych może być 
podwyższona emerytura 
lub renta pobierana 
przez nich na podstawie 
przepisów o powszech­
nym zaopatrzeniu eme­
rytalnym lub innych 
przepisów emerytal-

7) Świadczenia wy­
mienione w punktach 5 
i 6 mogą być przyznane 
członkom rodzin pozo­
stałym po kombatan­
tach i więźniach obo­
zów koncentracyjnych, 
jeżeli spełniają oni wa­
runki wymagane do u- 
zyskania renty rodzin­
nej.

8) Warunki przyzna­
wania lub podwyższania 
emerytur i rent, o któ­
rych była mowa w pun­
ktach 5, 6 i 7, ich wy­
sokość oraz przysługują­
ce do nich dodatki i in­
ne świadczenia określi 
Rada Ministrów w dro­
dze rozporządzenia.

Informację na ten te­
mat zamieścimy natych­
miast po wydaniu rozpo­
rządzenia. W związku z 
tym prosimy o niekie­

rowanie na ten temat li­
stów do redakcji, ponie­
waż nie będziemy w sta­
nie udzielić dodatko­
wych wyjaśnień przed 
ukazaniem się wspom­
nianego rozporządzenia.

9) Świadczenia, o któ­
rych była mowa w pun­
ktach 5, 6 i 7, przyzna- 
je bądź podwyższa mini­
ster do spraw komba­
tantów ze środków 
PFKiWOK, o którym 
była mowa w punkcie 2.

10) Kombatantom i 
więźniom obozów kon­
centracyjnych, pozosta­
jącym w zatrudnieniu, 
zwiększa się przysługu­
jący im urlop wypo­
czynkowy o 10 dni ro­
boczych. Zwiększenie to 
nie przysługuje, jeżeli 
osoby te korzystają z 
urlopu w wymiarze 
przekraczającym 26 dni 
roboczych w ciągu roku 
(na przykład nauczycie­
le, nauczyciele akade­
miccy).

11) Kombatanci i więź­
niowie obozów koncen­
tracyjnych, którzy pozo- 
stają w zatrudnieniu, 
mogą — na swój wnio­
sek — przejść na eme­
ryturę po osiągnięciu 55 
lat (kobiety) i 60 lat 
(mężczyźni), jeżeli mają 
okres zatrudnienia wy­
magany do uzyskania 
emerytury. Przepis ten 
nie dotyczy kombatan- 
tów-nauczycieli, ponie­
waż nauczyciele posia­
dają to uprawnienie z 
tytułu zaliczenia do 
pierwszej kategorii za­
trudnienia.

12) Kombatanci i 
więźniowie obozów kon­
centracyjnych, pobiera­
jący rentę inwalidzką i 
nie pozostający w za­
trudnieniu, mają prawo 
do zamiany — na swój 
wniosek — renty tej na 
emeryturę, jeżeli speł­
niają warunki podane 
w punkcie 11.

13) Dla jasności spra­
wy podajemy, iż użyte 
w ustawie i niniejszej 
informacji określenie 
„kombatanci i więźnio­
wie obozów koncentra­
cyjnych” oznacza osoby, 
o których jest mowa w 
punkcie 1 informacji.

14) Omawiana usta­
wa wchodzi w życie z 
dniem 1 stycznia 1976 
roku.

HENRYKA JAKLICZOWA
wsransBaranssaHraw

W dwa 12 slerpata 1SK rotaa ormrta 
koleżanka Henryka Jaklkssowa-

Urodziła się w 1834 roku w Zawier­
ciu. Pracę pedagogiczną rozpoczęła w 
1919 roku, po ukończeniu studiów na 
Uniwersytecie w Dorpacie. Począt­
kowo uczyła w seminarium dla wy- 
chowa/wczyń w Zawierciu, a następ­
nie nastała dyrektorem tego zakładu.

W czasie wojny, ścigana przez oku­
panta hitlerowskiego, przeniosła się 
do Żyrardowa i pr^eowala w szkole 
powszechnej. Równocześnie uczyła 
tajnie w szkolriictwie średnim, prowa­
dziła 17 kompletów. Była łączniczką 
między tamtejszym szkolnictwem a 
kierownictwem TON w Warszawie.

Po wyzwoleniu osiedliła się w Ło­
dzi, gdzie była organizatorem szkol­
nictwa, szczególnie burs i interna­
tów dla młodzieży. Pracowała kolejno 
w Państwowej Wyższej Szkole Peda­
gogicznej, Liceum Wychowawczyń 
Przedszkoli, a ostatnio w Studium 
Nauczycielskim.

Z postępowym rn-efcem sSG*5Łydh0&-  
skim związana była cd pierwszych 
lat swej pracy pedagogicznej. W Ła­
dzi, w okresie powojennym »- 
czestiticzyla aktywnie w dzUtalnoód 
Zarządu Grodzkiego ZNP a od 1359 
roku, tj. od chwili powstania Zarządu 
Dzielnicy Łódź-Śródmieście była 
przez kilka kadencji członkiem za­
rządu, w którym pracowała niezwy­
kle ofiarnie. Chętnie pomagała kole­
żankom i kolegom z Sekcji Emery­
tów, brała udział w różnych formacfti 
działalności ZNP.

Odznaczona Krzyżem Kawsderztóm 
Orderu Odrodzenia Polski, Złotym 
Krzyżem Zasługi, Medalem X-4©dM 
PRL i Złotą Odznaką ZNP.

Pozostanie w trwałej pamięci sme­
czy cieli i młodzieży, której wychowa­
niu poświęciła się bez reszty.

Cześć Jej pamięci!
Dzielnicowa Bada ZaSdtsdown Dff 

Łódź-Sródmleścte

SROKA

BKI lETRY S TYKA
Kfisabeth I Heinrich Hannorer: 

ZBRODNIA. Rzecz o śmierci Róży 
Luksemburg i Karola Liebknechta. 
KiW, Warszawa 1975, s. 234, cena 20 zł.

Philip K. Dick: UBIK. Przełoży! Mi­
chał Ronikier, Poslowiem zaopatrzy! 
Stanisław Lem. Wydawnictwo Lite­
rackie, Kraków 1975. s. 262, cena 35 zł.

Alfred de Musset: DZIEJE BIAŁE­
GO KOSA. MUSZKA. PIW, Warszawa 
1975, s. 103, cena 15 zł.

Dervis Susić: JA BOSNTENSKI 
PARTYZANT. KiW, Warszawa 1975, 
s. 398, cena 35 zł.

OPRACOWANIA LITERACKIE

Julian Krzyżanowski: MĄDREJ 
GŁOWIE DOSC DWIE SŁOWIE. Pięć 
cen tu ryj przysłów polskich 1 diabel­

ski tuzin. PIW, Warszawa 1975, t. III 
cena 52 zł.

PEDAGOGIKA. FILOZOFIA. 
POLITYKA

Lewn Korusiewicz: ABRAHAM LIN­
COLN. wiedza Powszechna, Warsza­
wa 1975, s. 438, cena 50 zł.

Karol Marks: KRYTYKA PROGRA­
MU GOTAJSKIEGO. KiW, Warszawa 
1975, s. 101, cena 10 zł.

PO PARTYJNEMU. KiW, Warsza­
wa 1975, s. 110, cena 10 zł.

Wincenty Okoń: NAUCZANIE PRO­
BLEMOWE WE WSPÓŁCZESNEJ 
SZKOLE. Wydawnictwa Szkolne i Pe­
dagogiczne, Warszawa 1975, s. 342, ce­
na 36 zL

MILITARIA
ONI WALCZYLI O NASZĄ WOL­

NOŚĆ. Dobór materiału Piotr Marci- 
niszyn. MON, Warszawa 1975, s. 393, 
cena 40 zL

ALBUMOWE
BRZEGIEM BAŁTYKU. Teta*?  *•"  

ncy Surykowski. Zrtjęcta • Zygmunt 
Grabowiecki, Bogdan Łopdeńsfcl. Wy­
dawnictwo Łnterpresa, Warszaw*  IMS, 
cena 140 zł.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne
RSW Prasa-Książka-Ruch”, «-C17 
Warszawa Al. Jerozolimskie 125 Nr 
indeksu 36008/35923. Zam. 3282. B-M

i funm wwś—SB— 
OGŁOSZENIA DROBNE

Sygnalizacyjne zegary szkolne wyko­
nuje zegarmistrz — Stanisław Foryś. 
Bielsko-Biała, ul. Sobieskiego 43.

Sztandary — wykonuje Irena Szało­
wa. Poznań, ul Ratajczaka 28, tele­
fon 95-254 (członek spółdzielni). 98-8

Uwaga Miłośnicy Bóżt

Krzewy róż wielkokwiatowe, o dłu­
gim pąku wolnorozkwitającym, kwit­
nące do mrozów oraz rabatowe (po- 
tlanty) 1 pnące — wysyła za zalicze­
niem pocztowym (cena 25 zt) wraz z 
rachunkiem nabycia 1 Instrukcją sa­
dzenia, pielęgnacji Plantacja Róż, 
29-180 włoszczowa, ul. Jędrzejowska 
56 (kieleckie).

13S-0

WYDAWNICTWO HARCERSKIE „HORYZONTY” poleca bi­
bliotekom szkolnym n/w książki dla młodzieży i wychowawców 
zalecone przez Ministerstwo Oświaty i Wychowania. Książki 
te stanowią cenną pomoc metodyczną.

ZESTAW POLECANYCH KSIĄŻEK

PRACA ZBIOROWA — PORADNIK WYCHOWAWCY KOLO­
NIJNEGO 1974 r. 15,-
W poradniku zawarto wiele praktycznych rad 1 wskazówek przydatnych 
przy zmaganiu się z trudnościami wychowawczymi. Książka jest spe­
cjalnie przydatna dla osób, które po raz pierwszy podejmą pracę wy­
chowawców na koloniach.

PRACA ZBIOROWA — WYPOCZYNEK DZIECI I MŁODZIEŻY 
1974 r. 25,-
Kstążka napisana Jest w formie poradnika dla wychowawców. Zawiera 
program działalności wychowawczej w różnego typu placówkach wcza­
sowych dla dzieci 1 młodzieży. (Działy nauczycielskich bibliotek szkol­
nych).

W. RĘBKOWSKI — PRZYJA2N Z PĘDZLEM I OŁÓWKIEM 
1974 r. 20,-
Interesujący poradnik dla oeób prowadzących różnorodne zajęcia pla­
styczne z młodzieżą. (Biblioteki szkolne od kl. VI).

I. ZGRYCHOWA — ZABAWKI I OZDOBY LUDOWE 1975 r, L-
Książka zawiera rysunki 1 opisy wykonania zabawek 1 ozdób opartych 
na wzorach sztuki ludowej. Będą Ją mogli wykorzystać instruktorzy 
i nauczyciele w swej pracy dydaktyczno-wychowawczej na lekcjach 
wychowania plastycznego (Biblioteki szkól podstawowych)

J. GAŁKOWSKI — DZIEJE ORĘŻEM PISANE 1975 r. Br
Zbiór sześciu poematów scenicznych, których tematyka obejmuje la- 
ms wojny 1 czasy powojenne. (Biblioteki szkół średnich)

K. FOGLER — URSUSEM DO MAŁEJ AZJI 1974 r. »r
Barwny reportaż z pionierskiej wyprawy studentów ITW na BUzkl 
Wschód. (Biblioteki szkół średnich).

L. NTEKRASZ — ZIEMIA ZADRŻAŁA W CHIMBOTZ 
1974 r. 30_
W » zheletsywwascpeh reportażach autor opowtada • polskleh cśtsper- 
tach pracujących na Filipinach. Kubie, w Kan«a, Nigerii I Peru. £Bl- 
MioteM szkół od XI. VH)

A. MŁODIK. A. WŁA8OW — PIĄTA OPERACJA 1974 ł IL-
Zywo 1 barwnie napisane opowiadania z kycśa pionierów radzieckich. 
Książka opatrzona jest posłowiem. w którym podane są najważniejsze 
łnłormacje na temat tej organizacji. (Biblioteki szkolne od kl. VI).

Dnia 12 sierpni*  1973 roteu zm«rl w 
Łodzi Leon Sroka, wybitny działacz 
ZNP.

Urodził się w 1895 roku w rodzinie 
robotniczej w ŁodzL Tu ukończył Se­
minarium Nauczycielskie im. E. Est- 
kowskiego. W 1920 roku rozpoczął pra­
cę w Szkole Ćwiczeń przy tymże Se­
minarium, a po kilku latach został 
jej kierownikiem, jednocześnie ucze­
stniczył w rozwijaniu oświaty doro­
słych.

W 1934 roku został dyrektorem za­
wodowej szkoły rzemieślniczej. Oku­
pację spędził w Krakowie, gdzie wraz 
z synami brał udział w organizacjach 
podziemnych. Prowadził tajne nau­
czanie.

Po wyzwól enta wraca natychmiast 
do Łodzi. Przez kilka lat był wizy­
tatorem szkół zawodowych Kurato­
rium Okręgu Szkolnego miasta Ło­
dzi, a później wicedyrektorem Dyrek­
cji Okręgowej Szkolnictwa Zawodo­
wego. Następnie — aź do przejścia 
na emeryturę — był dyrektorem Te­
chnikum Mechanicznego dla Pracują­
cych w Łodzi.

Z ruchem nauczycielskim w ZNP 
związany był przez cały okres swego 
życia. Uczestniczył w strajku nau­
czycielskim, pełnił różne funkcje w

ogniwach związkowych. Po powsto*  
niu w 1959 roku Dzielnicowego Od­
działu ZNP Łódź-Śródmieście sootal 
prezesem Zarządu Oddziału. Funkcję 
tę pełnił przez trzy kolejne kaden­
cje do 1966 roku; zrezygnował z mej 
ze względu na stan zdrowia. Ale w 
pracach zarządu uczestniczył prawto 
do ostatnich lat swego długiego 1 pra­
cowitego życia. Przez kilka kadencji 
był członkiem Zarządu Okręgowego 
ZNP miasta Łodzi.

Kolegę Srokę cechowało niezwykło 
zaangażowanie w działalność związko­
wą, troska o sprawy nauczycieli, ko- 
leżeńskość i uczynność. Cieszył się 
wśród ogółu nauczyciel! ogromnym 
autorytetem, uznaniem i szacunkiem.

Za swą wszechstronną działalność 1 
zasługi otrzymał szereg odznaczeń 
państwowych 1 społecznych, wśród 
ndeh tytuł honorowy Zasłużony Nau­
czyciel Polski Ludowej, Krzyś Kawa­
lerski Orderu Odrodzenia Poiadd I 
Złotą Odznakę ZNP.

Pozostanie On we wdbdęcznej pa­
mięci nauczycieli i społeczeństwa L*-  
dzi.

Cześć Jego paraSęcM
Dzielnicowa Rada raitoóona m*

Łódź-Sródmleścfei

Prenumerata kwartalnika

„PRZEGLĄD OŚWIATOWO-WYCHOWAWCZY"

Dyrekcja Instytutu Kształcenia Nauczycieli i Badań Oświato­
wych w Krakowie informuje, że można jeszcze zamówić pre­
numeratę roczną kwartalnika pod nazwą „PRZEGLĄD 
OŚWIATOWO-WYCHOWAWCZY”, wydawanego przez Insty­
tut od początku 1974 r. W „Przeglądzie” tym publikowane są 
m. m. prace pedagogiczne o charakterze naukowym i meto­
dycznym, wyniki eksperymentów i najnowszych badań oświa­
towych, materiały poświęcone zagadnieniom zarządzania 
oświatą, recenzje i sprawozdania.
Prenumeratę kwartalnika na rok 1976 należy zamawiać w In­
stytucie Kształcenia Nauczycieli i Badań Oświatowych w Kra­
kowie, ul. Dietla 90, wpłacając kwotę 80,— zł (20,— zł cena 
egzemplarza) na konto: Instytut Kształcenia Nauczycieli I Ba­
dań Oświatowych w Krakowie, NBP IV O/Kraków, nr 
708-96.10-42. O dokonanej wpłacie należy zawiadomić Insty­
tut i podać dokładny adres zamawiającego.

K-147

B. MIS — TELEWIZJA Z PRZODU I Z TYŁU 1975 r. 1Ą-
Książka z serii ^e śmigłowcem**  pokazuje najmłodszemu ecytełnilca- 
wt nowoczesne wyposażenie studia telewizyjnego, reżyserki i Innych 
pomieszczeń, w których nagrywa się program (Biblioteki szkół podsta­
wowych).

A. DUBRAWSKA — BIEG, KTOBY SIĘ NIE KOŃCZY. 
1974 r. 20,-
Zblór opowiadań o polskich sportowcach, w życiu których sport ode­
grał ważną, ale nie główną rolę. Są wśród nich tacy, którzy zapisali 
na swoim koncie osiągnięcia naukowe, artystyczne oraz cl, którzy prze- 
(awlają wyjątkowo cenne postawy moralne, społeczne 1 zawodowe. 
(Biblioteki szkól podstawowych).

E. GAJKOWSKI — NA POLIGONIE I NA DEFILADZIE 
1975 r. 95,-
W książce ręrczntowsms są różne dziedziny techniki wojskowej 
pokazany został sprzęt używany przez ludowe Wojsko Polskie. (Bf 
bliotekl szkół średnich).

Ł. NIEKRASZ — STATKI SPOTYKAJĄ SIĘ W FORCIB 
1974 r. 1Ł-
tanstem kstęckl s eeze Jte fonśgtowcem**  jest nowoczesny port aac*.  
■ki. Pozycja bogato Oastrowana. (Biblioteki szkół podstawowych kL 
tn—VJ

P. ELSZTEIN — STO DNI W GŁĘBINACH 1975 ł D>
Książka z serii Śmigłowcem” prezentuje atomowy okręt podwod­
ny. W dostępny dla najmłodszego czytelnika sposób została pokazana 
jego konstrukcja, napęd, rozliczne urządzenia. (Biblioteki szkół podsta­
wowych).
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Właśnie zaczęło mnie 
znów strzykać w krzy­
żu, kiedy moja zacna są­
siadka, pani Kowalska zabrała się 

do przyrządzania mojego ulubio­
nego przysmaku — placków 
ziemniaczanych smażonych na 
margarynie „Palma”. Zapach to­
pionego tłuszczu i smażonych 
placków ma w sobie coś, co skła­
nia do filozoficznej zadumy, a 
jednocześnie kieruje myśl czło­
wieka ku sprawom związanym z 
zagadnieniem bytu i egzystencji...

— Pan dziś znów myśli o Kar- 
tezjuszu i Kancie, już to widzę 
po pańskich zamglonych oczach 
panie Henryku — rzekla pani Ko­
walska przekładając rumiane 
placki na drugą stronę.

Oczy rzeczywiście miałem zam- 
glone, ale z powodu bólów w 
krzyżu, zaś myślami byłem zu­
pełnie gdzie indziej — na kocha­
nej, żyznej ziemi żuławskiej, 
wśród jesiennych, deszczowych i 
Zamglonych pól—

Mknąca ciężarówka, rozśpiewa­
na młódź szkolna i bezbrzeżna, 
sina dal znaczona tylko wstęgą 
starych lip... Heeej ty pooole 
szeeerokieee — zatkała, zakoła- 
tała w mej duszy stepowa pieśń.

Odezwały się jakieś stare ma­
rzenia, dawno zapomniane cią­
goty... Kiedyś, w młodości, marzy­
łem o tym, aby zostać agrono­
mem — przed wojną mówiło się 
„rządcą”. Koń pod siodłem, oczy­
wiście do własnej dyspozycji, 
bryczesy (śniły mi się po nocach), 
buty „oficerki” i pejcz w ręku... 
A ja nic tylko patataj, patataj i 
pejczem kasztankę po zadzie... 
Widziałem coś takiego na filmie 
w kinie „Palladium”. Ale Bóg nie 

MY TEŻ ŚWIĘCILIŚMY DZIEŃ

dał — byłem wówczas ezyścibu- 
tem pod hotelem „Polonia”, po­
tem awansowałem na ulicznego 
sprzedawcę gazet. „Kuryjeeee 
warszaaaa...” (do dziś to ”e” i 
"a” wychodzą mi śpiewnie, prze­
ciągle i operowo), potem zostałem

tełent,»,
A jednak na pola wróciłem. 

Dzięki — ma się rozumieć — 
szkolnej akcji wykopkowej. 
Wprawdzie nie na koniu tylko 
pieszo, w gumiakach na nogach, 
nie z pejczem w ręku, lecz z dru­
cianym koszykiem, ale też dzięki 
temu od razu poczułem prawdzi­
wy smak pracy na roli... Nawet 
nie zazdrościłem panu brygadzi­
ście potowemu, który przybył jed­
nokonną dryndulką i końcem bi­
czyska pokazywał ziemniaki, któ­
re jeszcze powinniśmy podnieść.

Kiedy czytam w prasie o po­
trzebie czynów społecznych, o ko­
nieczności włączenia się wszyst­
kich obywateli w akcję zbiera­
nia kłosów, ziemniaków i bura­
ków cukrowych, coś mnie łechta 
w okolicy serca. Wzruszające has­
ło „Każdy kłos na wagę złota” 
rozciągnąłbym na uprawy oko­
powe, a także strączkowe, z po­
minięciem chmielu, jako że nie 
cierpię budek z piwem oblężo­
nych przez „prawdziwych męż­
czyzn”.

Kiedy więc stanąłem w szcze­
rym polu rozrzutnie posypanym 
kartoflami, z zaciekawieniem po­
wiodłem okiem po okolicy. Lecz 
po samą linię horyzontu nie do­
strzegłem żywego ducha — tylko 
ja i gromadka moich dziewcząt 
z trzeciej B. Am lekarza z wia­
nuszkiem pielęgniarek, pochyla­
jących się nad dorodnymi bulwa­

tnich klasach tej szkoły stanowi 
najliczniejszą grupę narodowoś­
ciową, poza uczniami z ZSRR. 
Szkoła i jej dyrektorka wykazu­
ją olbrzymią troskę o naszą mło­
dzież. Wyraża się to w dodatko­
wych zajęciach popołudniowych 
organizowanych dla niej w celu 
uzupełnienia braków ' zarówno 
merytorycznych, jak i języko­
wych, w życzliwym stosunku do 
sipraw -polskich uczniów iitp.

Magister filologii rosyjskiej 
Walentyna Bartecako. towarzy­
sząca mężowi podczas jego służby 
w Pekinie, przez trzy lata bezin­
teresownie nauczająca języka ro­
syjskiego dzied uczęszczające do 
polskiej szkoły podstawowej, o- 
brzymała nagrodę ministra.

Te zaszczytne wyróżnienia zo­
stały przyznane im w uznaniu 
ich bezinteresownej i wyróżniają­
cej się pracy na rzecz polskich 
dzieci. Podkreślając trudną i od­
powiedzialną pracę spoczywającą 
na nauczycielu-wychowawcy oraz 
dziękując polskim i radzieckim 
pedagogom w Pekinie za ich wy­
siłki, tow. B. Rękas omówił dzia­
łanie naszej partii, rządu i społe­
czeństwa na rzecz edukacji i tt- 
stawicznego kształcenia. 

mi, ani pana prezesa GS, ani dy­
rektora banku spółdzielczego z 
paniami kasjerkami, ani żadnej 
togi adwokackiej.

— Rośnie w narodzie śtuiado- 
mość społeczna — mówiła pani 
Kowalska — przypuszczam, że w 
tegorocznych wykopkach uczest­
niczyły liczne grupy o dużym 
stopniu wyrobienia społecznego.

— Owszem, przed nami praco­
wali więźniowie, nie był to ele­
ment najbardziej uświadomiony 
— odparłem — zostawili tyle 
ziemniaków, że musieliśmy po 
nich zbierać.

Po trzech godzinach pracy w 
szczerej pustce ujrzeliśmy na ho­
ryzoncie człowieka z koszykiem 
w dłoni. No, nie zaginęła w na­
rodzie świadomość społeczna — 
pomyślałem z rozgrzewającą ser­
ce tkliwością. Dziewczęta zaczęły 
wiwatować — hip, hip! Człowiek 
zbliżył się, popatrzył na nas jak 
na ludzi, przy których trzeba 
mocno trzymać się za kieszeń, i 
powędrował w stronę pobliskich 
lak upstrzonych białymi pieczar­
kami—

I tak było przez całe cztery dni. 
Z tą jednak różnicą, że czwarte­
go dnia, w czasie śniadaniowej 
przerwy, sam wybrałem się na 
pieczarki.

W tej jesiennej imprezie będą­
cej ilustracją tezy, że na starość 
nie warto wracać do marzeń mło­
dości, miałem jednak chwile ra­
dosnego ’ uniesienia. Mianowicie 
wówczas, gdy niosłem do domu 
cztery ogromne pieczarki. Nieste­
ty, radość trwała krótko — zacna 
pani Kowalska, obejrzawszy grzy­
by, natychmiast wrzuciła je do 
wiadra ze śmieciami. Na filozofii 
to się pan może i zna — rzekla 
— ale o pieczarkach nie ma pan 
zielonego pojęcia.

Wtedy wyjąłem z kieszeni ma­
rynarki dwa średniej wielkości 
ziemniaki (żeby zanadto nie usz­
czuplić majątku PGR), które pod­
niosłem z pola trochę na pamiąt­
kę, a trochę, aby udowodnić wszy­
stkim niedowiarkom, że napraw­
dę byłem na wykopkach...

— No, chociaż tyle mam z pa­
na pożytku — udobruchała się pa­
ni Kowalska biorąc ziemniaki — 
usmażę z nich placki.

I oto mam przed sobą talerz 
a na nim cztery dymiące placki 
ziemniaczane posypane cukrem— 
Hej, łza się w oku kręci...

HAS

NAUCZYCIELA
Dzieci pol-kie — reprezentują­

ce strój r.ni ZMS, ZHP i Samo­
rząd Uczniowski — recytowały w 
języku polskim i rosyjskim wzru­
szające wiersze o nauczycielskim 
brudzie oraz obdarowały wszyst-' 
kich uczestników spotkania bu­
kiecikami kwiatów przygotowa­
nymi samodzielnie przez miejsco­
wą drużynę harcerzy.

Tej bardzo mii lej im prezie to­
warzyszyli ze strony polskiej: 
Leon Raczyński — pierwszy se­
kretarz ambasady i Stanisław 
Sroka — sekretarz ambasady, zaś 
ze strony radzieckiej: A. A. Bre­
żniew — radca minister Ambasa­
dy ZSRR w Pekinie, W. F. Gusa- 
row — pierwszy sekretarz tej 
ambasady pełniący jednocześnie 
funkcję sekretarza Podstawowej 
Organizacji KPZR i I. W. Utkin 
— dńuigi sekretarz Ambasady 1 
przewodniczący organizacji zwią­
zków zawodowych.

Koktajlem, toastami, przyjaciel­
skimi rozmowami i podziękowa­
niami towarzyszy radzieckich za 
wyróżjnienia i przyjemny wieczór 
zakończyło się to niecodzienne 
spotkanie.

JOZEF GARBAŁA 
dyrektor szkoły

FRASZKI
NA NIEKTÓRE WIZYTACJE

Z tych wizytacji
taka pamiątka:
podpis, pieczątka.

Stanisław Mocarski

O PROSTOCIE

Sama prostota póty nie razi, 
Póki prostactwo z niej nie 

wyłazi.

Marcin Krawiec

O SZKOLNEJ STYLISTYCE

I dyrektor amoralny 
może mieć styl ambonalny.

Feliks Rajczak

OŚWIATA DLA ŚWIATŁYCH 
?

Światły nie czeka — rzecz to 
oczywista 

aż go oświeci światłość 
wiekuista.

■ZAPOMNIANY 
WYCHOWAWCA

Na dom narzeka szkoła, 
na szkołę zaś rodzice, 

BALLADA O NARADZIE
(Fragment)

O pewnej, naradzie to będzie ballada.
Trwa ballad renesans, wiec też je układam— 
wystarczy gdziekolwiek umieścić to słowo, 
a wiersz brzmieć ei będzie jak dzwon— nastrojowo.
W wiekowej szkole, jesienną porą 
w auli, co często zamienia się w ul. 
był kurs — konferencja PT Dyrektorów 
Pewnego typu szkół—

Srebrny dyrektor znanego technikum 
przemawiał 6 godzin, a spraw miał bez liku— 
zajął się również problemem zastępstw 
i kwestią następstw z braku tych zastępstw.

Gdy rano już wstało w jesiennej urodzie, 
z mgieł rannych słonecznie wynurzył się świt, 
deklinowano dalej: młodzieży— młodzież 
i wciąż jeszcze nie wiedział nic nikt..

JAN PTASZKOWSKI

AFORYZMY
Składa nieproszone wizyty płatne z góry; jest wizytatorem.

*
Znalazł się pomiędzy młotem a kowadłem; wybrał młot, z któ­

rym miał lepsze stosunki.
*

Ministerstwo jest architektem, nauczyciele — wykonawcami, 
narzekającymi na złą jakość materiałów. A domy rosną, bardzo 
udane.

Stanisław Moearski

— Ta maszyna wykonuje pracę czterech lodzi.
— A kto ją kontroluje?
— Do tego mamy pięciu specjalistów. J. Jabłońska

a zapomnieli zgoła 
W rachubę wziąć ulicę.

Stanisław Turczyn

SPRAWOZDANIA I ŻYCIE

W sprawozdaniach tak ..stało”: 
„Szkoła dobrze pracuje 
ma osiągnięć niemało, 
to się widzi i czuje.
Pan dyrektor — wół w pracy, 
wychowawcy — wprost 

święci-"
Tylko skąd o rodacy! 
Tacy źli absolwenci?

Kazimierz Szylejko

Z MOICH DOŚWIADCZEŃ

Nic z moich doświadczeń 
gdy zabraknie zaświadczeń.

SAME BŁĘDY NIE 
WYSTARCZĄ

Quae nocent, docent— 
A inne pomoce?

NIE TĘDY DROGA!

Pytała „nogi” „noga” 
jak mi wyjść na pedagoga.

Wacław Klejmont

WSPÓŁCZESNA JAKOŚĆ
Słów duże ilości 
nie świadczą o jakości.

Celestyn Findling

70-LECIE ZNP W BIAŁYMSTOKU
Uroczyście obchodzono snedemdziesięclołecte 

Związku Nauczycielstwa Polskiego w Białymstoku. 
Miejska Rada Zakładowa ZNP — wspólnie z Ko­
misją Historyczną — przygotowały uroczystość ju­
bileuszową, w której wzięło udział około 300 nau­
czycieli i działaczy związkowych. Referat — przed­
stawiający siedemdziesięcioletni dorobek Związku 
Nauczycielstwa Polskiego i na tym tłe osiągnię­
cia białostockiej organizacji związkowej — wy­
głosiła koleżanka Jolanta Swidzińsk* * — prezes 
Miejskiej Rady Zakładowej. Trzeba dodać, że bar­
dzo bogate materiały do tego wystąpienia zostały 
zebrane przez przewodniczącego Komisji Historycz­
nej Rady — kolegę Jana Radlukiewicza, seniora bia­
łostockich nauczycieli, który zabrał również głos 
i podzielił się swoimi wspomnieniami z zebranymi.

W Pekinie, gdzie dłla praco­
wników służb polskich 
przebywających z rodzi­

nami utrzymywana jest szkoła 
podstawowa, dzień ten wypad! 
imponująco. Świętowali go nie 
tylko Polacy, ale i nauczyciele ra­
dzieccy, pracujący w Średniej 
Szkole przy Ambasadzie ZSRR. 
Na podniosły nastrój święta zło­
żyły się fakty, które nie często 
mają miejsce poza granicami na­
szego kraju.

Charge d'affaires ad interim 
Ambasady PRL w Pekinie, tow. 
Bogusław Rękas —w imieniu mi­
nistra oświaty i ■wychowania Je­
rzego Kuberskiego — wręczył Pa­
miątkowy Medal Komisji Eduka­
cji Narodowej tow. Ninie Iwa- 
nownie Lebiediewie — dyrektorce 
szkoły przy Ambasadzie ZSRR 
Pekinie.

N. I. Lebiediewa kieruje trzeci 
rok 10-letnią Średnią Szkolą O- 
gólnokształcącą. Do wyższych klas 
tej szkoły uczęszcza corocznie du­
ża grupa młodzieży polskiej (w 
roku szkolnym 1973/74 — 12 ucz­
niów, w roku szkolnym 1974/75 — 
14 uczniów, w bieżącym roku 
szkolnym 12 osób).

Młodzież nasza w trzech osta­

Przy okazji obchodów jubileuszowych zorganizo­
wana została wystawa obrazująca dorobek naukowy, 
dydaktyczny i artystyczny nauczycieli Białegostoku.

W trakcie uroczystości szereg nauczycieli otrzyj, 
mało wysokie odznaczenia państwowe i związkowe. 
Prezes Miejskiej Rady Zakładowej ZNP — kole­

żanka Jolanta Swidzińska została udekorowana Zło­
tym Krzyżem Zasługi. Medale Komisji Edukacji 
Narodowej otrzymali koledzy: Jan Radiukiewicz i 
Antoni Stelmach, przewodniczący Sekcji Emerytów 
Rady Zakładowej ZNP. Srebrnymi Odznakami Ho­
norowymi „Zasłużony Białostocczyźnie” zostały wy­
różnione koleżanki: Halina Kochanowska, członek 
Prezydium Rady Zakładowej ZNP, Danuta Kraw­
czyk, prezes Ogniska ZNP w Szkole Podstawowej 
nr 8 w Białymstoku oraz Lucyna Mazurowska, e- 
tnerytowana nauczycielka, mająca wielkie zasługi 
w prowadzeniu tajnego nauczania w latach okupa­
cji. Ponadto dziewiętnaście osób otrzymało Złotą 
Odznakę ZNP.

Jubileuszowe obchody uświetnił w części arty­
stycznej Chór Akademii Medycznej w Białymstoku.

Po imprezie w bardzo serdecznej amtosferze oct- 
byto się spotkanie władz politycznych i administra­
cyjnych z odznaczonymi oraz z organizatorami uro­
czystości.
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